
Jłr 46 Niedziela 24 lutego (8 marca) 1908 r. jRok III.

W ychodzi codziennie rano oprócz dni pośw iątecznych.

Adres Redakcyi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 
K ijów , P r o r e z n a  9 (W asllczykow sK a).

Telefonu N<> 1672.

Rękopisów Rodakcy;n nie zwraca.

Administraeya otwarta ad la—4 po południu i od t> - n 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE

■ I cs. , j u 1e kw art. pttrwcz. r a c n le

Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.—
Zagranicą 1.3C i.— 7.— 14 —

()( ŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz. za 

tek iem  20 kop. pierwszy i 1 0 kop. następny raz.

Numer pojedynczy 5 kop.

P r e n u m e r a t ?  i o g ł c s z e n i a  p r z y j m u j e  
A d m i n i s t r a c y a .

CHATEAUdeS FLEURS^ Dyrekcya I. Chrzanowskiego.
J| k r ó lo w a  b r y la n t ó w

M a r y a  L e ń s k a  |
« r a z  45 ro ii )i łk ic h  i £ igru jiicznych artystek  i a rtystów . S zczegó ły  w  p rogram ach .

uczestniczą:
24-„-9 I łe ży se r  B. SuWICKI.

Hofherr & Schran tz i i £ * £

c o

;i nap rsifiiczycfl w n  i 
Filia K ijow ska - M ikołajew ska 3.

Loko mobile, Patentowane młocarnie parowe.
p e Ł M ^ i

m m m ,
imsto

y K U d W  ,
KHESZfiZATiK/23

ir

lom bankowy

D o b i e s ł a w  M i e r z w i ń s k i  i  S * 3
K reszczatik  Nr 27, telefon  N r 1864.

Załatwia w szelkie operacye bankoMe. Kupno i sprzedaż papierów procentowych 
i walut zagranicznych. Przyjmuje na inkaso frachty i weksle. Wydaje zaliczki 
na yjp iery procentowe etc. P rzekazy  na Wiedeń i Lw ów . *A svkuracya  
prem iów ek . Przyjmuje zobowiązania na uzyskanie pożyczek hipotecznych w 

bankach ziemskich i realizacyę takowych. 436—*,—20

K L U B  P O  L. S K I  „ O G N I W  O” , 
niedzielę, dnia 24-go lutego:

i t Szopka Krakowska.
•ezątek o gudz. 12l/j po poł. Bilety są do nabycia w  księgarni [dzikowskiego, w czytelni 

Oleckiej i przy wejściu do sali. Ceny zniżone. 913 A

T - t o  Henry Smith i S-ka w Kijowie
S K Ł A D Y t  ul. In stytu cfca  M r 4 , u l.  B e z a k o i^ s k a  l i r  30 .

p o l e c a :  , .
Udo .onaloni lokomobile-aamochody parowe, inotory-automoblle naftowo-spirytusowe do is icenia 
mlocarniami parowemi, do roboty snopowiązałkami, orania pługami, do przewozu oiyza-

rów i innych robót.

Oglądać można w ruchu codziennie na składzie, Inotytucka Nr 4.

M locarn iane  garn itury  p a ro w e  768-102

fabryki M a r s h a l l ,  S - w i e  i  S - k a
Ulepszono pierścieniowe 
smarowanie we wszy- 

siidch bez wyjątku 
panewkach

  d

Bębnowe „arcze 
łatwo zmieniające się.

Patentowane podwójne 

si’ a.

w  G ainsbcrough  Anglia.

'Ućfep ' , . . %*
' -'.i™”:

.  Jm. m m

Potrójne oczyszczanie.

Podział wiatru w dolnej 
części wialni.

Największa wydajność.

idealne czyezczeuie 

'ziarna.

Zbudowano i sprzedano w.ęcej niż 123,000 parowych maszyn, kotłów, 'ckomobil 

i młocarni. Otrzymano więcej niż 350 złotych medali i innych nagród, a także

na wystawie 1900 roku w Paryżu „Grand prix“ i Złoty medal
1906 „ „ Medyolanie „Grand prix“ i Dyplom honorowy
1906 „ „ Bukareszcie Dyplom honorowy i Złoty nfidaf.

Katalogi, opisy i kosztorysy wysyłane są na żądanie bezpłatnie.

Buraki pastewne. Tania pasza! Wysoki % nukru i J ia ik a

doskonale się przechowują na zimę.

Podolska Produkcya Nasion Wyborowych

„K. V eyulieb i 0. Sobański'1
poleca swe wypróbowane nasiona buraków pastewnych następujących gatunków. Va cu 
krowę białe i różowe, mamuth i olbrzymie żółte. Świadectwa stacyi, oceny nasion są 
dułącz&ne do każdej wysyłki, worki plombowane, zatem tylko nasiona, których dobroć 
została na stacyi oceny nasion sprawdzoną, mogą być dostawione. Ceny od 4 rb. do 
5 rb. za pud z workiem w małych partyach od 2 pudów, w większych od 50 pudów, u- 
stępstwa według umowy. W  ciągu 5 lat od chwili założenia Produkcyi sprzedano 12,uu0 
pudów nasion pastewnych buraków Z zamówieniami zwracać się do Towarzystw Rol­
niczych lub w Kijowie do 0. Sobańskiego hotel Savoy 22 od godz. 9—10 rano lub listownie 

st pocztowa Raehny Lasowe, 0. Sobański. 743-16-9

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw arn o -K u d riaw sk a  Np  16. 1 e lefonu  1058.

Wynajmuje karety , powozy i powozik i, miesięcznie i dziennie, na spacery 
bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angie lsk ie  zap rzęg i.

S p rzed aż  i  kupno: koni, pow ozów , uprzęzy i liberyi. 100-.-23

Sala Klubu Komercyjnego (nad Ogniwem).

róg Kres7czatiku i A leKsandrow skie j, w ejście  ud A leksandrow skiej.
P rzed staw ien ie  Po lsk iego  T o w a rzy s tw a  M iłośn ików  Sztuki.

W niedzielę, dnia 24-go lutego:

„ T t f j E j S J E L E ” ,
fragmenty z dramatu WYSFIAŃSKIEGG

Udział bierze cała trupa. Reżyseu p. S iem rszk o .
Ceny miejsc zwyczajne. Bilety są do nabycia w „Udziałowej1, w ks. YM. Idzi­

kowskiego*, a w uzień przedstawienia w kluoie Komercyjnym. 950—8—2

SALA KLUBU KUPIECKIEGO.
W  niedzielę, 24 lutego odbędzie się tylko jeden k o n c e p t

znanego bar\ tona 
teatru v, New-Yorku

G u s t a w a  d e  B e r n a l  R e s k y ,
ze współudziałem pianistki MOPEZTU NÓWNY7 

Początek u godz. 8 i ,)ół wiecz. Bilety do nabycia w księgarni Wł. [dzikowskiego, 
Kreazczatik Nr 35. 923—3—^

i l  Książka pamiątkowa gub. kijowskiej

I 1 L E I 3 1 RZ
SZYMONn

DYMITROWICZA Sergijenko Kreszczatik Nr 41 m. 65.

na rok  1908-y. W y­
danie kjjow.'gubornialn. 
komitetu statystycznego. 
Do nabyoih wb wszy­
stkich księgarniach i w 
kantorze do p rzy jm o­

w an ia  og łoszeń .
Telefon

1814.

T O W A R Z Y S T W O  H A N D L O W E

r a c i a?  Jćjlisiejew y.
FIRMA EGZYSTUJE od roku 1813.

O ddziel w  K ijow ie ui. Mikołajowska Nr i, róg Kreszczatiku.

Wina zagraniczne, szampan, ^ 5 t^ ® l§ ” Zp̂ ed,,n“onna,‘
■JĘ0- O T R Z Y M A N O  S Z A M P A N

Etoile du Nord Tisane de Champagne Rcims.

AKCYJNE TOW ARZYSTW O 

S p r z e d a ż y  M i ne r a l nego  ' aI i i  a
ZAG ŁĘ B IA  DONIECKIEGO

» P  R  O D  U  G O  1 “ .

Roczna sp rz e d a ż  500,000,000 pudów w ęg la  kam iennego i koksu.

'6 tu górniczych węglowych Towarzystw Południa Rosyi

Kijowski Oddział T-wa
Kijów, dom Ginsburga, ul. Mikołajewska 9 (albo ul. Instytucka 16).

Adres telegraficzny: „Kijów Produgoi“ . Telefon 1768'

Biuro Kijowskiego Oddziału otwarte codziennie od 10-ej lano do 4-tej popołudniu
(oprócz Niedziel i Świąt).

Dyrektor Kijowskiego Oddziału przyjmuje Pp. interesantów codziennie od godz.
11-ej rano do 1-ej po południu (oprócz Niedziel i Świąt). 638-12-7

¥38853080853853855 3 S S S S 8 S S S S 8 S & &  r SS

P a S  r i ,  C H A Ł W A  i P IE R N IK I

S. M. NIECZAJEWA
(Za wyroby otrzymał wyższe nagrody w 

kraju i zagranicą).
Z puwodu rozpowszechniających się naela- 
downictw wyrobów mojej firmy, podaję do 
wiadomości szan. publiczności, że mój sklep 

(znajduje się na jarmarku kontraktowym przy 
wyjściu z sali na prawo, pierwszy pawilon i że 

firma moja me mr filii.
6GS-5-5 Z szacunkiem N1ECZAJEW.

R E S T A U R  UJ  T
« J ka l  " n a , . , !  U n | iA | Tous les soirs dans la nouvelle salle du restauraną 
•■ •A  U l d l l l l  I l l ł l C l  se feront entendre lex fameux duo „Am ólys“, 
M -elle  Lucy Florent (diseuse iranenise), et M -r  Bouchw ili fcómiąue excentrique). 

Souper ó I p. 50 Cuisine soignśe sous les ordres du M -r  A sta fie ff de Pótersburg.
764—8—7 Proprietaire HENk I LANCIA.

Dom Rolniczo-Handlowy Schmidt i Zabłocki
sprzedajemy wyborowe gatunki z gwaraneyą od ka- 
niankl po cenach umiarkowanych kupujemy koniczyny 
na eksport po najwyższych cenach. Polecamy słyn­
nej plantacyi Bialocerkiewsko-Olszariskich dóbr hr. 
Maryi Branickiej nasiona huraków oukrowych, również kra­

jowej plantacyi P. HEINE.
Na pierwsze żądanie dajemy oferty 880-5-3

K O N IC Z Y N Y
Dom Bankowy

Ta d e u s z  Rakow ski
ul. M ik o ła jow ska  Nr 4. T e l1 Nr- 1619.

A sek u ru je  irem iów ki d ru gie j em isyi ha O ri, ó (] Lnn
na ciągnienie w dniu 1 marca 19u8 r. flJ 4 i U. ł  J KU J,

R E S T  HURA C Y A  S T A M A T O

pod firmą „ L u n i w e r
z lokalu przy ulicy Proreznej

„  przeniesiona zastała na ul. Instytucją
róg Kreszczatika, wprost banku międzyna­
rodowego. Szef p. Malinowski. Hotel pier- 

wszorzędn>.

LecznSca c h iru rg ic zn a  
i te ra p e u tyczn a

d -ró w  K. K ow alińsk iegc, B. K ozłow i kiego, M. Lęzyńsk iego , A. M od rzew ­
sk iego , M. P ieńkow sk iego , R. S oko łow sk iego  i R. W e lle ra .

Kijów, Bulwar.-Bibikowski Nr 4. Telef. 1394 d2S™>
przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem osób z chor. zakaźnymi i umysłowymi) za opłatę 
kosztów utrz} mania i leczenia od rb. 4 do 7 dziennie. Przy lecznicy w am nuiatoryuia  
tan ie n (wejście od ulicy) lek a rze  ip e cy  liści udzielają porady przychodzącym co­
dziennie oa g. 8 do 3 po poł. Tamże konsylia, badanie zdrowia momek i usługi, * uum I

elektroterapia.
W  pracowni ( ia b o r a t e r y n )  cheinicziiO -bakteryo!ógicznej pod kierunkiem d-ra A. M o­
d rzew sk iego  wykonywują się rozbiory błonek defterycznych, kału, krwi, mleka, moczu,
nasienia, nowotworów, pasożytów skórnych plwocin, ropy, treści iul^dkowej i t. p., a U 
że szczepienia ochronne. 562— 11

T ow arzy siw o

A N T O N I ER LAN G ER  i  S -k a
W MOSKWIE.

Filia K ijow ska: K reszczatik  N r 19, telefon  480.
Pudnuin nowych i prze- mlynniu parowych i wodnych. Skład maszyn i artykułów mły- 
DLJUnd budowa starych I li ji -J il carskich. Gotowe młynki „Ferm er“ dla gospodarstw

wiejskich. * 531—12—8

CH IC P A R IS IE N Kreszczałik JsTa 9, 
Bel-etage, telefon 193t5.

/l/l-eme I ^ D I  I f f I  ł l ^ O W  A  &  Powrocie z Paryża przywiozła 
m  I M V t ) U L l I V W  W  t \  O s t a t n ie  W Z O R Y  i N O W O Ś C I.

Przyjmuje obstalunki na strojne kostyumy i paltoty. 806-

Sofijowska prywatna lecznica
Le k a rzy  specyalestów

Solijowska 
i umysłowyc
dla cnorych __—ł - j  , — __
zy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż, szczepienie ospy. 2066—l« ł—5

39

3(reszczatik JCr 36. Znany teatr

W i t o g r a f * 1 A. Mi
H O W Y  N A D Z W Y C Z A J  Z A J M U J Ą C Y  P R O G R A M

NieWinnie osądzona, czyli tajemnica księdza, WÊ szS .^ do ^  Manewry artyleryi wło­
skie., (zdjęcie

20 obr.

Wieśniak w Paryżu i wiele in.

Wszystko po raz pierwszy. Tylko przez 3 dni 22. 23 I 24 lutego. Ostatnie trzy dni.

w 5 ais

z natury). Chiny miasto Tań-Tu-Tfu Dobre wino.
N ad p rog ram : I M I f t ł ł n H ^ n T ł l  czEwiek ltlka!

gościnny występ: I ł i U l l U  ■ człowiek maszyna!

W  fsrar kamcertuje kwimtet p*d dyrekcją Philippe d ’Jong. Szfzegóły w pregram- Pr3Tdstawi«aia trwają od *. 12 w poł. de 12 w.
.   ogram

NADZWYCZAJ  
CIEKAWEl

Dyrekcya A. MIANO >



2 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 46

Od Jtedakcyi i
T R Z E C I  R O K  I S T N I E N I A .

ł C i i n W < k i * *  pieiwsze i jedyne polskie pismo codzienne 
^ U ł I c I I I I I Ą  i \  ] v  j na Rusi poświęcone sprawom politycznym,

społecznym i kulturalnym, wychodzić będzie w roku 1908 na warunkach dotychczasowych.
Coraz większe moralne i materyalne poparcie społeczeństwa naszego i stałe zwię­

kszanie się koła prenumeratorów i czytelników „Dziennjka Jfcujowskiego” daje możność 
przystąpić do dalszych ulepszeń w treści i układzie pisma.

Specy&lnie zwróconą będzie uwaga na działy: informacyjny ł literacki.
Dział telegramów własnych znacznie został rozszerzony.

Również 'nformacye ekonomiczne prowadzone będą szybko i regularnie. 
W dziale literackim „Dziennik Kijowski^ pomieszczać będzie w odcinkach utwo 

ry beletrystyczne, oryginalne i tłumaczone, przeglądy i sprawozdania literackie i arty-

J<OS<JAJ<J

styczne, kroniki z życia zagranicznego, fejletony.
Wobec wprowadzonych zmian i ulepszeń redakcyjnych, administracya „Dziennika 

Kijowskiego’* postanowiła wprowadzić niezbędne techniczne ulepszenia: w pierwszym zaś 
rzędzie zamianę maszyn płaskich na rotacyjne, co umożliwi pomieszczanie w piśmie osta­
tnich wiadomości telegraficznych, nadchodzących w nocy.

Dla dokładnego uregulowania nakładu i uniknięcia zwłoki w nadsyłaniu pismi  prosimy
0 wczesne odnawianie prenum eraty

W  zawiadomieniach o odnowieniu prenumeraty prosimy wskazywać dokładny
1 czytelnie napisany adres

TEATR MALT KRAMSKIEGO. Kreszczatik Nr 15.

POLSKA OPERETKA J t .  JULIANA MYSZKOWSKIEGO.
D z is  pożegnalne dwa przedstaw ienia  z udziałem  artystki w arszaw , rządowych teatrów

mrW IKTORYl KAW ECKIEJ
Popołudnia znakomita nowość po cenach  zniżonych:

, , U Ł A N I “ | krotoch. w 4-ch akt.
Tańce! Now a w ystaw a!!! Nowe kostyumy:!! M azu r u łanów .

W  4 - y m  a k c ie  W. K a w e c k a !! !  U lu b io n e  p io s n k i  
„ A n d z i a "  i in n e , a t a k ż e  „ G w i z d "  w  n i e z r ó w n a n y m  

w y k  o n a n iu  p. W. K a w e c k ie j .

Ceny m iejsc  zniżone. Bilety są  do nabycia.

Wieczorem ostatni występ art warsz- rząd. teatr. 
WIKTOR Yl KAWECKIEJ ! " f e “,eJiVGEJSZA‘‘.

M im oza — W. K awecka, M oli--M . M aryew ska. Bilety są do nabycia. Początek 
po południu o g. I-ej, wieczorem punktualnie o godz. 8-ej.

TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. 

dziś, dnia 24-go w południe:

„Cesarz cieśla*',
wiecz. benefis artyst. dekorat. p. Ewenbacha;

„-&JK4JUJK o CARZJE JS.AŁTAWJE .
Początek przedstawień dziennych o godzinie 12 i pół po poł., wieczornych o godzinie

7 i pół wiecz. ,

'9 t

TEATR SOLOWCOWA. Pod dyrekcyą I. E. Duwan-Torcowji.

Dziś, d. 24-go w południe, benefis suflerów i pomocników reżysera:

„ © F M T J C © ” ,
wieczorem ostatnie pożegnalne przedstawienie :

„Szalone pieniądze"
iakt3-ci); „Gra" (1 część)! „Colom bina"; T rzy  siostry  (4-ty akt.). Geny w połud.

dostępne, wiecz. zwyczajne.

TEATR BERGONIER. Operetka rosyjska pod dyrekcyą S. N. Nowikowa.

Dziś, d. 24go lutego, dwa przedstawienia: dzienne, po cenach znacznie zniżohych, op.:

.W E SO ŁA ' W D Ó W K A ’’,
w 2-gim akcie „Huśtawki dekadenckie", wieczorem ostatnie przedstawieniu, pożegnalne 

uczestniczy cała trupa wystawiona będzie ,op.:

n Noc m iło ści".
Początek przedstawień dziennych o g. 12-ej w poł., wiecz. o g. 8 wiecz. Bilety są do

nabycia. '->17r

_  Dziś dnia 24-go lutego w południe, cyrkowe przedstawienie w 3-ch oddz. 
uczestniczą Ifon -Szu lk iew icz, tancerze Benedettl chińczycy ukrobaci, 

*  komicy muzykanci, Aleks i inni. na zakończenie pantomina. Podczas an­
traktów dzieci mogą jeździć na kucach. Ceny zniżone. Początek u godz. 1 po poł. W ie­
czorem o g. 8 i poł wspaniałe świąteczne przedstawienie w 3-ch oddziałach, uczestniczą 
komik Tate, akrobaci Rosi-Oli, chińczycy akrobaći Nagroda za piękność i najlepszą te­

chnikę zapaśniczą, 3-ei dzień matschu walki francuskiej. Pocz. o g. 10 i pół wiecz. 
Walczą: 1) Ameryk. Catch-a-catch Murzuk i Aberg,

2) Urban i Lurict
3) Blandetti i Cyklop.

NASIONA warzywne, kwiatowe i trawy, róże, georginije, kanny, tube- 
rozv i inne. bukiety, wianki i kwiaty cięte poleca

Zakład ogrodniczy STEFANA LESISZA
M. B łago w ie szczeń sk a  N r 104. llustrowanecenniki franco

i ^ O K K A O K A O K A O K A O K J K A O K J k  J K J K t O k  Z U K M U K  z , ' J K ) K M X J K 9
t T O W A R Z Y S T W O  „ Ś W I D A  i M IL L E R " ,
X  KIJÓW, Konstantynowska 7. Telefonu 2258, poleca po cenach fabrycznych:: *
^  Nasiona Buraczane „Original-Strube 
J  Kleinwanzleben".
v  .Papiery do opakowania cukru 
Q Papier filtracyjny.
X  Tekturę szmacianą,
^  Kwas solny,

Siarkę rafinowaną,
Biel cynkową i t. p.
Cement „Wrzosowa",
Stal i pilniki zwykle i do noży dy­

fuzyjnych.
797-3-3

S K J K K O I O K K K O K A O I O K J I O K N O K  N O K A O K J K M O K J K M M O K A O K J K e

Moskiewski Dom Handlowy

I .  P E C H O W I C Z  i  SYN
róg  ul. A lek san d row sk ie j i p lacu . Te le f. N r '2177.

Podaje do wiadomości Sz. Klientek i Kliertów, *e otrzymano na sezon wiosenni 
w wielkim wyborze najrozmaitsze nowości krajowych i zagranicznych fabryk.

CO P I Ą T E K  S P R Z E D A Z  R E S Z T E K .
Na c z a s  kontraktów  kupującym  15% raba tu . 478-,,-

BIURO MELIORACYI ROLNYCH
inżynierów St. Turczyn) wicza i A. Ponikowskiego 978-3-1

( W a r s z a w a ,  u l ic a  F o k s a l  N r  14)
uprasza o zwracanie się we wszelkich sprawach do pana J a n a  P o t o c k ie ­
g o , K i jó w ,  P r o r e z n a  N r  10. Osuszanie pól i łąk rowami. Drenowanie. 
Nawodnianie. Staw y rybne. Torfy. Osuszanie wilgotnych dom,w i zabudowań.

I A k T O D A P I I  I MA  p r z e p r o w .  p r z e z  T - w o  P a r y s k i e  L e  F e r m e n t  
L A M U D A u l L m A  w e d łu g  w s k a z ó w e k  p ro f .  M ie c z n ik o w a .
Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych i pochodzących od tego: migreny 
artretyzmu, bicia serca, arteriosclerozy. Mającym wstręt do mleka zalecamy I.aktobacilinę 
w proszku lub tabliczkach

T*wo Le Ferm ent uprzedza, że na przygatawianie Laktobaciliny ma wyłą­
czne prawo. Laktobacilinę otrzymuje się codziennie wprost z Paryża. W yłączną re ­
p re ze n tac ja  T -w a  Le Ferm ent na cały krn j Po łudn iow o-Zachodn i, W .-W ło­
dz im ierska  N r 39, róg  P ro rezn e j. 301—„—3

N O W O O T W A R T A

restauracya przy „Savoy Hfttel" wspaniale od­
restaurowana,

kuchnia p ie rw szo rzęd n a , przygrywa O rk iestra  W iedeńska.
542— lu—10 Właściciel A. FEROTTI.

handlowego
-wie Kreszczatik 
—  Nr 31.

OD PONIEDZIAŁKU 25 qo LUTEGO:

między innemi wyznaczonemi do sprzedaży seryami towarów

986-„-lS p r z e d a w a n e  b ę d ą :

5.000 sztuk perkalu po 8 kop
1.000 „  tmtystu podwójnego po 23

500 „  modnej satyn ki po 23
500 „  batystu modnego przed­

tem po kop. 30 teraz po 15

K . S L I O Z B E R G
Przedstawiciel Domu Handlowego

E. Tilmans i S-ka
K ijó w  M ik o ła jo w s k a  (I, te l.  1789.

N aftow e i sp irytusow e, ż a ro w e  la tarn ie  system u

Hałkina . . S I W I  ł * L E X *7 7 '^ " " " BB 350—100J świec
bez napompowywania powietrza i kwasu węglowego.

WITEZ Czaropismo Społeczno-Polityczne 
i Artystyczoo-U terackie

wychodzi I i 15 każdego miesiąca.
Trańć zeszytu  I go:

Od Heddkcyi.
G. Daniłowski: Memento.
M. Sokolnickr. Szkice polityczne. 
Art. Śliwiński: rnrybuna ludów.

, Al. Konopnicka: Pocałunek.
St Żeromski■ Bandos.
I. A:. Pamięci Wyspiańskiego.

■ J. Matuszewski.
J. Lemański.

! Henryk Staj/.
| W. Lis.

Pejleton zbiorowy. 
Sprawozdanie. 
Notatki.

Następne humory zawierać bęaą prace: Edw. Abramowskiego, G. Daniłowskiego, M. Ko­
nopnickiej, J. Lemańskiego, T. Micińskiego, Ign. Matuszewskiego. Wł. Orkana, M. Sokol- 

nickiego, Art, Śliwińskiego, W? Sieroszewskiego. St. Żeromskiego.

P r e n u m e r a t a  na p r o w in e y i  w y n o s i :  k w a r t a l n i e  2 r b .

5 0  kop., p ó ł r o c z n ie  —  5 r b .  i r o c z n i e  —  10 r b  Z a g r a n i c ą

3, 6  i 12 r u b l i .

ADRES RED AKCYI I  ADM IN ISTRACYh

W a rsza w a , Książęca 6.

Magazyn dywanów i towarów jedwabnych
DOMU HANDLOWEGO 943-4-2

S A N I E D O W Y C H
/. Tvflisu. Nadszedł do Kijowa wielki transport. Dorn Kontraktowy: górpe piętro,

1-szy pokój na prawo.

Olbrzymi wybór
dywanów perskich, tekeńskich, af-

Wspaniały wybór
materyi jedwabnych: kaukas., pers., 
tureckich, chińskich, a także czesu- 
cza, różnj ch kolorów, chińska i inna. 

Gotowe szlafroki

ganistańskich, kaukaskicli, różnych 
i jedwabnych od 6 rb. do 3090 rh. 
Firma kupuje dywany używane i

zamienia na nowe.

kład fortepianów - j
F U J I  a  i . J  P f *  i pianin rozma-■ n u  n u  w. w

F u n d u k l e jo w s k a  N r  18.
i stylów.

467— 10— 6

Mazet Franęois i S-ka sukcesorowie Mazet, Salmon i S-ka
D ostaw cy Dwo.-u C e sa rza  W szech rosy i i W ielkich K siążąt.

Firma istnieje od roku 1824. Winnice własne. Główny Zarząd w zamku „Belle Vue“
w Valence nad Renem.

Jedyne źródło nabycia z pierwszych rąk wszelkich naturalnych i najdoskonalszych win i 
koniaków w uowolnej ilości od najmniejszej do największych partyi, na najprzystępniej­
szych warunkach. Wszelkie wina i koniaki z opłaconem cłem, opatrzone pieczęcią ko­

mory na każdej butelce, a więc autentyczne.
Wina Bordoskie i Burgundzkie od 90 kop. do 22 rubli za butelkę. Wina Porto, Marsale, 
Madery, Xeresy, Frontiniany, Malagi i Lunele wprost z miejsc ich pochodzenia. Wina 
8zampa.i«kle, niezrównane od 4 rb. 50 kop. za butelkę. Rumy Jamajka i z Martyniki i Kir- 
sze wyjątkowego gatunku. Koniaki -zalecane szczególnie od 1 rb. 75 top. za but. do 23 
rb. Najtańsze dają wyoorażenie o droższych. Jako ostatnia Nowość: Koniaki szumiące i

wino lecznicze Saint Michel, 
okłady w Kijowie, Odesie, Petersburgu i Moskwie. Wszelkie obstalunki przyjmują się 

przy ul. Nler,..gow«klej w domu Nr 7 m. 4, pierwsze wejście od Luterańskiej.
Reprezentant domi dla cahij Rosyi HENRYK STRASZYŃSKI. 847-3-2

Kijowska Fabryka Comentu „FOR,’’
w r a z  z  o d d z ia łe m  k o n s t r u k o y i  ż e la z n o -b e t o n o w y c h

Kijów, Kiryłowska Nr 102, tel. Nr 2053,
przeszedłszy w inne ręce powiększyła swoją produkcyę, oraz zupi o wadziła udoskonalenie 

w swych oddziałach; a przedewszystkiem w oddziale młynarstwa.
Według ostatniej analizy mechanicznej instytutu inżynierów komunikaty! w Petersburgn, z d. 30
stycznia r. b. cement nas;, pod względem dobroci przewyższa prawie trzy razy normę 
ustanowioną przez ministerstwo komunikacyi. Według zaświadczenia prof. polit. know. 
z d. 14 stycznia r. d ., cement nasz jest lbpszym od Portland-Cementhu i innych fabryk 

nietylko rosyjskich lecz i zagranicznych. Ceny tak ie  jak  w  innych fab ryk ach .

Zwiedzających salę kontraktową
zapraszam y do znajdującego się  naprzeciw  sk ła a u  tow arów  bławatii.

IZAAK A  SZW AR C M AN A
dla og lądan ia  codziennie otrzymywanych now ości na sezon wiosenny. 

Na czas  kontraktów  kupującym  za gutówkę rabat 15%.
D la  sprzedaży detalicznej zajęto jeszcze  jedno piętro. 45fi-„-19

N A S IO N A  W A R Z Y W N E  I K W I A T O W E
nowego zbioru poleca

S k le p  K r e s z c u a t l k  28,
i

w p r o s t  

G r a n d -H o t e lu .

Edmund Krater
715-5-3

w  K i jo w ie . i i
T r e ś ć  il-giego ze szytu

Sfinksa",99
miesięcznika literacko-arTystycznego i naukowego.

W ł.  B.s „Ku wielkim d u c h o m A. M ic k ie w ic z !  „Nadeszły inne cza-
S te fa n  Ż e r o m s k i !  „Młodości' (rzecz czytana na wieczorze literackim 

w Filharmonii). R o m . M in k ie w ic z :  „Utracić wiarę w człowieka". Eschy- 
losB “Ofiary", przełożył J a n  K a s p r o w i c z .  A n t o n i  S z e c h i  „Z pod skał 
Tyrolu". Ign. C h r z a n o w s k i :  „Książka o romantyzmie francuskim". L e ­
o p o ld 'S t a f f :  „Żywiąc się w locie" (21 sonetów). S u w itr i:  „Z wrażeń". 
D r-O t:  „Uliczna piosnka. Wł. O r k a n  „Powrót". A G r z y m a ł a -S i e -  
d le c k i:  „Metamorfozy Uyda“ . H r. J. A  G o b in e a u : „Dwa dyalogi z cyklu 
„SavonaroIa" („W  Bolonii 1492 roku" i „W  Medyolanie" 1494 roku"), przeło­
żył Ign/ G r a b o w s k i .  Wł. B u k o w iń s k i :  „Z poematu „Echa". S t .  L a c k : 
„Nowy dramat Orkana" (List z Zakopanego). Ant. B e it r a m e ll i :  „Ślepcy" 
(przełożyła z włoskiego Z. A n k o w s k a ) .  J .  K o d is e w a : „Krytyka pojęć 
naukowych i jej znaczenie dla naszego poglądu aa świat".

Nadto sprawozdania z literatury polskiej przez N. M d łk o w s k ą  („Ibsen" 
Feldmana) i A. D r o g o s z e w s k ie g o  („Gromnice" Zabojeckiej i „Fieśm 
walki" Savitri). zc sztok plastycznych przez St. P o p o w s k ie g o  i z muzyki 
przez J .  F r a n k o w s k ie g o .

Dodatki artystyczne: P o r t r e t  A. M ic k ie w ic z a ,  ozdoby i winiety 
H. Minkiewicza, St. Popowskiego i J. Rembowskiego, okładka artystyczna J. 
Rembowskiego.

Cena zeszytu, zawieraiącego przeszło 160 stron druku. kop. 80, z prze­
syłką pocztową rb. 1. Prenumerata kwartalna w Warszawie i pocztą rb. 2. 
Administracya M io d o w a  15, tel. 75—31 w Warszawie.

W z e s z y c ie  III „ S F IN K S "  r o z p o c z y n a  d r u k  ś w i e ż o  u k o ń ­
c z o n e j  p o w ie ś c i  Z o fii  R y g ie r -N a łk o w s k i e j  p, t. „R ó w ie ś n ic e "  
i p o m ie śc i,  s t u d y u m  Ig n a c e g o  M a t u s z e w s k ie g o  o „ D z ie ja c h  
g r z e c h u "  Ż e r o m s k ie g o .  976—20— 1

f

Jubilerzy 
specyaliści

BRIL i HERS2MAN
mag. zaopatrzony w wielki wyoór

Brylantowych,
złotych 

i srebrnych
rzeczy.

K reszczatik  36, naprzeciw' Luterar.skiej.
Telefon 1679. ,,—565—5

Kijowskie T -w o W zajem nej Po­
mocy Kobiet otwiera d, 25 lute­
go  „Kursa artystyczne sztuki 

stosow anej".
1) Wypalanie na drzewie ( pod kierunkiem
2) stylizacya ( p. Tynowskiej.
3) haft artystyczny ( p. Paszkiewicz,4 ) kompozycya (
5) malarstwo na porcelanie ( p. Boczarowa)
6) wyższy kurs .ysunku z natury i mo­

deli gipsowych pod kierunkiem malarza Sie- 
leznibwa.

Opłata miesięczna rb. 5, wy kład.\ u razy 
tygodniowo.

Zapisy przyjmujeisię codziennie od g. 1 
def 3-ej. ' W.-Żytomierska 18, m. 10.

910 - g—o

> »

pierwszorzędny
magazyn kwiatów

F L O J l  A “
3 M ik o ła jo w s k a  3.

Otrzymuje codziennie transport świe­
żych kwiatów, ściętych i doniczkowych

KOLOROWE
materyały w vielKim wyborze na ob­
stalunki w Petersburskiej fabryce 
bielizny i krawatów R. M. Herszmana, 

Prorezna 2, telefonu 2»2.
CENY STALE,

Bławatny Magazyn

D- A L E K S IE N K O

Prorezna, pierwszy magazyn od K r*- s 
szczatiku, obok cukierni «George’a*. "dj 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów •

PRZY KRESZCZATIKU.
Do wynajęcia duże lokale i mieszka­

nie, zajęte przedtem przez Petersbur­
ski Bank Dyskont.-pożyczk. odpowie­
dnie na instytucye bankowe, przemy­

słowe i publiczne. s J
Gotowy skarbiec ogniotrwały. -M . 

Informacyi udziela biuro U P IE C  i S-ka 
Kreszczatik Nr II. 998-.-1

Dr Czerniak,
kob. od g. 1—2 Ryhl., wen., “kór. niem. 
płciow. i włos. S p e ry a l. yod o  I e l « -  
ktrolncz. gabinet, (natryski, wanny, dla 
syst. kurac. różn. ot-aw niem. p łciow . 
Specyal. gabin. dla kurae . rtąc low e j i 
w an . s ia r c z .  Specyal. gabin . kurao. 
ńwietl. (Finzen. wan. świetl.), RSnłgen. 
Radium. M asaż  tw arzy . Analizy.
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Lecznica i Pensyonat
i - f f l  i  s m u m
chorAb g a rd ła , ucha, nosa i ch irurg. 

Fuuduk le jow ska  31. Te l. 1603.
Od g. 9-11 i od 3 -5 -e j .

Do .p rz e d a n ia  poi. m ajątek  1,100 dz. 
lub część tego 600 dz., pod. gub. do st. 

kolei 10 wiorst, dom, park, ogród owocowy, 
woda, młyn, gorzelnia, separat w jednym ka 
wałku, dług bankowy. Wiadomość: Hotel 
„Nowa-Ruś", p. Tarnopolski. Telefon 1,219,

Wszystl ie znakomitości lekarskie za­
lecają Fosfatynę Faliera jako najlepsze 
pożywienie dla dzieci, począwszy od 
szóstego i siódmego miesiąca, podczas 
odłączenia od piersi i w pierwszych 
latach dzieciństwa 4828-2-1

Lecznica dentystyczna
Taberowskiego P ro re zn a  N r 25 m. 5

przyjm. lek. spec. od g. 9 z rana do g. 8 
wlecz. lecz. plomb, wyry w. bez bólu, wstaw, 
zębów nazłocie, opłata podług taksy 10u0-_-

HENRYK AUDERSKI
(syn )

zmarł w Kijowie d. 22 lutego 19n6 
roku o g. 12-ej w nocy w wieku lat 
23, o czem stroskani rodzice, sio­
stry i bracia zawiadamiają kre­
wnych i znajomych. Eksporiacya 
zwłok na cmentarz katolicki odbę­
dzie się dnia 24 h. m. o g. 2-ej po 

nołudniu. 1004r

K A L E N D * .  R  Z

24 (8) Sergiusza.
Biur* T«w. Oświata (Kreszczalik ) klub 

«0gm*D»), otwarte od '.'C Uo 1 i od 2 do 4 po
południu codziennie oprocz niadziel i świąt.

Phi. Taw. Miłośniku a Sztuki Kreszczaiik Nr 41 
Kancelarys ntwaru od ' od —7 wie-
czo’ «n

Biuro Ko.a Koblot-Polok (Laterańska 6 m. 15) 
oiwar«} od g 12 do 2 w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki.

n.jro Polśkiego to  w. Kolonii Letnich (Fundu- 
kle,owska 26, czytelnia p. H. Oleckiej), otwarte 
codziennie od godz. 4-ej do 6-ej, oprócz niedziel 
i świąt.

Biuro Związku Równ. Kobiet Poltkicb (M. Wło­
dzimierska Nr 26, w lonalu p. Kozłowskiej)1 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12-2 
pp., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji.

Biblioteka niejaka: od 8 do 8.
Biblioteko Uuiworoytooka: od H ao 3

Walka z anarchią.
Na wsi panuje anarchia. Jawne, w 

biały dzień dokonywane kradzieże chle- 
Dem są powszednim; w przerażający 
sposób mnożą się śmiałe rąbanki, zbroj­
ne napady, skrytobójcze morderstwa, 
a ogień, zbrodniczą podkładany ręką, 
bezkarnie święci swe tryumfy, niszcząc 
dobytek, folwarki i wsie całe. Codzien­
nie' prawie łuny pożarów świecą niby 
ognie nieprzyjacielskich obozów, niby 
zwiastuny dzikich najazdów, jak ongi, 
za tatarskich zagonów... To też na wsi, 
która przestała być tą poetyczną „wsią 
wesołą, wsią spokojną", życie staje się 
z dnia na dzień przykrzejsze, coraz 
niebezpieczniejsze i prawie nieznośne.

Więc na ten stan nienormalny, na 
tę bezprzykładną anarchię, szukać na­
leży środków zaradczych.

Ks. Repnin, marszałek szlacnty ki­
jowskiej, zwołał obywateli ziemskich 
na naradę. 101 osób stawiło się, by, 
na posiedzeniu poufnem, wynaleźć w yj­
ście z okropnej sytuacyi.

Dwa poglądy przejawiły się odrazn 
wśród radzących. Jeden z nich, pozor­
nie radykalny, bardzo realny i komtre- 
tny wyrażał się w tem, iż na napaść 
trzeba odpowiedzieć energiczną repre- 
syą. Trzeba więc zwiększyć policyę, za­
prowadzić straże nocne, urządzić służ­
bę wywiadowczą, mieć połączenia te­
lefoniczne między folwarkami i między 
oddziałami zbroinymi, sprowadzić o- 
bronne samochody, dostarczyć folwar­
kom należytego uzbrojenia. Jednem sło- 
wem, wojna zorganizowana, prawidło­
wa, choć oczywiście obronna.

Jest to jeden z tych energicznych 
planów, które zyskują pokiask wśród 
ludzi, posiadających tak zwany esprit 
fort.

Ale w polityce esprit fo rt jest bar­
dzo cenną rzeczą pod jednym warun 
kiem, mianowicie, j śli jednocześnie nie 
jest un esprit borne.

Otóż jeśli patrząc się na objawy, nie 
myśli się ani o wewnętrznej ich treści, 
cni o ich głębszych przyczynach, to po­
pełnia się biąd, wynikający z ograni 
czoności sądu. Ten błąd popełnili ci, 
którzy zalecali jedynie kuracyę sym­
ptomatyczną, i, mieszając pojęcia vro- 
jenne z zasadami administracyi, uwa­
żali, że na kij jeaynem lekarstwem 
jest kij.

Innego zapatrywania była część mniej­
sza, niestety, ziemian, zebranych u ks. 
Repnina. Ci zdawali sobie sprawę, że 
zło leży głębiej i że radykalniej i przy­
czynowo leczyć je należy. Policya, stra­
że, uzbrojenie i t. p. środki, to jest 
rzecz dobra, nawet kon eczna, ale to je­
dno nie usunie anarchii, której właści­
wa przyczyna leży w momencie psy­
chologicznym, w tem, że władza, stra­
ciła na powadze i na walorze. Podnie­
sienia powagi władzy wśród mas, w y­
trąconych z równowagi, nie da się o- 
siągnąć tyiko represyą i zwiększeniem 
ilości policyantów Strach to środek 
bardzo nietrwały; strachem nikt na dłu­
go posłuchu i ładu nie wprowadzi. Tu 
trzeba czegos^więcej. 1 nad tem, cze­
go trzeba, ażeby lud uspokoić, ażeby 
usunąć anarchię i zaprowadzić nowy 
ład, taki, któryby zapewnił trwały spo­
kój i należytą mógł ugruntować admi- 
nistracyę— nad takimi środkami zarad­
czymi chcieli zastanawiać się ci, co pa­
trzyli dalej, co wieizą w harmonię, u- 
trzym.ywaną nietylko strachem kary, 
ale przedewszystkiem kardynalną po­
trzebą prawidle wej organizacyi społe­
cznej i politycznej, która stawia każde­
go i wszystko na właściwom miejscu.

Z wielką słusznością wskazywał gen. 
Zabotin, że tylko ogólna reforma uzdro­
wić może to zło, które dręczy ziemian 
gub. kijowskiej, że potrzeba ugrunto­
wać powagę prawa i znieść samowolę. 
Z niemniejszą racyą domagali się pań­
stwo Jeremifcjew wprowadzenia samo­
rządu, rozszerzenia oświaty wśród cie­
mnego i wskutek tego barbarzyńskiego 
ludu.

Takich głosów nie chciano słuchać.
Większością głosów postanowiono, że 

nad temi spra wami dyskutować nie war­
to i że tematem obrad mogą być tylko 
„środki doraźne w walce z rewolucyą".

Jest to smutne signum temporis, 
świadczące o szczególnego rodzaju stę­
pieniu.

To też mniejszość, nie widząc celu 
uczestniczenia w obradach nad organi­
zowaniem iotnycb oddziałów policyj­
nych i nad innemi sprawami policyj- 
nemi, które przecież należą do kumpe-, 
tencyi i obowiązków rządowej admini­
stracyi, z zebrania się usunęła.

Nic innego zrobić w tych warunkach 
nie mogła.

B

będzie płaciła za ziemię mniej, niż o- 
becnie. Otóż zagrożeni wywłaszczeniem 
powinni trzymać się mocno swej ziemi, 
lecz jednocześnie przygotowywać się do 
odparcia ciosu wywłaszczenia w ten 
sposób, że rozejrzą się w swojem są­
siedztwie, którego można wykupić — 
niemca. Takie postępowanie, zdaniem 
p. Świtały, miałoby dwa skutki: cena 
ziemi pozostałaby taka, jaka jest obec­
nie, a więc wysoka. Niżej tej ceny w 
razie wywłaszczenia komisyi koloniza­
cyjnej pójść nie Lędzie wolno, nietylko 
z praktycznych, lecz i z prawnych 
względów. Następnie —  prawo wywłasz­
czenia zawiodłoby oczekiwania rządu.

Pierwszy skutek byłby korzyścią oso­
bistą dla wywłaszczonych, drugi — ko 
rzyścią dla społeczeństwa.

Polityka szantażu.

„Dziennik Poznański" pisze:
Obawy nasze, że komisya koloniza- 

cyjna używać będzie wszelkich środ­
ków, aby uniknąć wywłaszczania i ku­
sić najpierw właścicieli do sprzedaży 
z wolnej ręki, nie były płonnemi, W  
organie urzędowym h ara ty stów „Die
0-tmark“ znajdujemy artykuł posła v. 
Dewitza Noch ist Posen niclit verloren. 
omawiający sprawę wywłaszczenia, w 
którym autor, znajdujący się w ścisłych 
stosunkach z komisyą kolonizacyjną, 
pomiędzy innemi tak mówi:

„W  kołach parlamentarnych żywią 
przekonanie, że powoli unormuje się 
womy handel, ziemią. Cóżby za interes 
mogli mieć polacy, wystawiania siu na 
niepewną ocenę majątku przy wywłasz­
czaniu, jeżeli komisya kolonizacyjna 
podawać im będzie wysokie ceny za 
niego? Prawdopodobnie prezes komisyi 
kolonizacyjuej, który teraz sam będzie 
miał prawo , ustanawiania ceny, nie 
wniesie zaraz . o wywłaszczenie przy 
pierwszem odrzuceniu propozycyi sprze­
daży z wolnej ręki Dobra sprawa trwa 
dłużej. Powolne a planowe postępo­
wanie, liczenie się z słabościami ludz- 
kiemi wykaże w tyin wypadku siłę ko­
misyi kolonizacyjnej. Bezwzględne po 
stępowanie byłoby niebezpiecznem tak 
ze względów politycznych, jak i parla­
mentarnych. Główny błąd ustawy z 
1886 r. jest usunięty. Niemczyzna wy 
chodzi z całej tej kampanii nadzwycząj 
wzmocniona".

My do tego możemy tylko dodać, że 
postępowanie, którego z zalecenia nie 
mieckiego szlachcica von Dewitza, ma 
się trzymać komisya kolonizacyjna, jest 
najpospolitszym szantażem. Kodeks Lar- 
ny pociąga do surowej odpowiedzial­
ności ludzi prywatnych, którzy się ta­
kiej procedury dopuszczają. Obecnie ona 
jest publicznie zalecana władzy prus­
kiej. Widocznie w państwie bojaźni 
Bożej moralność upadła bardzo ni/ko.

Sprawy polskie.
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Obrona wobec wywłaszczenia

P. Idzi Świtała w „Kuryerze Poznań­
skim" omawia możliwe następstwa pra 
w? o wywłaszczeniu. Z mów, wygło­
szonych na pełnych posiedzeniach izb 
sejmu pruskiego oraz komisyi^izby pa 
nów — pisze p. Świtała wynika nie­
dwuznacznie, że możliwością wywłasz­
czenia, daną rządowi przez przyjęcie 
projektu, koła rządowe chcą polskich 
właścicieli ziemskich nastraszyć, aby 
ziemię sprzedawali z wolnej ręki. Pra­
wo i możliwość wy właszczenia ma pol- 
skicn właścicieli, o ileoy dobrowulnie 
chcieli sprzedać swoją ziemię komisyi 
kolonizacyjnej, uwolnić od nacisku o- 
pinii publicznej, nacisk ten osłabić i 
odebrać wagę piętnu kolonizatora i sprze­
dawczyka. Rząd spodziewa się zatem, 
że groza wywłaszczenia wytrąci polskiej 
opinii publicznej atut, któremu rząd 
przypisuje fakt, że polacy ostatniemi 
czasy coraz mniej sprzedawali ziemi 
komisyi kolonizacyjnej.

Dalej zastanawia się p. Świtała nad 
sprawą najważniejszą— ceną ziemi, i do­
chodzi do wniosku, że, jeżeli polacy 
będą sprzedawali swe posiadłości rolne 
dobrowolnie, komisya kolonizacyjna, 
otrzymawszy dużą podaż majątków,

Kilka komentarzy,
* Pod tym tytułem umieścił znany pu­
blicysta u. B. R. w czwartkowym nu­
merze „Kuryera Warszawskiego" cie­
kawy artykuł, który podniesioną przez 
nas sprawę niebezpieczeństwa teutoń- 
skiego cyfrowenr danemi oświetla. Przy­
taczamy go w całości:

„KijewlaninJ, w polemice z „Dzien­
nikiem Kijowskim", dogadał się do te­
go, że dla Rusi „niebezpieczeństwo pol­
skie" uznał za groźniejsze od niebez­
pieczeństwa niemieckiego. Pozostawia­
jąc „Dziennikowi" właściwe oświetlenie 
argumentów organu p. Pichny, do tej 
„dyskusyi" dorzucę kilka faktycznych 
uwag, wprawdzie nie bezpośrednio do­
tyczących przedmiotu, ale mogących 
pomódz do lepszego jego zrozumienia.

W poważne m czasopiśmie ekonomi­
cznym niemieckiem,” wycbodzącem w 
Londynie, p. t. „Die Finanz Chronik", w 
numerze z d. 1 lutego r. b., znalazłem 
artykuł o';niemcaeh, zamieszkałych na 
południu Rosyi.* ! Przytoczę kilka w y­
jątków z 'te j ciekawej korespondencyi.

.Przeszło pół miliona niemców— pisze 
autor, d r Sevin — mieszka w guber­
niach: besarabskiej, ohersońskie,, ta- 
urydzkiej, sta wropolskiej i nad Donem, 
nie licząc kolonii nadwołżańskich. Ta 
ludność niemiecka nad morzem Czar- 
nem, od Dunaju aż do Kaukazu, jest 

raza większą od ludności niemiec­
kiej w Brazylii, prawie 5 razy większą, 
niż w Australii i Nowej Zelandyi, ale 
nawet w guberniach nadbałtyckich i 
Siedmiogrodzie jest niemców o dobrą 
trzecią część lub względnie o połowę

mniej, niż tutaj. Czy takie kolonie 
niemieckie mają jaką wartość dla kra­
ju macierzystego? W  szczególności zaś 
znaczenie ekonomiczne? Na pytanie to 
coraz częściej odpowiada się twierdzą­
co. Nietylko „wszechniemieccy" poli­
tycy, ale także wybitni ekonomiści (jak 
ScłimolJer) wiele sobie obiecywali od 
takich „surogatów kolonii" dla kraju 
ojczystego".

Autor zwraca uwagę, że muci się tu 
odbywać przedewszystkiem wymiana 
towarów, co dla Niemiec, potrzebują­
cych zboża, proauKOwanego właśnie 
przez kolonistów południowo rosyjskich, 
posiada szczególną wartość. Podaje on 
przytem ciekawe dane o posiadłościach 
niemieckich nad Pontus Euiinus: „Je­
żeli sie weźmie objektywny i skromny 
szacunek, to pokaże Się, że w rękach 
chłopów niemieckich jest tam niemniej, 
niż 2V2 miliona hektarów ziemi Sta­
nowi to 25,000 kilom, kw., obszar wiel­
kości Prus Zachodnich, prowincyi sa­
skiej, niewiele mniejszy od prowincyi 
nadrenskiej, o XU  więsszy od ojczyzny 
większości tamtejszych włościan—kró­
lestwa wirtemberskiego. Wartość zie­
mi ogromnie podniosła się wr górę; he­
ktar przed 20 u Jaty kosztował 35 do 
40 rb., dzisiaj zaś 250 rb.“

Następnie omawia autor warunki 
czarnomorskiego nandlu zbożowego i 
rzuca pytanie: czy Niemcy nie mogły­
by sprowadzać zboża bezpośrednio od 
kolonistów niemieckich? „Zdaje mi 
się—dodaje on— że wogole caiy tamtej­
szy handel przewozowy morski mógłby 
być wzięty w ręce firm niemieckich."

Zachodzi jednak pytanie, czy kolo­
niści niemieccy zechcą wejść w bezpo­
średnie stosunki z firmami niemieckie- 
mi? czy wogóle czują jakiś żywszy po­
ciąg do „Vaterland’u“? Na to d-r Se- 
vin odpowiada w ten sposób: „To jest 
niewątpliwe. Coraz więcej usiłuje tam­
tejszy włościanin swe stosunki z Niem­
cami uczynić znowu ściślejszymi, wie­
lu z nieb odwiedza ponownie Niemcy. 
Utworzył się południowo rosyjski „Bil- 
dungsverein“ , który może się stać ogni­
skiem, łączącem wszystkicn niemców. 
Jasne jest jednak, że wszelki rozwój 
uczuć patryotycznycb tamtejszych niem­
ców zależy od oddziaływania na nich 
Niemiec, między innemi pod względem 
ekonomicznym". Eksportować inogą 
koloniści pszenicę, wełnę, wino. ,,Od­
wrotnie stałyby się te kolonie niemie­
ckie vice versa odbiorcami niemieckich 
towarów, w szczególności maszyn rol- 
niczjcn i t. d.“

„Nie zapominajmy — woła na końcu 
autor —  że ziemie od granicy rumuń­
skiej do Kaukazu należą do najlepszych 
w świecie; czysta Ameryka Mnóstwo 
gruntów jeszcze jest nieobraoianych. 
Przedewszystkiem jednak możnaby zdo- 
oyć bardzo wiele jeszcze, drogą inten­
sywniejszej kultury, w Bes&rabii, w 
Ćhersońszezyźiiie. Tkwią tam w ziemi 
miliony, które mogłyby być wydobyte 
dzięki pracy niemieckiej i  tylko przez 
nią!u „Koloniści niemieccy— jeszcze raz 
zapewnia autor— nie są wcale tak cnło- 
dni i obcy wobec swej starej ojczyzny, 
jak się to Dospolicie w Niemczech mnie­
ma".

Przytoczony w urywkach artykuł rzu­
ca pewne światło na najciemniejszą je ­
szcze dotychczas stronę „nieoezpieczeń- 
stwa niemieckiego", bo na postępy 
niemczyzny w Rosyi. Ogólnikowo tyl­
ko wiemy, że postępy te są w samej 
rzeczy olbrzymie. D-r Sevin pisze tyl­
ko o pofudniu Rosyi, ale mulatis mu- 
tandis to samo dzieje się wszędzie w 
Rosyi, gdzie są korzystne warunki na­
turalne. Rosya jest i była oddawna 
traktowana pizez niemców jako olbrzy­
mi teren kolonizacyjny; oprócz tego 
zwraca się teraz uwagę aa to. aby ci 
koloniści nietylko ule tracili czucia ze 
starą ojczyzną, co jest zupełnie prawo­
wite, ale aby stawali się organami po­
pierania handlu niemieckiego i prze­
mysłu w Rosyi. Mają oni także ułatwiać 
„wzięcie całego handlu zbożowego" na 
południu Rosyi w ręce niemieckie. „T y l­
ko praca niemiecka" może wydobyć te 
miliony, które tkwią w ziemi besarab- 
skiej i chersońskiej, a może saratow­
skiej, samarskiej, tulskiej i wszelkiej 
innej...

Wszystko to spaja Niemcy z Rosyą 
żelaznymi węzłami. Tak szacownego 
sąsiada, u którego można miliony za 
robić, u którego można ulokować m i­
liony kolonistów, nie mających roboty 
w domu, któremu można zagarniać 
przestrzenie, równe królestwu wirtem- 
berskiemu, który musi oczekiwać na 
pracę niemiecką" dla wydobycia skar­

bów z ziem i— tak szacownego 
nie spuszcza się łatwo z pod oka, z pod 
opieki.

Gdy polacy organizują w Kijowie To­
warzystwo lekarskie, to róryanie w ro­
dzaju Pichny wołają: Niebezpieczeństwo 
półśnie! Gdy zaś niemcy zabierają tym 
ludziom 25,0*00 kilom, kw., wzamian 
zaś zakupują towary wyłącznie nie 
mieckie, to się na to zamyka ospale 
oczy, I możnaż mieć potem chęć do 
dyskusyi?

Poseł Harusewicz o sytuacyi.
— ]0[—

„Kraj" petersburski w ostatnim nu­
merze zamieszcza wywiad u wicepre­
zesa Koła koronnego d-ra Harusewicza. 
W  swych odpowiedziach na zapytania 
współpracownika „Kraju" wiceprezes 
Ki ła wyjaśnia w sposób jasny i prosty 
ogólną sytuacyę w Dumie i położenie 
Koła. Przytaczamy w całości ÓW wy­
wiad, uważając go za ważny przyczy­
nek do dokładnego zrozumienia sto­
sunków, panujących w Dumie.

—  Jak Sz. Pan zapatruje się na po­
łożenie obecne?

—  Zacznę od nas. Nasze położenie 
jest bardzo ciężkie. Co prawda, nigdy 
łatwera nie było. Ani w pierwszej 
Dumie, gdzie należało znaleźć łączniki 
między polakami i tą częścią społe­
czeństwa rosyjskiego, która jedynie 
okazywała, zrozumienie sprawy polskiej, 
ani w drugiej, kiedy reakcyjne koła 
rosyjskie oskarżały nas o rewolucyj- 
ność, a postępowe —  o zbytnią zacho­
wawczość. Obecnie położenie o tyle 
się zmieniło, że zamiast spraw społe­
cznych wypłynęły na pierwszy plan 
wraz z konserwatystami sprawy poli­
tyczne. Jakkolwiek zrozumienie spraw 
państwowych, ujmując rzecz głębiej, 
postęouje bardzo wolno wśród rosyan, 
jednakże widać pod tym względom 
pewien postęp. Pierwsze przebłyski 
świadomości politycznej wśród konser­
watywnych stronnictw rosyjskich po 
zwalają przypuszczać, że wejście pod 
tym względem na właściw ą drogę nie 
jest niemożliwe.

— Jakiem jest obecne stanowisko 
Koła wzg’ ędem państwa?

—  Takiem samem, jak za czasów pierw 
szej Dumy Dążymy do zaspokojenia 
nasych  potizeb narodowych w obrębie 
państwa rosyjskiego Z tego wypły­
wają wszystkie konsekweneye naszego 
postępowania. Niecierpliwi ciągną nas 
w rozmaite strony, lecz nie uważam, 
aby było możliwem zejście z obranego 
stanowiska.

—  Dawniej mowiono, że Koło chce 
wyrwać ustępstwa słabej Rosyi, obec­
nie zaś chce ją wzmacniać, więc za­
chodzi tu sprzeczność powierzchowna.

—  Lecz tylko powierzchowna. W e­
dług mego przekonania, Rosya dlatego 
nam poczyni ustępstwa, że* to będzie 
niezbędne dla wzmocnienia j«-j stano­
wiska mocarstwowego; z drugiej stro­
ny, wzmocnienie międzynarodowego 
znaczenia Rosyi jest pożądane, czego 
przecież nie trzeba dowodzić w chwili 
obecnej, kiedy uchwalono ustawę o 
wywłaszczeniu w Prusach.

—  Jakim jest stosunek Koła do 
rządu?

—  Niech się pan zapyta, jakiem jest 
stanowisko rządu wobec nas. Przecież 
on ma możność inieyatywy, a nie my. 
Nigdy do bezwzględnej opozycyi nie 
należeliśmy, leęz przy swoich postula­
tach narodowych będziemy stali twar­
do, ponieważ wymagań życia usunąć 
ani zniszczyć nie można. Dotychczas 
niema oznak ze strony rządu, aby to 
rozumiał.

— Zdaje się, że złagodniała taktyka 
Koła względem pewnych stronnictw 
rosyjskich. Czemu to przypisać?

—  Najpierw zauważyliśmy, że nie 
wszystkie stionnictwa konserwatywne 
rosyjskie są zdecydowanymi przeciwni­
kami konstytucji i tych konsekwencji, 
jakie ona pociąga za sobą. Powtóre, 
w tym kierunku nas pcha bezwzglę 
dna polityka Prus; mam nadzieję, że 
to ona zapewni nam w kraju zrozu­
mienie i poparcie naszej polityki.

— Jak>m jest stosunek Koła do o- 
becnej większości w Dumie?

— Gdyby wzajemna zależność spra­
wy polskiej i interesu państwowi go 
rosyjskiego została uznana, to na tym 
gruncie moglibyśmy się porozum.eć,' 
naturalnie, o ileby ze strony rządu nie 
było przeszkód.

— Podobno były w ostatnich cza­
sach pewne rozterki w Kelt? Mowio­

no podobno naw ot o złożeniu manda­
tów?

— Różnicy zdań nie można uważać 
za rozterkę; nie mogę ukryć, że wśród 
możliwych ewentualności na przyszłość 
jest i opuszczenie przez nas Dumy, 
jakkolwiek jest to mało prawdopo­
dobne

—  Czy nie uważa. Sz. Pan, że pożą- 
danem byłoby wspólne rozważanie 
spraw przez Koła Da.ny i Rady pań­
stw a?

— Owszem, dążymy do tego.
—  Co pan poseł sądzi o projekcie 

nieobesłania Dumy, o którym w swo­
im czasie mówiono?

—  Uważam, że jesteśmy tu niezbę­
dni. Wśród ścierających się prądów 
rosyjskich musimy zająć miejsce. Gdy­
by nastąpiło bez nas ustalenie się sto­
sunków, wtedy robota byłaby dziesięć- 
kroć trudniejsza.

— Coraz więcej jest niecierpliwych, 
których niepokoi, że niema doraźnych 
rezultatów polityki Koła.

— Polityki nie robi się na poczekaniu. 
Samo już postawienie odpowiednich 
kwestyi ma duże znaczenie. Nigdy i 
nigdzie położenie polityczne nie wyja­
śniło się odrazu.

—  Więc sytuacya beznadziejną nie 
jest?

— Nie widzę dostatecznych powo­
dów do pesymizmu i apatyi.

Z prasy niemieckiej.
Naczelny organ socyalistów niemie­

ckich „Vorwarts“ pisze z jowodu wy­
właszczenia:

„Rząd prnski i jej?o parlament ogłosiły uro­
czyście zasadę wywłaszczenia ze względów po­
litycznych. Za ula, której się trzymi. rząd prn­
ski przy wywlaszczanin jest całkiem samowolna. 
Jest to na gruncie społeczeństw^, opanego na 
własności prywatnej, krzyczą ą niesprawiedliwo­
ścią wywłaszczać obywateli państwa z tego 
powodn, że ich przekonania nie podobają się 
rządowi. Ale rząd, który ze złych motywów 
po hwala wywłaszczenie, nie będzie nam już 
mógł brać m  złe socyalistyeznoj zasady wywła­
szczania na korzyść ogółu. Dla nas wywłaszcza­
nie nie jest środkiem samowoli, drogą wyjścia z 
labiryntu nieudolnej polityki. Kie chcemy wy­
właszczać jednych, aby popierać innych. Chce­
my uspołeczniać, aby dać społeczeństwu to, co 
się należy społeczeństwu. Nin i^amy nic wspól­
nego z pełnem nienawiści postępowaniem rządu 
pruskiego, ale rząd ten ntracił wszelkie prawo 
Jo kwestyonowania sprawiedliwości naszych ce­
lów".

Z tej cytaty widać, że socyaliści w 
cnwili odpowiedniej potrafią wysnuć 
odpowiednie konsekweneye z obecnej 
poln.yki rządu pruskiego.

W  „Kólnische Volkszeitung“ ukazał 
sio artykuł o wywłaszczeniu polaków 
w Prusach, pod tytułem: „Vae Tictori- 
bus".

„Dawnioj wołano: Vae victis!—mówi dzien­
nik koloński — ale ofiarą doia wczo.ąjszego 
nie bęaą polacy. Znajdą oni nowe drogi, prze­
niosą siję w inne okolice i -ilniejsi funduszami, 
Których wywłaszczenie im przysporzy, robić bę­
dą niemoom większą jeszcze konknrencyę. Ale ■ 
oud wielkimi właścicielami niemieckimi, szcze­
gólnie na wsciioa^ie, których przedstawiciele 
głosowali za wnioskiem „liberaloego" nadbnrmi- 
sirz>. — nadciurmistrza „demokratycznego" mia­
sta Frankfurtu — nad tymi zawiśnie miecz Da- 
moklesa-.

„Przyjść bowiem może dzień — wywodzi da­
lej „Kólnische Volkszeitnog“ — że masy Indu 
s.aną przed wnukami Eulenburgow, Boensbro- 
cków i tych wszystkich, którzy pierwsi złamali 
zasadę nietykalności mienia prywatnego, i po­
wiedzą im: Precz z rolil Pre'z z waszych pa­
łaców! Wy sami daliście przykład wywłaszcze­
nia, my jesteśmy tylko uczniami waszymi!

„ Vae uictonh-s’ Ks. Bhlow przekona się o 
prawdzie tego. Może sobie w przyszłości oszczę­
dzić wszelkich mów przeciwko socjalizmowi, bo 
śmiechem szyderstwa oędą przyjęte.

„Zdaje sie. że ‘ emo politycznemu graczowi 
dano carte blanche na prowadzenie wbwnę- 
trznej polityki prnsko niemieckiej. Aby tyłki 
taki człowiek mógł nirzymać się w swoim urzę­
dzie, mężowie najkonsoi watywniejszy h przeko­
nań składają swoje sumienie w ofierze, wysta­
wiają dobre imię Pru„ i przyszłość Niemiec na 
niebezpieczeństwo. „Z lekkiem sercem" — trze- 
baby log.cznie powiedzieć; a przeriez panowie 
ci zapewniają, że uczynili to „z c.ężkiem ser­
cem". Może i to prawda, może niektórych z 
nieb przechodzą ciarki ną myśl o koDseKwen- 
cyach. Ale owo „ciężkie s-rće“ nic im kiedyś 
nie pomoże, ani wobec odwiecznego ..Sędziego, 
który nir da się złndzić żadnym frazesem, ani 
wobec flistfMi, ani wobec ty<’ ',  którzy przyjdą, 
aby wyzy kać ten „arecedens" przeciwko nim 
i ich potomkom. Vae victortbusl-‘.

JKa kresach polskich.
„Zaranie śląskie", kwartalnik, wycho­

dzący na Śląsku austryackiTi w Cie­
szynie, zamieściło między innemi dwa

Za oceanem.
W  swoim czasie organizacye polskie 

w Ameryce wysadziły wspólny komitet 
dia wypracowania memoryału i rezolu- 
cyi przeciw pruskiej noweli o wywła­
szczeniu polaków. Komitet był wpraw­
dzie wspólny, ale całą robotę zrobił 
właściwie Związek narodowy polski. 
Związkowiec napisał memoryał i rezo- 
lucyę, drugi związkowiec przetłómaczył 
jedno i drugie na język angielski, Zwią 
zek zapłacił autorom za icn pracę, Zwią­
zek wydrukował swoim kosztem obydwa 
dokumenty' i Związek rozesłał je  na 
wszystkie strony.

Wiara nasza, dostawszy do rąk dru­
kowany materyał z faktami, liczbami, 
datami i t. d., zaczęła urządzać w :ece 
z udziałem wybitnych amerykanów i 
uchwalać owe rezolncye. Jeden taki 
wiec odbył się i w mieście Erie, gdzie 
polacy są dość liczni i wpływowi i m iej­
scowy czionek kongresu tak się przejął 
tą sprawą, że obiecał poruszyć ją w iz­
bie. Niebardzo mu dowierzano, że do­
trzyma słowa, bo to bądź co bądź rzecz 
drażliwa atakować rząd obcego i za­
przyjaźnionego mocarstwa o sprawki 
wprawdzie brzydkie, lecz czysto we­
wnętrznej natury. Dotrzymał jednak i 
dziś pewno nie żałuje tego co zrobił. 
Podajemy przebieg tej pamiętnej sceny 
według „Dziennika Związkowego", któ­

ry notabene zaczął wychodzić od dnia 
15-go stycznia.

Kongresman Bates wstaje, co jest 
równoznaczne z naszem: proszę o głos. 
Przewodniczący —  speaker, stary Can- 
non z Illinois, a także jeden z kandy­
datów na prezydenta po Roosevelcie, 
mówi:

—  Pan Bates z Pensylwanii ma glos.
Kongresman Bates:
—  Panie rzeczniku! Wniosłem do izby 

i przekazałem komisyi spraw zewnętrz 
nych następującą reuolucyę, którą pro­
szę aby odczytano.

Klerk, czyli sekretarz, czyta:
„izba reprezentantów Stanów Zjedno­

czonych, zebranych w kongresie, u- 
chwala jak następuje:

„W  uznaniu wierności polaków ame­
rykańskich dla ich przybranej ojczyzny 
wyrażamy naszą sympatyę polakom w 
Prusach i życzenie, aby ich'^wysiłki 
w celu utrzymania swych praw wła­
sności w tem państwie były uwieńczo­
ne pomyślnym skutkiem11.

Kongresman Bates:
— Proszę także, aby odczytano załą­

czony telegram.
Klerk czyta telegram od obywateli 

z Erie podpisany przez sędziego Wal- 
linga z oświadczeniem wielkiego zado 
wolenia, że adresat podniósł w kon­
gresie sprawę ucisku polaków w Pru­
sach.

Kongresman Bates mówi dalej:
— Panie rzeozniku! Ten telegram jest 

wyrazem opinii, która się daje słyszeć

w całym kraju na zebraniach publicz­
nych. Jest to protest przeciw wyraźnie 
prześladowczemu stanowisku Prus wo­
bec polaków w Prusach zamieszKałych. 
W  całym kraju odbywają się zebrania 
protestujące przeciw czynom, które, je ­
żeli wierzyć pismom i głosom wybi­
tnych uczonych, sęd/iów i duchownych, 
są aktami ucisku ze strony rządu prus­
kiego w z g lę d y  polaków, którzy żą- 
dają tylko, aby im nie broniono żyć 
spokojnie w ich kraju ojczystym. Do­
chodzi nas wieść, że rząd pruski zaka­
zał osobnym edyktem używania języka 
polskiego w szkołach, przeznaczonych 
dla dzieci polskich, że zakazał używa­
nia języka polskiego na zebraniach pu­
blicznych; że obecnie usiłuje utworzyć 
w drodze prawodawczej osobną komi- 
syę, która będzie komisyą przymuso­
wego wywłaszczenia polaków. Zada­
niem tej komisyi będzie pozbawiać po­
laków ich gruntów i domów (homes) 
w drodze przymusowej sprzedaży za 
cenę przez siebie wyznaczoną i osiedlać 
swoich ludz. na ziemiach, które polacy 
posiadają od dwóch tysięcy lat.

Jest to naruszeniem uchwał kongre­
su wiedeńskiego z r. 1815-go; jest to 
przecież nawet brzmieniem konstytu­
c j i  Prus, która zabrania czynić różnicę 
między obywatelami królestwa pru­
skiego.

Dzielny, bohaterski naród polski 
wzbudzał zawaaa p«dziw w aałaj ludz­
kości.

Uznajemy lojalność polaków amery­
kańskich, ich przywiązanie do nas i 
do naszych instytucyi. Przywiązanie to 
sięga wstecz do naszej wojny o nie­
podległość, gdy Kościuszko i inni dziel­
ni mężowie ujęli się za naszą sprawą 
i zdobyli sobie sławę na amerykańskich 
polach bitew. Wdzięczność nasza i pro­
ste uczucie ludzkości wywołują aziś te 
ohjawy sympatyi dla polaków ze stro­
ny narodu Stanów Zjednoczonych. Jest 
to tak, jak gdyby mężowie z przed stu 
lat, którzy walczyli w obronie woiności, 
wolności Ameryki, wzywali mężów dzi­
siejszego pokolenia, aby nie pozosta­
wali głuchymi na głos ofiar ucisku.

Skończył kongresman Bates, izba za­
trzęsła się od oklasków, a że nikt nie 
opo-iował, rezolucya sympatyi dla po­
laków w Prusach i życzenia im zwy­
cięstwa w ich walce o swe prawa prze­
szła jednogłośnie.
, I cóż dalej? powie być może ten i 

ów, co mierzy wartość wszechrzeczy 
kosztem natychmiastowych korzyści 
realnych, yulgo materyalnyeh. Niem­
cy swoje będą robić, jak robili.

„Sure", że będą. A  jednak wobec 
tak srogiego policzka, jakim jest dia 
całej ludzkości pruska ustawa o w y­
właszczeniu polaków, miło jest człowie­
kowi jako taku cywilizowanemu, że się 
znalazł neród wielki i możny, który 
przez usta swych prawodawców nie 
przyjął w pokorze swojej części znie­
wag; wyrządzonej wszystkim narodom 
preaz pruski parlamaut, leez • kurzył

się i nazwał publicznie krzywdę krzy­
wdą, rozbój rozbojem. A tym którzy 
są z wolnej, nieprzymuszonej woli o- 
bywatelami Stanów Zjednoczonych, któ­
rzy po matce-Polsce najbardziej kocha­
ją tę piękną, wolną rzeczpospolitą a- 
merykańską, milo jest, ż e ‘się zo krzy­
wdą naszą w Prusach ujął właśnie 
parlament tego kraju, który tuk ko­
chamy i szanujemy.

A  co do korzyści, to, z moralnego 
stanowiska, jest —  i wcale pokaźna. 
Zo kt ś dostał w tym wypadku, jak to 
mówią, po gębie i dostał ou kogoś ta­
kiego, o którego względy bardzo mu 
idzie — to rzecz jasna.

Mógt przecie speaker, pan samowła­
dny, gdy ma młottk w lęku, nie udzie­
lić głesu Batesowi, wiedząc dobrze z 
góry o czem będzie mówić. Mó R przy­
wołać go do porządku w chwili, gdy 
na setnę wyjechała sprawa wewnętrzna 
Prus. Mogli im posłowie, między któ­
rymi jest sporo niemców z pochodze­
nia, podnieść taką wrzawę, że nikthy 
nie zrozumiał, o co idzie. A  tu cisza, 
spokój, uwaga, oklaski i jednomyślność, 
izba kongresu Stanów Zjednoczonych 
stanęła w tym wypadku rzeczywiście 
na wysokości stanowiska przedsta­
wicielstwa wielkiego i wolnego na­
rodu, który nie lubi, aby jego sąsiad 
wyprawiał bezeceństwa nawet we wła­
snym domu. Kongres postąpił w tej 
sprawie prawdziwie po amerykańsku 
— i pe ludzku.

Typowa amerykańskiem i nie mniej 
typowu ludzkiem było rozumowanie 
kongresmana Batesa w końcowym u- 
stęDie jego przemówienia. Polacy za­
mieszkali w Stanach Zjednoczonych s ą  

dobrymi, bardzo nawet dobrymi oby­
watelami tego kraju. Muszą więc na 
ogół być też i dobrymi ludźmi, a więc 
gdziekolwiek kto ich uciska, musi to 
robić nie z konieczności opędzania się 
złemu, lecż' z pobudek ziycn, lichycn. 
niezasługujących na uwzględnienie.

Drugim, prawdziwie pięknym, rze­
wnym motywem w tem przemówieniu 
jest uczucie wdzięczności. Wdzięczność 
jest cechą charakteru narodowego a- 
merykaoów i okupuje niektóre wybitne 
wady tego charakteru.

Wzmianka więc o długu zaciągnię­
tym u Polski przez słabiuchną przed 
stu trzydziestu laty i w śmiertelnym 
boju na świat się' rodzącą republikę 
amerykańską nie była wcale szczerym 
zwrotem retorycznym. Przez odwołanie 
się do obowiązku wdzięczności, mówrca 
zamknął usta wszelkiej możliwej opo­
zycyi i porwaf za sobą całą izbę. Gdy 
padło z ust jego znane i czczone w 
całej Ameryce imię Kościuszki, nie­
śmiertelny duch bohatera dwóch świa­
tów rzeczywiście przeleciał nad gło­
wami prawodawców wielkiego narodu
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opowiadania, napisane w narzeczu Ślą­
skiem, w jak iem  mówi lud polski w o- 
kolicach Cieszyna a także w okręgach 
rolniczych Górnego Śląska.

Jest to język starożytny, przypimi- 
nający język Mikołaja Reja, a blizko 
spokrewniony z narzeczem, używanem 
przez góralską ludność w okolicach Za­
kopanego.

Ta starożytna gwara ludowa z je ­
dnej strony pod wpływem szerzenia się 
książkowego języka polskiego, a z dru­
giej, niestety, pod wpływem niemczy­
zny coraz bardziej zanika i niedaleki 
już czas, gdy w całej pełni będzie już 
należeć do przeszłości.

Cieką w em jest poznać tę gwarę szla­
chetną naszego ludu na Śląsku i dla­
tego podajemy dwa poniższe, spisane
dokładnie opowiadania.

* *
*

0 piniądzach zapadniętych.

Hoń dówniej, kiedy ludziska musieli 
jeszcze pańszczyznę robić, a panowie 
icb obdziyrali ze wszystkigo, co sic 
chłopu narodziło na zógónie, w chly- 
wie i na gnióźazie, nie dziwota, że 
biydy w chałupie nieróz było, aż kw i­
czało. W ięc też ludzie więcej o Panu 
Jezusie myśleli, bo wiedzieli, że on i m 
może pomóc w jejich staroćciach. Pćn 
Jezus też o nich pamiętali i litowali 
się nad jich dolą i w niektóre dni też 
im pomógali. Nejczęści to im dowali 
gotowe piniądze, bo piniądzajni to se 
odrazu moznó pomóc. Ty piniądze dló 
ludzi były lecakandy schowane, nie- 
przymiyrzający w dudławych stromach, 
abo pod kamiymami tak strasznie 
wielkimi, że jich żódnó siła człowieczó 
nie dźwignęła.

A nejwięcy było tego bogactwa w gó­
rach. Wszyndy, kaj są teraz studnie 
bez dna, aoo kaj są trząsófki, *) żeby 
się w nich człowiek utopił, tam dów- 
nij były piniądze. A le tych piniędzy 
nie możno tak było se brać każdy 
dzień, kiedy gdo ehoiół, bo by sie tyl­
ko próżnióków naplągło, a z tego by 
samó niewiara powstała. A  i cięszkoby 
przychodziło dobrać się do tych pinię- 
dzy,gdyby gdo c .c ió ł siłą. Tylko w Pal­
mową Niedziele i w Dziyń Zóduszny 
same drzewa i kamiynie sie otwiyrały 
na pórenoście minót, gdy ksiądz w 
kościele przemiyniół chlyb i wino. 
W tedy wszyndzi, kandy były piniądze, 
ludzie biydni już od samego rana cze­
kali, aby sie nie spóźnili, a kiedy sie 
wszystko otwiyrało, pryndko braii do 
oby iwóch górści i uciekali. Żóden też 
tam dobry człowiek nie chciół więcej 
brać, bo to były same nowiusińkie pi­
niądze i miół tego bardzo dużo. Śpie- 
chuli sie też z braniym, boby za kci- 
wość mogło ich nieszczęście spotkać. 
Pón Jezus takich bardzo kórali, bo im 
nejczęści kamiynie i drzewa, jak się 
znowu zawiyrały, poucinały ręce i tak 
zostali dziadami, a bogactwa nie do­
stali, bo ono z ucintymi rękami zostało 
zamknione. Czasem też tryfiało się, ze 
i bez ty dziyń dobry człowiek nalóz 
piniądze. Kiedy wyndzie se z siekierą, 
aby jak i drzewo zrąbać na opói, rąbie 
do drzewa i chnet zakłódó do górka, 
a w nim pod pópiołem piniądze. Moc- 
ka razy sie też przygodziło, że jaki 
mizeryć chłop motykom z roli wyciąg­
nął nóczynie ze strzybłem abo ze zło­
tem. Wtedy on miół wielką ucieche. 
Ludziska po nej większej części używali 
tych piniędzy na chwółe Bożą. Dówali 
na Msze za dusze w czyścu, sprawo­
wali woskowe świyczki do kościołów, 
a po polach stawiali Mękę Jezusową.

Dzisiók już tych piniędzy żoden nie 
dostanie, uhocióż ich jest jeszcze okro­
pnie mocka. A  stało się to skiż jedne­
go złego człowieka. Jakiś bogócz i blu- 
źniciel Panienki Maryi dowiedziół sie, 
że tak leko możnó bogactwa wielkiego 
zebrać, więc w Palmową Niedziele 
czekoł w górach przy jednym kamie­
niu. Kiedy przyszeł czas, naróz dźwi­
gnął się kamień i on doprówdy uźrzoł 
straszne kupy złota. Zaróz też zaczón 
do miecha pakować. A  tu czas prze- 
szei i kamień znowu sie przywalił i 
zamknął żywego tego zbereźnika. Od 
tego czasu, że zły a bogaty człowiek 
choiof ukraść tych piniędzy, Pon Je­
zus zakózali ziymi się oiwiyrać, a wszy- 
stki skarby głęooko się puzapódały. 
A  jó puwiym, że tak je lepszy, bo te­
raz ludzie, chociaż mająbiyde. nie pro­
szą Pana Jezusa o pomoc i zlitowani, 
ale jeszcze go gniewają. A  takim Pón 
Jezus nie mogą pomógać.

(Zapisał Jan Szczepan Kopeć w Bro­
nowie.)

Skond się wziyni Cygoni?

Jakech eszcze był małym chłopcem 
toch mocka słychował o cygonach 
bołech sie ich bardzo, bo mi doma po­
wiadali, że oni małe dziecka kradną. 
Roz, jak użech trochę podros, spyto- 
łecn sie nieboszczki mamulki, skond 
sie to wziyni cygoni na świecie, a oni 
mi to tak wyłożyli: Jak żydzio chcieli 
Ponbóczka Krz^ować, nagotowali se 
cztyry gwoździe i dali je niyść cygo- 
nowi... A le tyma zabyło bardzo żol 
Ponbóczka; chcioł Go tesz zaroś oswo­
bodzić, ale nie wiedzioł, jakoby to 
zrobić.

Naros prziszło mu cosikej do ghmy... 
W zion on iedyn gwóźdź i schował go 
do kapsy, do se myśloł, że jak bydzie 
jednego gwoździa chybiać, to Ponbócz­
ka nie ukrziżują... A le się omylił... Jak 
wyliźli wszyscy na gore Kalwarye, chcie­
li żydzio przybić Ponbóczka gwoździa­
mi, a tu nie było sztwurtego gwoździa. 
Pytają się zaroś cygona, kaj gu po- 
dzioł; ale on sie zaczon krzywić i wy- 
mować, że go mmo i że go może isto 
kajsik stracił... A  tu Ponbóczek sie 
na niego podziwali, pogrozili mu pal­
cem i prawili: nie cygoń. On tego cza­
su są cygoni na świecie...

(Według opowiadania matki, spisał 
E. Grim.)

■) moczary.

Z prasy rosyjskiej.
Porównywując stanowisko społeczeń­

stwa polskiego wobec rządów pruskie­
go i rosyjskiego, z traktowaniem, ja­
kiego doznajemy w obu krajach, „Ruś“ 
pisze:

„W  Niemczech w rzeczywistości ni­
gdy nie było ogólnonarodowych ma 
nifestaeyi polskich, uznających łą­
czność z Prusami. U nas rzecz 
się ma inaczej: dość wspomnieć orę 
dzie polaków, pcapisane przez 40,000 
wybitnych przedstawicieli społeczeń­
stwa w Królestwie PolsKiem. Wszelkie 
pariye i grupy polskie, mające jakie­
kolwiek znaczenie polityczne, uznają 
możneść pogodzenia celów polskich z 
interesami państwowymi Rosyi. Wszel­
kie twierdzenia przeciwne, któremi na­
jeżona jest nasza prasa reakcyjna, opar­
te są albo na zupełnie odosobnionych 
zdaniach pojedyńczych osób, lub też 
nieznacznych grup, za które nie można 
czynić odpowiedzialnym całego narodu, 
lub też wreszcie —  i to najczęściej —  
na rozmyślnych fałszach i nieustan­
nych oszczerstwach tych ludzi, dla któ­
rych zgoda polsko-rosyjska i współży­
cie normaine są nie na rękę.

„Pomimo to względem naszych pola­
ków stosowaną jest ta wyłączna spra­
wiedliwość, która się mieni „niem ie­
cką" —  jus tiU a  Germaniael

„Jak wytłómaczyć to ślepe naślado­
wnictwo?"

Z powodu zjazdu prawdziwych rosyan 
i orędzia, z jakiem zwrócili się do 
cesarza, „ Słowo “ pis&e:

„Pp. związkowcy nietylko nie uzna­
ją obecnego rządu, Dumy państwowej, 
lecz odważają się również dawać do 
zrozumienia władzy Najwyższej w spo­
sób impertynencki i zarazem komiczny, 
ze tylko oni, którzy mają dość odwagi, 
aby nazywać siebie jakimiś wyjątko­
wymi „ludźmi rosyjskimi", rozumieją 
istotne położenie Kosyi, ze władza Naj­
wyższa winna się zwracać mianowicie 
do nich, im polecać uporządkowanie 
administracyi, sądownictwa, gospodarki 
skarbowej, Kościoła, szkoły, wsi— jed- 
nem słowem całej Rosyi. “

Przechodząc do właściwej oceny te­
go tupetu, z jakim prawdziwi rosyanie 
występują wobec władz, pismo wyraża 
przekonanie, że „historyk przyszły, ba 
dając ciężki okres przejściowy, przeży­
wany obecnie przez Rosyę, ze zdumie­
niem nadzwyczajnem stanie przed tern 
absolutnie paradoksalnem zjawiskiem, 
jakiego dziś jesteśmy świadkami— nie­
prawdopodobnym i wprost niezrozu­
miałym gwałtem niewielkiej grupki 
ludzi ciemnych, fanatyków, niewyraź­
nych osobistości, które władza nietyl­
ko toleruje, lecz jak gdyby się nawet 
przysłuchuje do ich głosu."

Z tego powodu „Riecz" pisze:
„Być może, powiedzą nam, że wszy­

stkie brednie nie zasługują na uwagę, 
której my im udzielamy. Niestety, 
wiele rzeczy nieprawdopodobnych, w 
zwykłym czasie —  urzeczywistnia się 
i zasługuje na uwagę w obecnych cza­
sach. Gzyż byłoby prawdopodobnem 
i mozliwem do uwierzenia, aby z ław 
Dumy rosyjskiej, Kiedy wspomniano o 
dowolnych wysyłaniach generała Dum- 
badze, rozległo się: „tak i trzeba"? 
Czyż można się było spodziewać^ w 
normalnym czasie takich okrzyków, 
kieay usiłowano zdemaskować prówo- 
kacyę policyjną. W idmo i rzeczywi­
stość o tyle są splecione w życiu ro- 
syjskiem, granice przedzielające ie są 
w kraju naszym tak ruchome, że nie 
można wcale powiedzieć co mianowicie 
zasługuje, a co nie zasługuje na uwa­
gę, jako też nie można być pewnym, 
że to, co dziś jest niemożliwem, nie 
stanie się możliwem jutro."

Zachowanie się tych panów wywo­
łuje nawet na usta p. Mienszykowa u- 
wagi krytyczne.

„Poruszenie kwestyi samo władztwa i 
prawóslawia uważałbym także za wiel­
ki błąd Nu wzór poszechońców, któ­
rzy zabłądzili poińięday trzema sosna 
mi, wielu szlachetnych patryotów za­
błądziło w potrójnej formule Uwarowa. 
Jeśliby przywódcy Związku naroau ro­
syjskiego mieli na tyle taktu, by za­
milczeć w swoim czasie o samo władz­
twie i prawosławiu, jako rzeczach, któ­
re wytworzyła historya, a nie partye, 
to pomieniony związek miałby aziesięć 
razy więcej powodzenia i zjednoczyłby 
w swojern łonie ludzi rosyjskich, który ch 
uczucia narodowe obrażono. Trzeba 
najpierw myśleć o rzeczowniku, a do­
piero potem o jogo przymiotniku. Są 
ludzie nieprawosławni, np. starowiercy, 
unici i sektanci, których j idnakże nie­
podobna nie uważać za nie rosyan. 
Niepodobna nazwać ludźmi nierosyj- 
skimi starych nOwogrodzian, mieszkań­
ców Pskowa, nie znąjących samowładz- 
twa, lub kozaków zaporozkich, nie 
podaających się mu. Niepodobna na­
zwać nie rusyanami współczesnych ga­
licyan (sic!), lub mieszkańców Buko­
winy, podległych innej władzy, a jak 
ich można uczynić zależnymi od na­
szego samowładztwa"?

„Stolicznaja Poczta" z powodu dys- 
kusyi antyalkoholicznej w Dumie, pi­
sze:

„Ci, którzy mówią teraz u nas o wal 
ce z pijaństwem, powinni nietylko stâ  
nąć na punkcie widzenia p. Hepeckie 
go, który żąda szeregu reform eko­
nomicznych i społecznych, lecz obo 
wiązani są uznać konieczność takich 
warunków ekonomicznych i społecz­
nych, w jakich masy ludowe mogłyby 
tak łatwo organizować odnośne insty- 
tucye, jak to się dzieje w pomienio- 
nych, kulturalnych krajach zachodnio­
europejskich, Lecz październikowcy i 
zwolennicy prawicy, którzy poruszyli 
sprawę walki z pijaństwem, nie będą 
oczywiście dążyć do tego. Po debatach 
bez końca, zechcą przedsięwziąć środ­
ki energiczniejsze, niż przedłożone 
przez komisję parlamentarną, która 
sama uznała je za nieziszczalne. Oto 
dlaczego jesteśmy zawczasu przekona­
ni, że góra urodzi mysz".

Mowa księcia Radziwiłła,
wygłoszona w izbie panów przy obradach nad 

projektem wywłaszczenia.

W ywody, które według brzmie­
nia sprawozdania komisyjnego wczo­
raj w tej izbie ze strony przedstawi­
cieli królewskiego rządu państwowego 
słyszeliśmy, zobowiązują mnie do zro­
bienia pod pewnymi względami za­
strzeżenia przeciwko pojmowaniu, jakie 
z ław ministeryalnych względem pru­
skich obywateli naszej narodowości 
objawiano. Jeżeli wskazuję tu na 
brzmienie sprawozaania komisyjnego, 
to chciałbym podkreślić, że stanowisko, 
zajęte przez ministra, wywrzeć musia­
ło nie tyle ze względu na nas, co ze 
względu na rząd, wrażenie deprymu­
jące w dalszych kołacb, daleko poza 
murami tej wysokiej izby, gdyż przy­
gwoździła, że się tak wyrażę, jak za 
pomocą fotografii błyskawicznej, uczu­
cia etyczne, które rząd królewsKi żywi 
dla tak głęboko sięgających interesów 
wielkiej części swych obywateli. Nie 
mówię pro  domo, bo tak silnie świa­
dom jestem praw, które obywatele mej 
narodowości windykować dla ciebie 
mogą, że dla spraw naszych nie po­
trzebuję apelować do litości i współ­
czucia ani królewskiego rządu, ani ża­
dnego członka tej wysokiej izby. Jeże­
li ze strony królewskiego rządu w ro­
li prokuratora wytacza się proces prze­
ciw całemu naszemu narodowi, to po­
trzebuję jedynie wskazać na to, że 
podstawa nasza prawna w histuryi 
pruskiej dobrze jest ugruntowana. Czu­
jemy się jako oskarżeni wobec mini­
stra, w roli prokuratora występujące­
go, "niewinnymi. Zaznaczam, że poję­
cie o istnieniu niebezpieczeństwa dla 
państwa pruskijgo skutkiem istnienia 
niemieckiej narodowości w obrębie 
granic pruskich do śmieszności jest 
przesadzone —  niebezpieczeństwo jest 
urojone— nie istnieje wcale.

Robi nam się zawsze zarzut, że nie 
stoimy wyraźnie na gruncie przynależ­
ności państwowej. Podnoszący ten za­
rzut stawiają pewne żądanie, że zaję­
cie takiego sta.aowisKa obejmować ma 
zrzeczenie się naszej narodowości, co 
dla nas nie kwalifikuje się do dy- 
skusyi. Zwracam się Jo rządu królew­
skiego z pytaniem: Czyż czyny nie są 
ważniejsze, niż słowa? A  jakież zarzu­
ty, czynami umotywowane, może rząd 
królewski uczynić spokojnej i pracowi­
tej części ludności polskiej, która w 
pierwszej linii ma być poszkodowaną 
przez niniejsze prawo w swych najży­
wotniejszych interesach, w warunkach 
swej egzystencyi? Czy w której z prze­
szłych wojen polacy sprzeniewierzyli 
się przysiędze na chorągiew? Sądzę, 
iż żaden z wybitnych dowódców, któ­
rzy są członkami tej izby, nie powie 
tego. A  jeżeli tak się ma rzecz, jakiem 
prawem, pytam się królewskiego rządu, 
występuje on tu i przedstawia ich jako 
domniemanych zdrajców stanu w razie 
niebezpieczeństwa? Sądzę, że i w przy­
szłości ta ludność, którą się uważa za 
składnik, zasługujący na wykluczenie, 
co do dobra ogólnego, z pruskiego cia­
ła państwowego, dochowa zawsze wier­
ności wobec obowiązków moralnych. 
Jeżeli tak jest i jeżeli inne zarzuty ze 
strony rządu państwowego przeciwko 
nam wytaczane, wykazują się absolu­
tnie nikłymi, natenczas stawić jestem 
zniewolony pytanie:

Kogo chcą właściwie panowie mini­
strowie przekonać? Powiadają: polacy 
odosabniają się. Jest przecież rzeczą 
naturalną, że jeżeli w rozwoju, trwają­
cym dziesiątki lat, po stronie prusKiej 
administracyi te same żywiono uczu­
cia, jakie według sprawozdania komi- 
syi i w ciągu wczorajszej dyskusyi w y­
łoniły się, nie mogło istnieć zaufanie 
do „chrześcijańskiej" władzy.

(Żywe zaprzeczenie).
W  sprawozdaniu komisyi z wynurzeń 

wszystkich panów ministrów na obra­
dach komisyjnych nie znajduję ani sia­
du etycznego uczucia oapowiedziałno- 
ści za dobrą i złą dolę odnośnej naro­
dowości.

(Zaprzeczenie).

Pod względem materyalnym zazna­
czają ci panowie zawsze, jak.e to do­
brodziejstwa wyświadczyła administra- 
cya pruska odnośnym okolicom— i pod 
tym względem znajdują nasze uznanie. 
Lecz przypominam tu słowa Pisma 
świętegb: nie samym chlebem żyje 
człowiek, lecz wszelkicm słowom, po- 
chodzącem z ust Bożych. Pod tym 
względem wytaczam, w przeciwień­
stwie do mego uznania opieki ekono­
micznej, ciężką skargę przeciwko pru­
skiej administracyi, że dla kulturalne­
go podniesienia tego społeczeństwa, 
w potrzebach specyalnie narodowych, 
w ciągu całego stulecia od czasu za­
jęcia ziem tych przez Piusy, nie uczy­
niła co należało, w odpowieani sposób,

(żywe zaprzeczenie)

lecz, że wytężyła wszystkie siły admi­
nistracyjne, aby duchowy rozwój szcze­
gółowych potrzeb narodowych tej 
dzielnicy ile możności powstrzymywać. 
Czyż tedy nie jest uprawnionem, że 
wskutek tego z potrzeb narodowości 
utworzyła się samopomoc, aby zastą­
pić absolutny brak państwowej opieki 
dla języka, historyi, literatury, naro­
dowej samowiedzy tego społeczeństwa, 
samopomoc, którą można dobrze po­
godzić z obowiązkami, wypływającymi 
z przynależności państwowej? Jest 
rzeczą naturalną, że przez tę samopo­
moc przez organizacyę społeczną, w y­
tworzyły się stosunki, które utrudniły, 
względnie uniemożliwiły współdziała­
nie kół niemieckich i polskich w kie­
runku socyalnym w organizacjach 
spółkowych.

Żądać nie możecie od narodu, który 
zachować pragnie swoje właściwości 
narodowe, swój język, swoje osobne mo­
ralne i duchowe potrzeby, aby wyzbył 
się narodowości swej, jak się zdejmuje 
płaszcz, wstępując do jak.ego lokalu, 
aby mu było swojsko i miło wśród ze­
brania po niemiecku czującego i po 
niemiecku występującego. — Przecież 
to nie jest nienawiścią ku memiecko-

ści, jak się zawsze, niezgodnie z praw­
dą, mówi. Od tego rodzaju przeci­
wieństwa jesteśmy wolni; cenimy, jak 
cały świat, to, co w Niemczech na 
cześć zasługuje. To samo chciałbym 
powiedzieć panu prezesowi ministrów 
ze względu na wrażenie toczących się 
obrad na zagranicę. Nie spekulujemy 
bynajmniej na jakiekolwiek współczu­
cie zagranicy; aie i co do Jemonstracyi, 
jaka się odbyła zagranicą ze względu 
na postępowanie pruskiego rządu pań­
stwowego, zaznaczyć należy, że wszę­
dzie wyrażano szacunek dla niemiec­
kiego życia ducnowego obok słusznego 
potępienia teraźniejszych politycznych 
zarządzeń pruskiego rządu.

Tak samo ma się w kraju; nie ze stano­
wiska zagranicy, lecz w pełnym poczu­
ciu mego prawa, jako obywatel pruski 
czuję się ;uprawnionym do wypowie­
dzenia i tu w tym względzie mego za- 
patry wania.

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, utwana dla wszy­

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wol.ią 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych pogląd 5w i o- 
pinii, choćby niezgodnych lub 
sprzecznych z kierunkiem nasze­
go pisma. Redakcya.

„A propos des bottes."

Ti ciekawą uwagą czytam sprawozda­
nie o kijowskiem programowem zebra­
niu ZiwiązKu równouprawnienia kobiet. 
Zastanawiam się, jak misternie piączą 
się w niem błąd myśli organizatorek 
zebrania z błędami kryty Ki sz. recen­
zenta. Pomyłką recenzenta wydaje mi 
się być twierdzenie, że „siła polska 
mcże" być kieuyKolwier: „dotkliwą
i niepowetowaną stratą dla naszego 
zbiorowego organizmu". W  mojem 
przekonaniu „siła polska" jest zawsze 
tylko dodatnim czynnikiem, gdziekol- 
wiekbądź ona się przejawi, bo wrazie 
zmylonej przez nią drogi społecznej, 
ogół społeczeństwa zostaje zniewolony 
di silniejszego od niej oporu i przeciw­
działania i w takich zapasach walki 
krzepnie, uświadamia sią i wzbogaca 
skarb czynny naszej mocy myślowej 
i społecznej. Skarbu takiego nie 
zastąpią nam prawowite nawet progra­
my i hasła.

Dotkliwą i niepowetowaną stratą dla 
naszego zbiorowego organizmu jest tyl­
ko niemoc jednostek i bezsilna oboję­
tność ogółu, bo te w niczem, nigdy i 
nigdzie zużytkować się nie dadzą.

Sz. sprawozdawca referuje, że „je­
steśmy społeczeństwem przeraźliwie 
uboglem, nietylko w zasoby materyal- 
ne, lecz przede wszystkiem w siły du­
chowe; zwłaszcza my posiadamy prze­
raźliwie małą ilość jednostek uświado­
mionych i do pracy społecznej przygo­
towanych".

Niestety ma racyę, ale ja się z nim 
za nic zgodzić nie chcę i nie mogę. — 
W słowach narodowego wieszcza Wys­
piańskiego czerpię otuchy zbawienie:

„Jest tyle sił w narodzie!
Jest tyle mnogo ludu!

i w dalszych słowach modlitwy:

„Niechże w nie Duet Twój wstąpi 
i śpiących niech pobudzi

Daj nam poczucie siły" i t. d.

Gdy w piersi materyalnego biedaka, 
rodzi się duma magnata i nędzarz ten 
czuje, że go stać na luksusową ofiar­
ność dla instytucyi dobroczynnej —  a 
dodajmy: i społecznej —

To wierzyć muszę, że modlone po­
czucie siły w nas się ziszcza, że słaba 
rzekomo pierś biedaka tchnie olbrzy­
mim zapasem życ ia— (nioy po mojemu 
sądząc...)

I raduję się, i szanuję go.
Czytając natomiast recenzyę w dal­

szym ciągu, dziwuję się, bo pan re­
cenzent informuje nas, że biedakowi 
nie wolno być magnatem, bo błąd ten 
kojarzy się z życiem zbiorowem ogołu 
i straty nam gotuje (?)...

Stratą ma być „efemeryda oparta na 
frazesach".

Może być, że tak —  zasadniczo nie 
polemizuję z recenzentem, wypowia­
dam tylko myśli które mi się nasunę­
ły a propos de bottes.

I oto iedną z tych myśli jest sku­
tek depresyjny, fatalny, morałów, ile­
kroć te są skierowane przeciw zamia­
rom młodzieńczym, gorącym, rzuco­
nym na szeroką skalę.

Duch silny nie może liczyć się z 
zewnętrznymi warunkami. Porywa się 
z motyką na słońce, jak utrzymają 
przeciętni, i w tein tkwi jego siła. Ma­
gnatem jest i marnotrawcą. Kosą 
bierze armaty —  konnicą wąwóz gór­
ski— i więzienną karetą uprowadza na 
wolność skazańców.

Ogół nie lubi tych przejawów siły 
w życiu codziennem. Oto piszą mi z 
za kordonu: „Sprawom społecznym
niewiele uwagi poświęca się w pań­
stwie, któremu mimo nędzy moralnej 
nie grozi żadna rewolucya. Energię 
życiową i dojrzałość umysłu spożytko- 
wuje się tutaj na innem polu... Cza­
sem pola braknie, czaseir dojrzałości 
umyi-łu, więc niepowszednie talenty 
giną w zaduchu mierzwy ludzkiej i 
płaskich myśli, jakby za najmniejszą 
cenę uniknąć głoJu... Zaczem co który 
szerszych ramion człowiek umrze, za­
raz najbliższym kamień z serca spada, 
że wolni są od potrącań i mają spo­
sobność na jego miejscu postawić sto 
kroć pożyteczniejszą szafę, w którejby 
chleb, masło, cukier czasem"...

Fragment co wyżej tyczył się opisu 
pogorszenia w chorobie Wyspiańskie­
go dwa lata temu.

—  Ja zaś wiążę go w myśli z in­
nym objawem.

Zeszłego lata, z umysłu czytałam 
raz głośno śliczny fragment z „Dolo-

rozy" Edwarda Paszkowskiego. Kiedy 
skończyłam, starsza kobieta nie odry­
wając oczu od kładzionego pasyasa, 
mówi mi na to: „To bardzo piękne, 
ale to tylko poezya; każda „taka" ma 
los jakiego chciała sama".

—  Taaak? a no to posłuchać pro­
szę — rzekłam i wybiegłam z pokoju. 
Po chwili czytałam zdławionym od 
wzruszenia głosem broszurkę, rozda­
waną na zjeździe kobiet polek w War­
szawie, ku uczczeniu jubileuszu Orze­
szkowej, po odczycie hr. Morikoni: 
„W  sprawie ratowania dzieci od pio- 
stytucyi— d-r Juljan Gawroński*. Do 
broszurki tej odsyłam czytelniczki 
i czytelników. Kiedy skończyłam czy­
tać, ta siwowłosa kobieta ścisnęła rę­
kami czoło, powtarzając wieloKrotnie: 
Boże!

A  przecie broszurka zawiera mniej 
treści, niż jej było w odczycie hr. Mo­
rikoni na zjeździe kobiet polek. Kto 
nie słyszał tego odczytu wie może zre- 
cenzyi pism, że referat hr. M. zawierał 
tylko suche, lakoniczne sprawozdanie 
faktów, bez literackich zwrotów i u- 
piększeń.

Zmartwiałam, słuchąjąc hr. M. Nie 
mogło mi się w głowie pomieścić, że 
zbrodnia taka może być jawną i san- 
keyonowaną.

Wtedy to Związek równouprawnienia 
kobiet postawi! sobie za zadanie wal 
Kę z nierządem i jego zasadą państwo­
wą. CzłowieK się wzdryga oburzeniem 
na wspomnienie handlu murzynami, a 
znosi obojętnie fakt, że obok niego 
kobieta jest w położeniu murzynów, 
bezbronna wobec prawa, jako własność 
handlarzy.

Na zjeździe kobiet w Warszawie, 
gorąco orzeczono, że żaden z synów 
i braci naszych me będzie womym, ani 
obrońcą wolności, dopóki kobiety zno­
szą i sankeyonują" milczeniem obecność 
sióstr swoich na rynku i na targu, ja ­
ko produktu do nabycia.

W  Warszawie przeciw temu wnio­
skowi ogółu obecnych kobiet— wystąpi­
ły głosy męzkie wyłącznie. W  Kijo­
wie dowiaduję się, że także przeciw 
było kilka głosów męzkicń, a żaden 
kobiecy...

To mnie nie dziwi.
Bo przy wyzysku, obrońcy znajdują 

się naturalnie tylko po stronie korzy­
ści.

Niemniej wierzę, że znajdą się ludzie 
co korzyści, związane z pewną zbro­
dnią społeczną— odepchną z pogardą, i 
pójdą nawet dalej —  zwalczać je  będą.

Czy można się dziwić, że kobiety 
występują przedewszystkiem w obronie 
kobiety? A lić to nie ich wyłączna 
sprawa, to sprawa ogólna. Cóz dziw­
nego, że poszły za słowami Wyspiań­
skiego, który uczy:

*:Nie ścierpią już niedoli 
Ani niewoinej nędzy 
Sam sięgnę lepszej doli 
I łeb przygniotę jędzy».

Postanowienie Związku równoupraw­
nienia kobiet, jest w danym momencie, 
i pewno długo jeszcze będzie, porwa­
niem się garstld ludzi z motyką na 
słońce, i równe temu przyniesie rezul­
taty.

Wszelakoż nie mogłabym się cieszyć 
gdyby zmarł w nas ten szeroki porjw, 
dozwalając postawić natomiast poży­
teczną szafę w którejby był chleb, ma­
sło, cukier czasem...

Najcięższego kalibru zarzut kijow­
skiego recenzenta, i wielu głosów co 
się za nim odezwały—jest bołdow&nie 
kierowniczek Zzwiązku równouprawnie­
nia, myśli wolnej...

Czyżby to  nas, polaków, tak bardzo 
przerażać miało?

Ciągle z Wyspiańskim, przypominam 
fragment ze współczesnej nam modli­
twy narodowej, która będzie modlitwą 
przyszłości:

«Krzyż znaczę Boży nie przeto 
Bym na się krzyż przyjmował 
Lecz byś mnie Boże od męki 
Od męki krzyża zaćhował.

Byś mnie zachował od tego 
Coś zasię zc. mnie przebył,
Żebym był z twoich wiernych 
A niewolnikiem nit> był»

Wrogą nam być może jedynie myśl 
niewolnicza, służalcza i myśl bezbożna. 
A le tę ostatnią tuszę sobie, że moj 
naród zgniecie niemal odruchowo. Ej, 
mamy jeszcze w sobie siły dość, żeby 
z żywością za próg domu wyrzucić 
każde usiłowanie przeciwreligijne i 
wszelką próbę międzynarodówki, za­
równo błękitnej, jak czerwonej.

Stać nas będzie, wierzę, aż po skoń­
czenie dni świata na tyle głosu w 
piersi, żeby obcy nam' poryw stłumio­
ny został zawsze siłą narodowej nuty 
„Święty Boże!"

Nie lękajmy się „siły polskiej* 
gdziekolwiekbądź przejawi się ona —  
jeno zdwójmy czujność i straże. Nam 
każde jutro gotuje niespodziankę— go­
towi bądźmy...

Wiktorya Dąmbska

Mówiąc o działalności „Koła równo­
uprawnienia kobiet*, szanowna autorka 
wspomnianego artykułu zapewnia, że 
będzie ono kierowało się zupełną tole- 
rancyą religijną. Można się wielce tern 
zapewnieniem cieszyć, bo wciskanie się 
do sumień ludzkich, do najgłębszych 
serca tajników, jest rzeczą w najwyż­
szym stopniu wstrętną. Nie wiadomo 
jednak w jaki sposób owa toleraneya 
ma się pogodzić z zapowiedzianem 
„zmaganiem się" z religią chwili obe­
cnej. „Zmaganie się* czyż nie ozna 
cza walki, a zatem dążenia do zburzę 
nia, zniszczenia, usunięcia wierzeń 
istniejących?

Na czem więc to poszanowanie uczuć 
i przekonań religijnych ma się właści­
wie zasadzać? Przecież oprócz propa­
gandy w prasie, w szkole, w rodzinie i 
wśród swych adeptek i adeptów, na 
inne objawy k erunku nie tolerancyjne­
go, Związek ów zdobyć się nie jest w 
stanie. Niema bowiem w swem roz­
porządzeniu innych środków przeciw­
działania nietolerancyjnego

Zapewniając zaś łaskawie, że owo 
„zmaganie się" ma „utorować drogę 
dla religii jutra", tem samem p. No­
wińska przyznaje poniekąd konieczność 
pierwiastka religijnego w życiu ludz­
kości, ale dlaczego kiedyś, w przyszło­
ści? Ozy ma d jć  dogmatem ironiczny 
wykrzyknik Aligiera w „Niedokończo­
nym poemacie": „W yjdź teraz, a wró­
cisz potem— boś dziś nam naddatko- 
wy— dopiero potrzebny pojutrze". A  je­
żeli ów pierwiastek ma znaczenie do­
datnie, dla czego pokolenie dzisiejsze 
musi być pozbawione tego umoralnia- 
jącego czynnika, co był i jest dotąd 
bodźcem, bamulcem, otuchą i pociechą 
w cierpieniu, pobudką do czynów wiel­
kich, do ofiar najszczytniejszych. Na 
jakiej zasadzie, na podstawie jakiej po­
trzeby, ma ono stracić tę siłę 1 tę dźwi­
gnię życiową?— czem ją ma zastąpić i 
gdzie innych drogowskazów i źródeł 
ożywczych szukać? Przeciwnie, w cięż­
kich chwilach obecnych, instynkt samo­
zachowawczy nakazuje nie* ujmować 
sił społeczeństwu, ale je rozmnażać i 
potęgować; nie gasić ognisK, p^zy któ­
rych wieki całe znajdowały światło i 
ciepło, ale je rozżarzać, rozpłomieniać— 
oto zadanie dnia dzisiejszego, a nie- 
wiem czy Związek równouprawnienia 
kobiet, swejni ideami i dążnościami, 
może się przyczynić, choć w części, do 
jego spełnienia.

K. F.

Z życia prowincyi.

Łuck, na Wołyniu, w lutym.

(Doroczne zgromadzenie członków katolickiego 
Tow. dobroczynności w Łuoku.—Sprawozdanie 
za rok ubiegły.--Lichy stan finansów Tow —De­
baty nad przytułkiem.—Dom pracy.—Komisya.— 
Skład rady.—Instalacya żywiołu demokratyczne­
go w łonie Tow. — Konieczność zwrotn. — Wy 
bory do rady miejskiej.—Brak organizacyi wśród 

członków).

W dniu 16-ym b. m. odbyło się do­
roczne zgromadzenie członków katoli­
ckiego Tow. dobroczynności w Łucku, 
w gmacnu katedralnym, w pięknej sali 
biskupiej, o starożytnem łuKowem skle­
pieniu, której ściany, przyozdobione 
portretami książąt Kościoła, śnieżną 
Diałością swej Darwy symbolizują nie­
jako nieskazitelność i podniosłość idei 
miłosierdzia, w dniu tym stanowiącej 
wyłączny cel zeDrania. Atoli nie wszy­
scy członkowie wykazali równorzędne 
zainteresowanie ubóstwem nędzarzy, 
więcej teraz, niż w innych czasach, 
wobec wzrastającej drożyzny i braku 
roboiy, do ofiarności publicznej uauwać 
się zmuszonych, gdyż a liczby 64 człon­
ków, na liście figurujących, zaledwie 
36 zadokumentowało swą obecność. Po 
zaproszeniu na przewodniczącego me­
cenasa FelińsKiego, zaś na sekretarza 
mecenasa Skorupskiego, d-r Miłaszew- 
sKi streścił sprawozdanie działalności 
Tow. za miesięcy 10 ubiegłego roku, 
t. j. za czas od 1-go marca 1907 r. do
1-go stycznia 1908 r. Ze sprawozdania 
tego, o które potrąciliśmy przelotnie 
w poprzedniej korespondencyi, wyjmu­
jemy kilka szczegółów, świadczących, 
iż Tow., przed dwoma laty zainaugu­
rowane, nie wyszło jeszcze z okresu 
przygotowawczego. Stałą instytucyą, 
Którą się Tow. opiekuje, jest asy]um 
dla starców, z którego o i  początku 
peryodu sprawozdawczego korzystało 
siedem osob, zaś na końcu— osiem. 
Nadto 2 kobiety i chłopiec dostawali 
z przytułku kompletne utrzymanie, na 
co wydatkowano 55 rb. 89 kop., wogóle 
zaś na cały przytułek wydano 567 rb. 
26 kop., tak, iż koszt jednego pensyo- 
narza wynosił 22 i pół kop., sam zaś 
prowiant 9 kop., nie licząc ofiar w na­
turze, które złożyły; p. Emilia Stecka 
z Hcrodyszcz, Ksawerowa hrabina 
Krasicka z Chołoniewa, Cecylia hra­
bina Sołtan z Bilczy i pani Peretjatko- 
wicz. Opiekunką przytułku jest p. Irena 
Rżążewska.

Celem wspierania ubogich, wstydzą­
cych się żebrać, miasto podzielone zo­
stało na 3 rewiry, zaś w każdym z nich 
funkeyonowały stale 3 opiekunki: panie 
Kornelia Miłobędzka, Adelina Zajkow- 
ska i d-rowa Kunstancya Poczobutowa, 
oraz lekarz, d-r Franciszek Miłaszewski. 
Do czynności tegoż wydziału należy: 
) )  odwiedzanie ubogich w celu kontro­
lowania stanu ich ubóstwa, sprawdza­
nie próśb, nadsyłanych do zarządu o 
zapomogi, tudzież w j płata kwot przy­
znanych; 2) rozdawnictwo odzieżj i in­
nych przedmiotów, i 3) czuwanie, aby 
wsparcia szły do rąk prawdziwie na to 
zasługujących. Ogółem wydział ten 
asygnował rb. 195 kop. 25, sumę, szczu­
płość której każe nam pocieszać się 
przysłowiem: paulatim  summapetuntur.

Ogólny przychód Tow., do ktorego 
włączono ze skarbonek rb. 52 kup. 97, 
stanowi 1,506 rb. 33 kop., rozchód zaś 
rb. 778 kop. 31, tak że po potrąceniu 
rb. 300 na kapitał żelazuj, pozostaje 
w gotowiźnie do rozporządzenia na rok 
Diożący 428 rb. 02 kop. Wobec tak 
skromnych rezultatów przyznać należy, 
iż ofiarność mieszkańców Łucka i oko­
licy bardzo wązkiin sączy się strumy­
kiem, zwłaszcza, iż, na wet według urzę­
dowych danych *) grzeszących zwykle 
brakiem dokładności, ilość katolików 
łuckiego pow. wynosiła w 1906 roku 
18,726 osób **), z czego, obliczając naj­
skrupulatniej, conajmniej x/« część, w lęc 
przeszło 300 osób znajduje się w moż­
ności płacenia 5 rublowej składki. Do­
dajmy, iż, chcąc uprzystępnić jaknaj- 
szerszym kołom należenie do Tow., 
prócz członków rzeczywistych przyjmo­
wani są członkowie ofiarodawcy, któ­
rzy mniej, niż 5 rb. uiszczać mogą.

Po ukończeniu sprawozdania przez 
d-ra Miłayzewskiego, otwarto dyskusyę 
nad działalnością Tow., przyczem w oży- 
w ionjch debatach zahierali głos: pp. 
Godlewski, mecenas Rzążewsk i, mec. 
Feliński, d-r Poczobut, d-r Miłaszewski, 
ks. kanonik Stańkowski, ks. Zwoliński,

*) „Panuuinoja kniżka wołyńs. gub. na 
rok 1903\

**) Jednocześnie cyfrę ludności wyznania 
ewangelicko-augsburskiego w łuckim pow. pudano 
na 35,071, czyli blizko dwa razy tyle co katolików. 
Niedokładność statystyki widoczna!
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hr. Ihńskl, p. Pec, inżynier Teieżyński, 
panie: Adelina Zajkowska i Kzążewska. 
Trudno nam dla braku miejsoa przy­
taczać wszystkie przemówienia, zazna­
czymy tylko, iż ostrze krytyki wymie­
rzone było głównie przeciwko porząd­
kom, pakującym w przytułku, które, 
zdaniem kilku mówców, domagają się 
koniecznej naprawy. Postawiono na- 
wot wniosek, aby przytułek zwinąć zu­
pełnie, ale wniosek ton, któryby kilka 
zmedołężniałych staruszek przyprawił
0 śmierć głodową, nie zyskał natural­
nie poparcia, znaczna bowiem większość 
oświadczyła się za dalszem utrzyma­
niem tego schroniska.

Drugi punkt porządku dziennego 
szybko wyczerpany został przez jedno­
głośne mianowanie na honorowe człon­
kinie Tow. pań: Emilii Steckiej i Ka­
roliny Sommer, które 100 rublowymi 
datkami przyczyniły się do powiększe­
nia funduszów Tow

Obradowano następnie nad projektem 
założenia przy Tow. „domu r racy “ , 
któryby dał dzieciom, pozbawionym 
środkówr, możność uczenia się różnych 
rzemiósł, jako to: introligatorstwa, szew- 
ctwa, stolarstwa etc. Sympatyczny ten 
wniosek doznał jairnajgorętszego przy­
jęcia, pozostawienie Dowiem małoletniej, 
częstokroć bezdomnej dziatwy, na pa­
stwę ułicy, to kierowanie je j na wy­
rzutków społeczeństwa, i, jak słusznie 
powiedziano w odezwie zarządu, „wy­
chowywanie bandytów". Zgodnie z pro­
jektem postanowiono powołać komisyę 
z 5 osób, która ma w jaknojkrótszym 
czasie wypracować odpowiedni statut
1 takowy złożyć następnie ogólnemu 
zgromadzeniu ao aprobaty. Do komi- 
syi lej zaproszono: mec. Felińskiego, 
inżyniera Teleżyńskiego, d ra Miłaszew- 
skitgo, majstra szewekiego Kaletyń- 
skiego i stolarza Karwana.

Życzyć tylko należy, aby ten projekt 
co prędzej w czyn wcielony został, by 
nam starczyło niezbędnej w tym celu 
wytrwałości i aby, jak wiele innych 
równie pięknych projektów, nie został 
ad calendus graecas.

Po zarwierdzeniu budżbtu przystąpio­
no do wyDorów członków rady, osobi­
sty skład której na rok bieżący jest 
następujący: ks. Zwoliński, p. Bronisław 
Godlewski, d-r Karol Pomianowski, p. 
d-rowt; Poczobut, p. Irena Rzążewska, 
p. Adelina Zajkowska, p. Emilia Ste­
cka, p. Marya Starczewska, p. Mikołaj 
Rychliński i p. Pec, właściciel magazy­
nu fryzyerskiego. Na prezesa na rok 
bieżący obrano ponownie ks. kanonika 
Longina Stańkowskiego, kapłana nie­
zmordowanego w zabiegach około do­
bra powierzonych jego pieczy owieczek.

Wprowadzenie do Tow. żywiołu de­
mokratycznego w osobach wyżej wy­
mienionych fachowców uważać należy 
za objaw znamienny i nader pożądany, 
Tow. tym sposobem przebija okalający 
je dotąd, zbyt ciasny pierścień, aczkol­
wiek z najszlachetniejszych kruszców, 
jakie można było z miejscowego społe­
czeństwa wydobyć, kowany, wszakże 
zarazem spojony pierwiastkami, nad­
miernie pracą obywatelską obciążony­
mi, stąd nie mogącymi wielb czasu po­
święcić iiiStytucyi, która, pierwsze kro­
ki na arenie społecznej stawiając, więk­
szej wymagałaby pieczołowitości. Człon­
kowie Tow. apelując do sfer rzemieślni­
czych, dali tern wyraz głębokiego prze­
świadczenia, iż Tow., chcąc byt swój 
na trwałych ugruntować podwalinach, 
nie powinno ograniczać się do szczy­
tów, na czyich barkach dotąd cały 
ogrom zadań społecznych spoczy­
wał, ale musi sięgnąć także do nizin, 
gdzie wiele płynie twórczych elemen­
tów, czekających tylko odpowiedniego 
bodźca do wspólnych ze szczytami tru 
dów. Pierwsza ścieżka w tym kierun­
ku utorowana niechaj w szeroki za­
mieni się gościniec.

O rezultacie wyborów do rady iniej- 
saiej już telegrafowałem. Dziś dorzu­
cę garść szczegółów, wynik ten oświe­
tlających. Wszystkich wyborców z Łu­
cka, uprawnionych do głosowania, obję­
tych lista, było l is ,  z tego 55 polaków, 
47 rosyan, 4 niemców, 3 karaimów, 
•2 czechów, 1 ormianin i 1 grek. Różno­
barwna, wzorzysta kanwa, jaką prawie 
wszędzie na Wołyniu obserwować mo­
żna. Sam akt wyborów, naznaczony 
na 10 rano, rozpoczęto dopiero z ude­
rzeniem 12, aby najbardziej spóźnio­
nym wyborcom dać możność przyby­
cia na czas do magistratu. Pomimo 
to zgłosiło się wszystkiego osób 46 (27 
polaków i 19 innych narodowości) 
z prawem rozporządzania 49 głosami. 
Prezydował podczas wyborów głowa 
miasta, p. Skarłow, który na asesorów 
zaprosił pp. Kabzińskiego, Zajkowskie- 
go i mec. Jakubowskiego.

Przy balotowaniu gałkami najwięcej 
kresek otrzymali: p. Zajkowski (42 białe, 
6 czarnych), mecenas Jakubowski (ty ­
leż), p. Wdziekoński, sekretarz magi­
stratu (41 białych, 7 czarnych), p. Mar- 
tynowiez, członek zarządu miejskiego 
(36 białych, 12 cz j, mec. Starczewski 
(85 białych, 14 cz.), d-r Poczobut (85 
biał., 18 cz.), sędzia Podczaszeńeki (34 
biał., 15 cz.), właściciel mag, apteczne­
go Kabziński (34 biał- 14 cz ), d-r Woj­
nicz (43 biał., 15 cz.), p. Paszkiewicz, 
buchalter magistratu (tyleż), p. Stęp­
kowski (tyleż), mec. Rzążewski (tyleż), 
mec. Feliński (80 biał., 17 czar.), głowa 
miasta Skarłow (29 biał., 19 cz.), geo­
metra Skąuski (29 biał., 17 cz.), rejent 
Ilnicki (28 biał., 20 cz.), kasyer magi­
stratu Nowaszycki (26 biał., 22 czar.), 
p. Kasjanow (tyleż), p. Mikołaj Rychliń­
ski (25 biał., 17 czar.).

Nadto stawili na radnych kandyda­
tury, lecz nie otrzymali absolutnej 
większości pp.: Teręszczenko, Anfiłow, 
E. Peretjakowicz, Żukowski, Sidoruk, 
Mikołaj Obnowlennyj, Grebieniuk, Bu- 
szowski. Nosenko, Snitkówskij, Klejn- 
dinst, Dobrowolski i Korwin.

Na kandydatów do rady wybrano: p. 
Peretjatkowicza (19 biał., 16 cz.), p. 
Gebengi na (19 biał., 15 cz.), p. Stemp- 
czyńskiego (17 biał., 13 cz.) i p. Tere- 
szczenkę (22 biał., 8 cz.).

Wyżej przytoczony rezultat głosowa­
nia, pomyślny dla polaków, jest wyni­
kiem czysto wypadkowym i próżnoby 
kto śród tego apatycznego i gnuśnego

żywiołu szukał jakiej pracy uprzedniej 
ku zapewnieniu zwycięstwa—jakiej agi- 
tacyi twórczej. Na to wszystko jeste­
śmy za opieszali i jeszcze w przeddzień 
wyborów stawiano im horoskop najczar­
niejszy. Ale w danym wypadku i prze­
ciwnik nie wykazał energii w zmobili­
zowaniu swych szeregów. Zawdzięcza­
jąc wypadkowi, polacy znaleźli się w 
większości n 1 magistrackiej sali, ale i 
tu nie było między nimi harmonii, 
gdyż zabalotowali powszechnie szano­
wanych obywateli, p. Peretjatkowicza, 0- 
raz p. Buszowskiego, który w głosowa­
niu na radnego i na kandydata jedna­
kową otrzymał ilość głosów.

Kiedyż nareszcie przestaniemy liczyć 
na archaiczne „jakoś to będzie!"

Y

KRONIKA PROW INOy ONALNA

(Z  pism i od korespondentórc).

—  Płockirów, dnia 18 lutogo 1908 r. W nie­
dzielę, dnia V  iutego odbyt się tu w sali klu­
bowej piękny koncert świetnego barytonisty 
scen włoskich Ladislao Raziło z udziałem pia- 
nistKi baronowej Maydel-BieniecKiej.

Młody artysta, obdarzony rozległym, i wyją­
tkowej piękności głosem barytonowym, śpiewał 
arye z op.: cErnani* Vordi’ego, cFausta* Gou­
nod^ i mnóstwo pieśni. Słucbiuąc tego praw­
dziwie włoskiego cbel’canto», wspartego wielką 
muzykalnością i subtelnem frazowaniem nie dzi­
wiliśmy się bynajmniej tym sukcesom, jakie we- 
d’ e licznych recenzji odniósł już Raziło na wło­
skich scenach, a nie wątpimy, że i u nas spo­
tka się z niemniejszem uznaniem, którego mu 
serdecznie życzymy. Tutejsza publiczność gorą­
co przyjmowała artystę, który bisował wiele 
utworów.

Bar. Maydel-Bieniecka, znana w tutejszych 
kołach muzycznych pianistka — posiada przede- 
wszystkiem śliczne uderzenie i wielką biegłość 
techniczną; dlatego właśnie najlepiej interpre­
tuje utwory o torrnie wytwornej 1 przejrzystej. 
Trudno sobie wyobrazić lepszą i milszą wyko­
nawczynię kompozycji Godard’a Edwarda 
Schiitfa, które odtworzyła z wielkim wdzię­
kiem.

Ten piękny wieczór na długo zapisze się we 
wspomnieniach słuchaczy.

W. Raolborowtka

—  Ekoprapryacya. We wsi Plakówce, cze- 
hr. pow. vr nocy na dzień 14 lutego kilku 
rabusiów wtargnęło do sklepu monopolowego. 
Subjekta sklepu Łunczyński<-go bandyci zarznęli, 
żonę jego również zabili. Dwunastoletniego zaś 
syna ich ogłuszyli uderzentem noża tak, zejkilka go­
dzin leżał bez przytomności. Zabrawszy nastę- 
pnio 300 rb. w gotówce bandyci zbiegli. W dniu 
15 lutego we wsi Rawówce zaaresztowano ja­
kiegoś nieznajomego, podejrzywanego o zabOy- 
stwo Łunczyóskiego. (.K ij. Wiesti").
* —  Towarzystwo pożyczkowo-oszczędnońciowo. 

Ludność rzemieślnicza m. Fastowa, uznając do 
niosłośc utworzenia w Fastowie E-wa pożyrzko- 
wo-oszczędnościowego zwróciła się do p. Kabi- 
nowicza, założyciela towarzystwa takiego w Wa- 
syikowie z prośbą o zajęcie się zorganizowaniem 
stowarzyszenia w Fastowie.

(cKij. Wiestic).
—  Hołowanlbwsk. W dn. 8 lutego wieczor­

nym pociągiem przyjechał do miasteczka dorad­
ca prawny zarządu kolei żel., p. Sz. Z powodu 
szabasu, u irożkarzy żydów nie było na stacyi. 
Był tylko jedyny woźnica, niejaki S. i p. 8z. 
wynajął go i pojechał. W drodze woźnica 0- 
świadczywszy, że zmarzł i chce się rozgrzać, 
wysiadł z sanek i zaczął iść piechotą. Pozo­
stawszy w tyle dał naraz zupbłnio nieoczekiwa­
nie dna wystrzały z pistoletu do p. Sz. Po­
dróżny zoryentowawszy się, co sie stuło, odwró­
cił się ku woźnicy, ale ton już bił go po twa­
rzy pistoletem Zaczęła się zaciekła walka, 
i w toócu której p. Sz. został wyrzucony z sa­
nek a woźnica, zaciąwszj konie, pojechał dalej. 
W saniach pozostał portfel z papierami. P. Sz. 
tymczasem raniony w tył głowy, powrócił na 
stacyę i tu dat znać o zajściu policyi. Woźni­
ca ze swej strony, przyjechawszy do miasteczka 
i zobaczywszy zawartość nęcącego go portfelu, 
zawiadomił prystawa, żc podróżny napadł nań 
i on ratując się, wyrzneił go z san i sam uciekł. 
W tym samym czasie ni szczęście, przyszło 0- 
świailczenio p. Sz. i woźnicę aresztowano. P. Sz. 
pojechał do Żytomierza na operację. Wdrożone 
zostało śledztwo.

(cPod.»).

W alne  zgrom adzenie T -w a  wzajemne] pomocy 
rolników  I leśników.

(Dnia 21 lutego).

Po dokonaniu wyborów członków za­
rządu, których wyniki podawaliśmy 
wczoraj, przystąpiono do rozpatrzenia 
preliminarza budżetowego na 1908 r. 
Spodziewany dochód w tym roku— 1473 
rb.Cjrozchóa 1235 rb. Następnie zebra­
nie uchwaliło przyjąć wszystkie wnio­
ski, zaproponowane przez zarząd na 
pierwszem zebraniu. Uchwalono potrą­
cać na kapitał zapasowy 10%, na za­
kładowy 5%, z rachunków bieżących 
wyasygnowano na stypendya 3oo rb., 
maiimum pożyczek określono w sumie 
150 rb., zapomóg w kwocie 50 r b ; 
upoważniono zarzaa do udzielania po­
życzek z kapitału zapasowego i z części 
(ao 20%) kapitału zakładowego.

W  końcu postanowiono termin pła­
cenia składek członkowskich wyznaczyć 
na 1 kwietnia, członkom zaś, którzyby 
się nie uiścili w tym czasie, rozsyłać 
pokwitowania za zaliczką pocztową, w 
sumie, odpowiadającej składce.

Po załatwieniu formalnej części po­
rządku dziennego, rozpoczęły się ref ;- 
raty. W odpowiedzi na referat p. M. 
Baranieckiego p. t.: „O drobnych insty- 
tucyach kooperacyjnych w gub. podol­
skiej", który ze względu na ciekawą 
treść podamy w osobnym artykule, 
między mnymi mówcami zabrał głos 
gubernialny agronom ziemski, p. Sa- 
zanow, mówca poinformował zebranych 
o ruchu kooperacyjnym w gub. k ijow­
skiej. W chwili obecnej gubernia po­
siada przeszło 200 sklepów spożywczych 
wiejskich, i przeszło 40 organizaoyi 
drobnego kredytu. Kółka rolniczego w 
gub kijowskiej dotychczas niema ani 
jednego. Następnie mówca wskazał na 
szereg przeszkód, lamujących rozwój 
ruchu kooperacyjnego. Jedną z głównych 
jest brak kredytu, z którego nie mogą 
korzystać ani sklepy, ani kaoj oszczęd­
nościowe. Pierwszym kredytu odma­
wiają wszystkie firmy, drugim —  banki 
państwowy i prywatne. Obecnie sklepy 
zaczynają łączyć się w związek; dotych­
czas do związku przystąpiło około 80 
organizac.yi. Związek taki będzie miał 
na celu nabywani# produktów z pierw­
szych rąk i f .rmy, unikając# stosunków

z poszczególnymi sklepami, chętnie 
zgadzają się na stosunki ze związkiem. 
Drugą przeszkodą jest brak instrukto­
rów i osób, znających rachunkowość. 
Przyczyną tego jest fakt, że handel 
dotychczas pozostawał w ręku żydów. 
Ziemstwo stara się temu zapobiedz, 
wysyłając wskazówki; z chwilą powsta­
nia związku, na wieś zostaną delego­
wani specyalni instruktorzy.

Trzecią, główną przyczyną, jest, zda­
niem ‘ mówcy, bierność inteligencyi i 
obywatelstwa.

W  instytucjach drobnego kredytu 
obecnie daje się zauważyć dążność 
włościan ao składania sum na rachunek 
bieżący. Kasy obecnie nie mogą przyj­
mować wkładów, ale już się opracowuje 
ustawa nowego typu’ kas, po zatwier­
dzenia której wkłady będą przyjmo­
wane.

Przeciw twierdzeniu o bierności zie­
mian energicznie protestuje p. Hen­
ryk Wysokiński. Ziemstwu jest insty- 
tucyą centralistyczną, przesiąkniętą na- 
wskroś biurokratyzm! m. Rozsyła ono 
okólniki, daje wskazówki, żądając na­
tomiast ślepego ztosowania się do nich 
Inicyatywa prywatna, inicjatywa orga- 
nizacyi miejscowycn jest absolutnie 
wykluczona. Mówca przytacza wypadek, 
kiedy ziemstwo raz jeden zwróciło się 
do T-wa rolniczego humańskitgo i kie­
dy wysłało ono swego delegata z żą­
daniami, pc wysłuchaniu jego postula­
tów, zbyło sprawę milczeniem. „Skar­
życie się na brak kredytu, na bierność 
obywateli— dajcie nam prawo inieyai y wy 
a znajdą się i kapitały miejscowe i 
kierownicy"! Przemowę p. Wysokińskie­
go przyjęto hucznymi oklaskami.

Dyskusyę zakończył p. Presnuchiu, 
który wskazawszy na możność wpro­
wadzenia ziemstwa z wyborów, wzywa 
zebranych do pracy w z emskich ko­
mitetach i komisyach.

Po szeregu referatów czysto spe­
cjalnej natury, zabrał głos p. Żuławski 
w sprawie utworzenia T-w akcyjnych 
do wydzierżawiania majątków. Mówca 
wskazał na wstępie na legiony praco­
wników rolnych, pozostających bez po­
sady, a często bez środków do żyda, 
a następnie na środki, któiemi można 
im przyjść z pomocą. Istniejące T-wa 
wzajemnej pomocy, zdaniem mówcy, 
dotychczas nie dały w tym Kierunku 
zadawalających rezultatów. Środkiem 
najskuteczniejszym jest —  tworzenie 
akcyjnych Towarzystw dzierżawczych.

W  dalszym ciągu mówca zaznaczył, 
że i drobni, i więksi właściciele ziem­
scy chętnie oddają swe dobra w dzier­
żawo, następnie zaś starał się wyjaśnić 
dlaczego dzierżawcy, pomimo ciężkich 
warunków gospodarki, drożyzny ro­
botnika i bydła i kryzysu cukrowni­
czego, posiadając niewielkie środki, 
ubiegają się do tego stopnia o dzier­
żawy, że z powodu konkurencyi tenuta 
w niektórych miejscach podniosła się 
już do 20 rb. za dziesięcinę. Zyskowność 
dzierżaw referent tłómaczy tem, że 
właściciel majątku sam rzadko wgląda 
w szczegóły gospodarki, a z drugiej 
strony nie chce uledz wpływowi fak­
tycznego gospodarza —  administratora, 
który mając ża sobą długoletnią prak­
tykę rolniczą, rzadko bywa nieudolnym 
fachowcem.

Tacy właśnie fachowcy, zwykle za 
miłowani w swym zawodzie, chętnieby 
zużyli ostatnie oszczędności na stwo­
rzenie terenu do pracy, któraby za­
pewniła mu byt. Z nich właśnie dałoby 
się utworzyć T-wo dzierżawcze. Cena 
akcyi takich T-w nie powinna przeno­
sić 800— 500 rb. Następnie mówca zapo­
znaje zebranych z organizacyą zarządu 
takiego T-wa, w powodzenie którego 
wierzy on na mocy przykładu T-w cu­
krowniczych, prywatnych spółek dzier­
żawczych i t. d. Ponieważ założenie 
takiego T-wa jest rzeczą nową, p. Żu­
ławski proponuje stworzyć parę T  w na 
próbę.

Reasumując to wszystko, mówca 
proponuje zebranym wybrać z pośród 
siebie komisyę dla opracowania i ule- 
galizowania statutu T-wa.

"W dyskusyi, wynikłej w tym przed­
miocie, okazało się, że legalizacja sa­
mego statutu wówczas, kiedy T-wo 
jeszcze nie istnieje, jest rzeczą nie­
możliwą. Wobec tego poszczególni mów­
cy proponowali obrać komisyę dla opra­
cowania siatulu normalnego. Ponieważ 
jednak na sali nie było prawomocnej 
ilości członków, wniosku żadnego w tej 
sprawie nie uchwalono.

W alne zebranie członków kijow­
skiego T-wa rolniczego.

(Dnia 22-go lutego).

Przewodniczy ks. Repnin w początku 
zebrania, następnie ustępuje miejsca 
hr. Włodzimierzowi Grocholskiemu, tłó- 
macząc się chorobą. Na początku ze­
brania odbyły się wybory członków 
zarządu. Zostali wybrani: na prezesa— 
ks. Repnin, na wiceprezesa— hr. Wło­
dzimierz Grocholski, na skarbnika— p. 
Bolesław Perro; na czł< nków zarządu 
pp.: A. Kluczarew, Lucyan Zdrojewski, 
Dyonizy Chojecki, Wł. S-tchnowskij i 
Antoni Czerwiński. Na członków' T-wa 
Dp.: Kaz. Kuczkowski i Kaz. Chojecki.

Po wyborach rozpoczęły się referaty. 
P. Butkiewicz odczytał referat w spra 
wie kasy emerytalnej, zainieyowanej 
prze Związek ofieyalistów rolnych. 
Wskazawszy w początku referatu na 
fatalną pozycyę ofieyalistów. pozosta­
jących bez pracy, lub pozbawionych 
możności zarobkowania, mówca przy­
toczył przykład zagranicy, gdzie wszys­
cy pracownicy są od tego zabezpie­
czeni, dzięki istnieniu kas emerytal­
nych i w końcu zaproponował zgro­
madzonym, aby wzięli udziai w stwo­
rzeniu u nas takiej instytucyi i wy­
brali delegatów do wspólnej" komisyi, 
dla opracowani ustawy kasy. Wnio­
sek ten poparł hr. Wł. Grocnolski. pro­
ponując ze swej strony, aby komisy* 
składała się z 12 delegatów od T-w 
rolnych, wystąpującysh w niej w shs-

rakterze pracodawców, pracujący zaś 
obiorą również 12 przedstawicieli ze 
swej strony. Na delegatów od kijow­
skiego T-wa, mówca proponuje hr. 
Aleksandra Tyszkiewicza i p. Iwasz- 
czenkę. Wniosek przyjęto przez akla- 
macyę.

Z referatem w sprawie zakładania 
wiejskich kółek rolniczych, wystąpił 
gubernialny agronom rządowy, p. Sku- 
rato w.

We wstępie do swego referatu mów­
ca zapoznał obecnych ze stanem go­
spodarki wiejskiej i rozwojem towa­
rzystw rolniczych. W  porównaniu z 
innemi państwami, musimy skonstato­
wać niezwykle małą ilość tych insty­
tucyi w Rosyi. Z nich najczynniejsze- 
mi są te, które przeniosły teren swej 
działalności do powiatów i tam wy­
warły znaczny wpływ na stosunki 
miejscowe, które wogóle znajdują się 
w opłakanym stanie. Statystyka wyka­
zuje, że produkeya rosyjskiego rolni­
ka jest bardzo niewielka. Wynosi ona 
zaledwie 63 ruble rocznie na osobę.

Zważywszy niezwykle szybki wzrost 
ludności względnie do powolnego roz­
woju gospodarki, stajemy wobec bar­
dzo smutnych horoskopów, którym 
można zapobiedz tylko stworzeniem 
warunków, umożliwiających prywatną 
i społeczną inicjatywę, skierowaną ku 
pracy twórczej. W dalszym ciągu 
mówca wskazuje na to, że ziemstwo 
rosyjskie wogóle, a kijowskie w szcze­
gólności zbyt mało przyczynia się do 
rozwoju gospodarki, i jako na jedyne 
wyjście z obecnej smutnej sytuacyi 
wskazuje na wiejskie kółka rolnicze. 
Przy tworzeniu tych kółek włościanie 
zachowują się wobec nich z wielką 
nieufnością, lecz wkrótce, poznawszy 
je  bliżej, zaczynają garnąć się do nich. 
Głownem zadaniem kółek jest popula­
ryzowanie wiadomości z dziedziny rol­
nictwa i zaprowadzenie możliwych u- 
lepszeń.

Pierwszym krokiem w działalności 
kółek rolniczych powinno być otwar­
cie składu narzędzi rolniczych. Prze 
szkodą w danym razie jest brak kapi­
tału obrotowego i tu należy zwrócić 
się o pomoc do towarzystw drobnego 
kredytu i sklepów współdzielczych. 
Jak to widać z przykładu Galicyi, ta­
kie skombinowane instytucye są naj­
bardziej zdolne do życia i odpowiadają 
potrzebom miejscowym.

Znaczenie kółek rolniczych jest tem 
większe, że mogą one naby wać kosz­
towne narzędzia do wspólnego użytku 
swych członków, oraz urządzać sele- 
kcyę nasion Próby robione w tym 
kierunku, wszędzie zostały uwieńczone 
świetnym rezultatem.

Niemniej doniosłe znaczenie mają 
kółka rolnicze w organizacji prawidło­
wej sprzedaży prohiktów rolniczych. 
Zamiast sprzedawać zboże natychmiast 
po zbiorz! włościanie mogą urządzać 
wspólne magazyny zbożowe i sprze­
dawać zboże znacznemi Dartyami. Ta­
kie magazyny urządzano w wielu miej­
scowościach cesarstwa i przyczyniły 
się one do znacznych oszczędności.

Dla organizacyi takich kółek j*st 
niezbędnem, aby sprawę tę podje 
ły centralne T-wa rolnicze, którym 
przysługuje prawo otwierać filie powia­
towe. Dla  ̂ urzeczywistnienia swego 
projektu, p. Skuratow proponuje ze 
branym wybrać z pośród siebie komi­
tet, któryby opracował ogólny plan or­
ganizacji kółek. Członkowie takiego 
komitetu, znając miejscowe potrzeby, 
z łalwością mogą wynaleźć odpowie 
dnie miejsca i spopularyzować ideę 
użyteczności takich kóiek. Zasoby ma- 
teryalne potrzebne są niewielkie, nie­
które z kółea rozpoczynały swą dzia­
łalność, posiadając zaledwie 100 rb. 
kapitału, utworzonego ze składek zało­
życieli, którzy powinni rekrutować się 
z miejscowej inteligencji.

Założenie takicn kółek jest tem ła­
twiejsze, że z pomocą im przychodzi 
chętnie departament rolnictwa, który 
ofiarowuje narzędzia rolnicze, nasiona 
i t. d.

W końcu mówca oświadcza, że jego 
zdaniem, dla utworzenia kółka rolni­
czego w gub. kijowskiej najlepiej się 
nadaje w. Mecherzyńce, w której ma 
być wkrótce otwarta szkoła rolnicza z 

olem doświadczalnem. Sąsiedztwo cu- 
równi również sprzyja powstaniu w 

tej miejscowości kołka rolniczego. Dru­
gim punktem, nadającym się ao utwo­
rzenia kółka, jest w. Horodyszcze,

Hr. W. Grocholski, podkreślając zna­
czenie kółek, ostrzega, że urządzanie 
kółek drogą urzędową nie da żadnych 
rezultatów. Najskuteczniejszą jest pry­
watna inicyatywa poszczególnych wła­
ścicieli ziemskich, którzy mogą je  u- 
rządzać, przyzwyczajając włościan sto 
pniowo ao myśli o ulepszonem gospo­
darstwie drogą demonstrowania upra­
wy i narzędzi rolniczych, urządzania 
pogadanek i t. d.

P. Pęrro, opierając się na danych 
referatu p. Baranieckiego, opowiada o 
kółkach rolniczych w gub. podolskiej, 
następnie wskazuje na powstałe tam 
współzawodnictwo tych instytucyi z in­
stytucjami ziemskiemi. Mówca zaleca 
działać w tym kierunku w gub. kijów 
skiej wspólnie z ziemstwem.

Po dyskusyi, na wniosek p. B. Per­
ro zebranie uchwaliło polecić szczegó­
łowe opracowanie sprawy utworzenia 
kółek rolniczych zarządowi, upoważnia­
jąc go do kooptacyi osób, udział któ­
rych zostanie uznany za pożądany.

Po uchwaleniu wniosku powyższego 
postanowiono uzupełnić artykuł usta­
wy T-wa uwagą, że w zebraniach T-wa 
mają prawo brać udział tylko ci z no­
wych członków, którzy uiścili się ze 
składki członkowskiej; następnie upo­
ważniono zarząd do czynienia starań 
o prawo bezpłatnego przejazdu do Ode- 
sy dla przedstawiciela T-wa przy ele­
watorze zbożowym w Odesie.

W  końcu zostały odczytane referaty 
treści specjalnej.

Jednodniówka P. T . G.
Dziś wyszła z druku i .utro ukaże 

się w handiu księgarskim JJednodniów- 
ka", wydana staraniem T-wa Gimna- 
stycznegu. Ładne in ąuarto o trzy­
dziestu kilku stronach druku, utrzyma­
nego bardzo harmonijnie w trzech ko­
lorach, bardzo gustowna OKładica z w i­
nietą, szereg zdjęć fotograficznych — 
wszystko składa się na całość, robiącą 
nader korzystne wrażenie.

Treść bardzo urozmaicona, słowo 
wstępne od redakcyi, w dalszym ciągu 
cały szereg krótkich a jędrnych arty­
kułów o P. T. G., a więo „Kilka słów
0 T-wie“ przez K. W., krótka histo- 
rya wydziału kolarskiego, wydziału 
wioślarskiego, sekcyi zaoaw, * Lutni
1 sekcyi bibliotecznej, „Kilka słów o 
gimnastyce" Alfreda Hamburgera.

Dział literacki rozpoczyna aforyzm 
Bolesława Prusa, legenda Leona "Ra­
dziejowskiego, poezye T. Pudłowskiego, 
Wł. Rabskiegu, Konopnickiej, Fr. Ga­
lińskiego: „Z sonetów błędnych", Ikara- 
„W  uaństwie cieniów", poezye Kończy- 
ca, Or-Ota, Kaczkowskiego, opowiada­
nie Konstancji Łozińskiej, Piotra Sza 
rego1 „ 0 Kijowie", M. RulikowsKiego: „Z 
dziejów teatru polskiego na Litw ie", i 
„Ave Labor-*, złotą polszczyzną skreślo­
ne przez Maćka z Bogdańca nawoły­
wanie do praoy nad gimnastyką. K il­
ka myśli ofiarował wydawnictwu p 
Aleksander Świętochowski, „Nie prze­
rywajmy snu" skreślił Tutejszy, i „W ra­
żenia z wyścigów" Morawski.

Redakcya zrobiła tem wydawnictwem 
prawdziwie miłą niespodziankę człon­
kom P. T. G., a i poza T-wem znajdą 
się z pewnością chętni a liczni nabyw­
cy sympatycznego wydawnictwa.

—  Z kościoła św. Aleksandra. Reko- 
lekcye dla uczącej się młodzieży w ki­
jowskim parafialnym kościele rozpocz­
ną się we środę popielcową, 27 lutego,
0 godzinie 4 po południu i będą trwa­
ły przez czwartek, piątek i sobotę. 
Ranne ćwiczenia duchowne rozpoczy­
nać się będą o gi.dz. 10-ej, a popołu­
dniowe o godz. 4 ej.

—  Z Kiermaszu. Wczoraj na kier­
maszu było znacznie większe niż one- 
gdaj ożywienie. Kupujący dość licznie 
odwiedzają kioski, widząc na rzeczach 
sprzedawanych ceny scałe i niewygó­
rowane. brak prawie zupełny karoty 
na kiermaszu zachęca i tych, którzy 
dotychczas obawiali się zawitać na sa­
lę, nie mając opancerzonych sakiewek 
na pociski pań komitetowych.

Piękna gra na wiolonczeli p. X., 
znacznie urozmaiciła program dnia, a 
p. Leymau musiał powtórzyć śpiew 
na żądanie publiczności.

Na jutro o 5-ej zapowiedziana jest 
gra na fortepianie p Janiny Radwan
1 na skrzypcach— p. Dziewanowskiego

Słyszeliśmy, że i p. Kawecka, wystę­
pująca obecnie w teatrze, obiecała swój 
współudział w programie koncerto­
wym.

Kiermasz się zakończy dzisiaj o g. 
10 wieczorem.

—  Walre zgromadzanie „Ogniwa". W
poniedziałek, dn. 25 b. m. o godz. 6-ej 
wieczorem odbędzie się doroczne wal­
ne zebranie p.p. członków klubu. Po­
rządek dzienny: 1) zatwierdzenie spra­
wozdania i bilansu za 1907 r., 2) za­
twierdzenie preliminarza budżetu na 
1908 r., 3) wybór nowych członków ra­
dy gospodarzy, 4) balotowanie nowych 
członków i 5) sprawy bieżące.

—  Dzi* „Wesele" Wyspiańskiego wy­
stawione zostanie powtórnie przez Mi­
łośników naszych w sali klubu komer­
cyjnego (nad „Ogniwem"), wejście od ul. 
Aleksandrowskiej. W  dn. wczorajszym 
pud kierunkiem p. Siemaszki odbyła 
się generalna próba z tej sztuki. „W e­
sele" powtórzone zostaje na żądanie 
wielu osób, to też sala klubu komer- 
cyjnego wypełni się niewątpliwie po 
brzegi, jakto było za pierwszym razem 
w „Ogniwie".

—  List p. Jeremiejewa. Z powodu 
zjazdu właścicieli ziemskich u ks. Re- 
pnina p. Jeremiejew zamieścił w „Kij. 
W iest." list, w którym wyjaśnia zna­
czenie powziętych uchwał. „Po opusz­
czeniu sali przez 80 przeszło ucz* 
stników, dyskusya pomiędzy większo­
ścią i pozostałymi członkami opo­
zyc ji trwaia w dalszym ciągu i nie­
wątpliwie zachwiała tę większość, bo 
podczas następnego głosowania za przy­
jęciem refaratu wypowiedziało się 44 
głosy, a przeciwko 25. Z tego widzi 
my, że gdyby wszyscy członkowie 0- 
pozycyi byli obecni, to opozycya miała 
by 55 głosów przeciwko 44, przyczem 
wniosek o głosowaniu imiennem został 
podobno przyjęty, lecz następnie gło­
sowania tego nie przeprowadzono. Po­
nieważ wniosek uchwalony postanowio­
no przedstawić przyszłemu komitetowi 
ziemskiemu, jako głos zjazdu właści­
cieli ziemskicn, to zdąie mi się, że 
wyjaśnienie sprawy jest już dziś nader 
potrzebnera. Nie mówiąc już o tem, że 
setka zebranych stanowi zbyt małą 
część tej grupy ludności, lecz nawet 
i w tej setce większość wyraziła prze­
konanie, że tylko reforma całego u- 
stroju życia miejscowego może dopro­
wadzić do tak pożądanego przez wszy­
stkich Uspokojenia i uzdrowienia sto­
sunków w kraju".

—  „Porządek prawny". Komitet ki­
jowski partyi porządku prawnego wy­
prawił dn. 21 lutego prezesów- rady 
ministrów szczegółowy memoryało skła­
dzie narodowościowym urzędników na 
kolei Poł.-Zach. Kopia tego memorya- 
łu została jednocześnie przesłana posło­
wi do Dumy państwowej, Guczkowowi, 
i generałowi Wendryehowi. Według 
danych statystycznych, przytoczonych 
w tym memoryale, urzęanicy co do na­
rodowości dzielą się według"wydziałów 
w następujący sposób:

Wydział toru: rosjan 106, „obcople- 
mieńców" 60, ożyli 86,14%.

Wydział trakcyl i warsztatów: roiyan 
144,, obeoplemiańców U4, czyli 36,01%.

Wydział ruchu: rosyan 801, obcciple- 
m ieńców 118, czyli 27,24%.

Wiydział telegrafu, rosyan 27, obco 
plemeńców 10, czyli 27,02%, naczelnik 
służby obcoplemieniec.

Wydział handlowy: rosyan 65, obco- 
plemieńcow 24, czyli 26.96% i t. d.

Przytoczywszy te dane, komitet w 
swoim memoryale stara się wykazać 
niebezpieczeństwo, jakie zagraża krajo­
wi Poł.-Zach. w razie nowych wewnętrz­
nych, a szczególniej zewnętrznych kom­
plikacji. Dlatego oś wiadcza on, że rzu- 
je się w obowiązku zabrać głos w tej 
sprawie przed rządem rosyjskim i ro­
syjską reprezentacją narodową i nale­
gać o przedsięwzięcie środków, celem 
odwrócenia grożącego „niebezpieczeń­
stwa".

Tak rozumie partya swoje obowiązki 
wobec ojczyzny i do takiego „porządku 
prawnego" dąży. „Taszczit’ i nie pu- 
szczat’ ".

—  W sprawie linii Cwletkowo Pohre- 
byszcze. Onegaaj odbył się w Kijowie 
liczny zjazd obywateli z gub. kijow­
skiej, na którym rozpatrywano sprawę 
przeprowadzenia linii Cwietkowo-Pnhre 
byszcze zamiast projektowanego dru­
giego toru Cwietkowo-Fastów. Ogólnie 
za bardziej odpowiednią uznano budo­
wę nowej linii, aczkolwiek koszty jej 
wyniosą o 8 miliony więcej, niż ko­
szta przeprowadzenia drugiego toru. 
Dla pokrycia różnicy tej postanowiono 
wprowadzić dla ładunków dodatkową 
opłatę w kwocie 1 kop. od puda. Ce­
lem wprowadzenia w życie uchwał 
i poprowadzenia sprswy w Petersbur­
gu, zebranie wybrało komisyę z 6 0- 
sób, do składu i tórej weszli pp.: F. 
Syroczyński, P. Podgórski, A  Roho­
ziński, inżynier W . Dcmczenko, ks. 
Kurakin i inieyator zjazdu Kolankow- 
ski.

—  Zebranie T-wa wzajemnej pomocy 
osób pracujących. Wczoraj w lokalu 
Ii-ej szkoły handlowej (róg ul. Pusz- 
kińskiej i Bibikowskiego bulwaru) roz­
począł się zjazd delegowanych od grup 
T wa wzajemnej pomocy pracujących 
osób (związku gniewańskiego). W 
zjeździe przyjmuje udział 85 delega­
tów. Obrady będą trwały parę dni. 
Szczegóły obrad podamy w najbliższym 
numerze.

—  Walne zgromadzenie Miłośników 
przyrody odbędzie się we wtorek d. 
26 lutego o g. 7 i pół wieczorem w 
uniwersyteckim gabinecie botanicz­
nym.

Porządek dzienny:
1) Profesor K. Puriewicz: Organy 

zmysłów u roślin.
2) W. Chitrowo i Wasiljew-Jakowlew:

0  organizacyi sieci badań fenologicz 
nych.

3) Sprawy bieżące.

— hR4DZIEŻ KIESZONKOWA. Urzędni­
kowi kijowskiego okręgu komunikacyi p. Wa- 
siliewowi na Ai jksandrowskiej linii iramwi.jo- 
wej skradziono złoij zegarek z takąż dewizką
1 kilkoma brelokami.

— KRADZIEŻE. W noey na dzień 22 lu­
tego, do magazynu galantoryir ego cWiedeń» 
przy ul. Aleksandrowskiej, własności kupca L i- . 
peca, dostali się uiowiadomi złodzieje, otwo­
rzywszy drzwi dobranym kluczem i dokonali 
kradzieży towarów wartości przeszło 1,200 rb.

— Z mieszkania Gordieja Lemiesza 3 w d. 
N-r 2 przy ul. Wozdwiżeńskiej doaonano kra­
dzieży rzeczy i pieniędzy na ogólną snmę 
205 rb.

— W d. N-i 19 przy nl. Złatoustowskiej 
skradziono na 86 rb. mieszkanie A. Kowalenki.

— W łaźni Michelsona skradziono futro 'W. 
Koreckiemu, wartości 95 rb.

— W domu N-r 21 przy ul. Moskiewskiej 
u N. Iguatiewa skradziono rzeczy wartości 15 rb.

— W d. N-r 40 przy ul. M aryińsko-Błago- 
wieszczeńskiej, u S. Kostijewa skradziono rzeczy 
waności 45 rb.

—  JP . Archangislskiomn na stacyi Kijów II 
okradziono 25 rb.

— W PO SZU K IW A N IU  SZ PITA LA . One- 
gdaj w poczekalni szpitala żydowskiego zmarł 
chory starzec Jewsiej Carienko, który praguął 
się dosiać do szpitala, lecz odmówiono mn irzy- 
jęcia.

— Na ul. Chorewoj zmarł Jakób M ilycya, 
który szedł po poradę do lecznicy >Czerwouego 
Krzyża*, tego dnia zamkniętej.

— SAM O BÓ JSTW O . Wczoraj o godz. 1-ej 
w nocy, w d. N-r 10 przy ul Rajtarskinj strze­
lił do siebie v  rewolweru młody człowiek G. A. 
Wezwany lekarz cFogotowia Ratunkowego* za­
stał A. w ciężkim stanie. Po opatrunku karetka 
cPogoto ” ia» odwoziła samobójcę do szpitala 
Aleksandrowskiego, lecz w drodze ranny zmarł.

— PO PIJANEMU. Onegdsj w restauracji 
cZłoia Kotwica* przy ul. W.-Wasylkowskiej do­
szło do starcia pomiędzy dwoma kompaniami 
gości. Rozpoczęło się od kłótni, późnie) doszło 
do bójki, podczas której jeden z gości, oficer 
K.. obnażył szablę i zadał cios sekretarzowi P. 
Rapieuowi. Ranionemu udzieliło pomocy le­
karskiej cPogotowie ratunkowe-

— ^Drugie starcie miało miejsce w d. N-r 2 
przy ul. Lewandowskiej. Pijany żołnierz ranił 
bagnetem w nogę szwajcara Korniieikę.

Przyjechali do Kijowa*

Hot. branęois. Pp.: Kwieciński z Białoj- 
Cerkwi, Leontjew z Pi tersburga, Kostanecki z 
Podola. Ogrodziński i Rabinowicz z Odesy.

Hot. Francuski. Pp.: hr. Ttrnowski z Po- 
ioia, hr. Scypio z Berdyczowa i Batażkow z Poł- 
tawy

Grand Hótel. Pp.: Dachowski i Mura- 
wjew.

Hot. Continental. Pp.: hr. Józef Potocki, 
hr. Ksawery Orłowski, Bohdan Kntyłowski z P e ­
tersburga, Stefanów, hr. Chodkiewicz i hr. Tar­
nowski.

Hot. Europejski. Pp.: August Skampini i 
Elwira Barbiari z zagranicy, Feliks Bogatko z 
Berdyczowa. Witold Z Jnwski z Nowej Uszycy, 
Konstanty Jurewicz z Mohylowa, Cezary Komo- 
rowicz z Równego, Aleksander Hetman z War­
szawy.

Wyjechali z Kijowa:

Francuski. Pp.: Grzybowski do Ekateryr.o- 
sławia, Danin i Bojanczyk do Humania.

Grand Hótel P. Czerwiński na Podoi*.
Hot. Continental. P. Zakleponko.

KRONIKA POLSkA.

—  Owacya dla ks. Ferd. Radziwiłła.
Posłowie polscy w Berlinie urządzili 
skromną owacyę Ferdynandowi ks. 
Radziwiłłowi, który, pomimo 74 łat, z 
młodzieńczą energią i z poświęceniem 
broni praw polskich, czego świeżo do­
wiódł wśród rozoraw nad ustawą o 
wywłaszczeniu. Podczas obiadu na cześć 
księcia przemawiał między innemi wice­
prezes Kół obydwu izb seimu, p. Ka­
zimierz Chłapowski. „Nie możemy— tak 
kończył toast swój p. Ch.— naszych za- 
ołużonych nagradzać ani pieczęcią kanc­

K R O N I K A .
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lerską, ani buławą łmtmańską. Na­
grodźmy go sercem i wdzięcznościąJ.

—  W Sprawie num nacyi metropolity.
„Kraj" podał wiadomość, zaczerpniętą 
z pewnego źró iła, że J. E. Biskup płocki, 
ks. Apolinary Wnukowski, ma objąć 
stanowisko metropolity wraz z katbdrą 
Mohylowską, biskupem zaś płockim 
miał zostać ks. B :skup Nowodworski. 
„Gazeta Codzienna" po sprawdzeniu tej 
informacja donosi, że pogłosk. powyższe 
są przedwczesne.

— Za wywłaszczenie. Minister Rheln- 
babeu otrzymał wedle gazet niemieckich 
bardzo łaskawe pismo odręczne od ce­
sarza za „zręczną obronę" projektu w y­
właszczenia w izbie panów.

—  Napad na szulernię. W  Sroduli 
(osada fabi\ pow. będzińsk.) zaszedł 
następujący wypadek. Trzydziestu 
robotników fabryki Szena po wypłacie 
udało się go jednego z domów, poło­
żonych na krańcu Sruauli, w celu „za­
bawienia* się w siódemkę. Pieniądze 
ciężko zapracowane szybko przesuwały 
się z kieszeni robotnikó.w do worka 
bankiera, gdy wtem oo poKoju wpadło 
7 uzbrojonych w rewolwery ludzi, któ­
rzy nakazali giającym  podnieść ręce 
do góry, poczem zabrali bankierowi 
wygrane od robotników 30 rubli. Je­
den z przybyłych zwrócił się do robo­
tników z przemową, wykazując zgubne 
skutki gry i zagroził, iż w razie po­
wtórzenia się zabawy kilku uczestni­
ków jej zostanie zabitych. Po przemo­
wie tęj napadający odeszli, zabierając 
30 rubli i nakazując zebranym, nie ru­
szać się w ciągu pół godziny

—  W sprawie głosowania nad wy­
właszczaniem w izbie panów. Teraz do 
piero wyszedł urzędowy i definitywny 
protokół o głosowaniu nad wy właszcze- 
niem w izbie panów, który miedzy in­
nymi stwierdza, że książę Sułkowski 
nie głosował za wywłaszczeniem i wo- 
góie w tym dniu w Berlinie nie był

Kronika ekonomiczna.
- ] 0 [ -

Ostateczny obrachunek produkcyi cu­
kru kampanii 1907 8 r.

Widług urzędowych danych, zebranych w 
cukrowniach na dzień 1 stycznia r. b. minister­
stwo skarbu oblicza ogólną prodnkcyę cukru 
bielącej kampanii na 94,563 625 pad. (łącznie z 
przeniesionym z poprzedniej kampanii nietykal­
nym zapa em w :'ości 4,951,628 pnd. i wolnym 
zapasem 10,365,485 pud ), to jest ua dwa milio­
ny z górą mniej, niż obliczało ministerstwo do­
tąd. Ponieważ-normalna produkeya jest nazna­
czona dla bieżącej kampanii w ilości 74 mil. 
pud., kontymzens wewnętrznego rynku 53 mil. 
pud. i nietykalny zapas 8 mil pnd., więc wy­
mieniona wyżej ogólna cyfra produkcyi podlega 
następującemu podziałom. •

W każdej poszczególnej cukrowni do normal­
nej produkcyi zalicza się 99.275 proc. od cyfry 
jej produkcyjności (dotąd zaliczało się 98,395 
proc.). N<i>tępnie w fabrykach, których produk­
eya przekracza obliczoną dla nich normę 8.002 
pioc. przewyżki dolicza się jeszcze do ncrmy, a 
to z powodu, że są znowuż fabryki, które nie 
wyprodukowały całbj normy.

Obliczona ten sposób normalna produkeya 
rozdziela się jak następuje: do kateg iryi wolne­
go cukru 55,54 proc. (d itad 59 proc.), do niety­
kalnego zapast 15,41 proc (tlo<ąd 17 proc.), re­
szta zaś stanowi nadmiar.

Jak wiadomo, w maja bywa co roko ogła­
szany uzupełniający obrachunek proddkcyi.

Pozostał iści gotowego cukru w piasku winach 
i piaskomach raboująeycb w dniu 1 lutego obli­
cza mini-terstwo ska,bu na 12,037,315 Dud. wol­
nego cukru w 27,273,805 pnd. wolnego zapasa 
woDec 15,130,984 pud. wolnego cukru * 28,501,873

pud. wolnego zapasu w dniu 1 styczuia rok,, 
bieżącego

Ceny cukru na kijowskim r/.iki Komisya no­
towań przy kijowskiej giełdzie zarogestrowała 
następujące t^anzakeye:

Kryształ dl.t wownętrznego rynku kampanii 
bieżącej: Heener sprzeaał kijo.rskitmu pryw. 
hankowi handlowemu 10 500 p. locc Trościaniec 
Pod z dostawą natychmiastową po 3,91 za go­
tówkę;' cukrowr.ia cŁoźny> sprzedała temuż ban­
kowi 13.500 p. loco Komarówce z dostawą na­
tychmiastową po 3.90 za gotówkę.

Świadectwa wywozowe biec. kampanii: Fo- 
syjski bank dla handlu zewn sprzeaał enkro- 
mikom na luty 15,000 p. pc 98 k , 22,500 pud. 

po 95 k. i 15,000 p. po 94 k.; bank Międzyni- 
rodowy Karłówce ?0,u00 p. dc 15 marca pc 93 
kop., i 40,000 p. natychmiast po 94 kop.; Halpe- 
ryn kijowskiemu pryw. bankowi 25,000 p. na 
luty po 94 k. i Eisyj«ki bank bankowi 14,500 p. 
nt marzec po 93 k. U-posobń-nie słabsze, wobec 
lepszych notowań eksportn zagranicą.

Kryształu przyszłej kampanii 1908 — 1909 r. 
sprzedała Cinp^chówka braciom Tereszczenko 
75,0(i0 p. loco Michajłowski futor na wrzesień— 
luty po cenie na 771/. k. niżej przeciętnej rocz­
nej ceny rafinady Michajłowskiej rafineryi i 
75,ono p. loco Tuła na wrzesień—iaty do cenie 
na 80 kop. niżej rocznej eony Tulskiej rafi- 
neryi.

T e l e g r a m y

(Od korespondentów własnych).

Epnog procesu o poddanie Portu- 
Artura.

Petersburg. —  Według pogłosek, gen 
Fok zostanie mianowany naczelnikiem 
dyw izji.

Gen. Smirnow i R-js otrzymają też 
odpowiednie nominacye.

Petersburg. —Generałowi Steslowi bę­
dzie zaproponowany dowolny wybór 
twierdzy, dla odsiadywania kary.

Gen Siesel jest obecnie zajęty ukła­
daniem prośby na Imię Najwyższe, o 
ułaskawienie.

Zmiany w sferach rządowych.
Petersburg — Pogłoska o usunięciu 

się min spraw zagranicznych, Lw cl- 
skiego, jest bezpodstawną.

Petersburq — Wediug pogłosek, mini­
ster wojny, Rediger, zostanie dymisy- 
onowany w marcu r. b.

Obchód Tołstoja.

Petersburg. — Prezes odeskiego od­
działu związku n. r. złożył podunie o 
wzbronienie urządzenia obchodu na 
cześć Tołstoja.

Petersburg. — Dziś odbyło się ze­
branie dziennikarzy w. sprawie uczcze­
nia Tołstoja. Uchwalono ułożyć ode­
zwę, która ma być rozesłaną do wszy­
stkich pism z prośbą o wydrukowanie.

Zaprojektowano zwołać za 2 miesią­
ce zjazd dziennikarzy, w którym przyj­
mą udział przedstawiciele wszystkich 
dzienników bez względu na kierunek. 
Na zjeżdzie tym ma być obrany komi­
tet w sprawie obchodu Tołstoja.

Zaprojektowano też utworzenie fun­
duszu imienia Tołstoja przeznaczonego 
na cel według uznania jubilata.

Ma być także wydana jednodniówka, 
poświęcona obchodowi. Zysk ze sprze­
daży tej jednodniówki będzie przelany 
do funduszu imienia Tołstoja.

Podjęto kwestyę wydania Tołstojo­
wi podczas obchodu przyznanej mu 
nagrody Nobla.

interpelacya S D.

Petersburg. — Posłowie S.-D zwrócili 
się do trudowików z prośbą o popar­

cie ich interpelacyi, w sprawie doko­
nania zmian w prawie z dnia 3-go 
lipca.

Interpelacya ta jest skierowaną do 
gener. prokur. Szczegiowitowa i doty­
czy pociągania do odpowiedzialności 
prezesa ministrów za kontrasygnowa- 
nie, a senatu za opublikowy wanie 
praw.

Trudów icy w zasadzie zgodzili się, 
lecz zażądali wykreślenia z interpela­
cyi odpowiedzialności prezesa mini­
strów.

Posłowie S.-D. oświadczyli, że takJe 
żądanie trudowików jest nie do przy­
jęcia.

izterpelacyę odroczono z powodu 
braku na niej podpisu 30 r osłów, prze- 
p;sanego przez regulamin Dumy.

Przyśpieszenie rozpraw budżetowych.
Petersburg. — Większość członków 

komisyi budżetowej, nie zgadzając się 
ze zdaniem ministra skarbu Kokowce- 
wa, uważa, że budżet może być roz­
patrywany stopniowo wediug poszcze- 
gólnycn punktów W tych dniach
kwestya ta będzie rozważana w knmi- 
syi, a potem w Dumie.

Komisya budżetowa wypowiu się
przeciw przyjęciu propozyeyi Kokow- 
cewa o korzystaniu z usług rachmi­
strzów ministeryalnych.

Różne.
Petersburg. — Ambasada francuska 

obala pogłoski o mającym nastąpić 
przyjeździe prezydenta Palióresa do
Petersburga.

Petersburg. — W  liście, umieszczo­
nym w ,Now. Wrem ", Szwancb ich 
zaprzecza przypisywanemu mu wysła­
niu listu do cesarza Wilhelma.

Przyznaje wszakże, ze jest auto­
rem listu, podanego do wiadomości 
publicznej zagranicą lecz nie był on 
przoznaczony~Jo druku.

W am D asadzie  a u s t r y a c k ie j  z a p e w n i­
li w s p ó łp ra co w n ik a  „Now. Wrem.“ , że 
bar. Aerenthai j e s t  z a n a d to  o s tro żn y ,  
ażeb y  się  w p lą ta ć  w ta k ą  aferę .

Petersburg. —  „Znamia" podaje, że 
adw. Bułacel, obrońca 25 osób, oskar­
żonych o pobicie w Wielkich Ługach 
rewolucyonistów, przyczem trzej z nich 
zmarli od zadanych im uaerzeń, złożył 
prośbę na imię Najwyższe, w której 
wyłożył otwarcie wszystkie szczegóły 
sprawy oraz pozycyę, jaką zajęli w tej 
sprawie niektórzy z członków sądu, 
współczujący rewolucjonistom.

Najjaśniejszy Pan raczył rozkazać, 
aby przedstawiono mu,sprawozdanie z 
tej sprawy.

Po zaznajomieniu się z tą sprawą ze 
sprawozdania ministra sprawiedliwości, 
Najjaśniejszy Pan raczył: 2 z oskarżo­
nych zmniejszyć karę, przywracając 
im pTawa, jednego uwolnić od kary 
bez przywrócenia mu praw, pozosta­
łych zaś — ułaskawić.

Petersburg. —  Według informacyi 
„Rusi", synod na skutek sprawozdania 
ep. Hermogena, uznał jeden z utwo­
rów Morozowa za szkodliwy dia Ko­
ścioła prawosławnego.

Opinia synodu zostanie pizedstawio- 
radzie ministrów w celu wydarna 
zakazu wykładów Morozowa.

Petersburg. —  Zniesiono sposób wy­
najmu drogą licytacyi działków nafto­
wych w Baku.

Petersourg. — „Now. W rem ." podaje,1 
że projekt prawa o utworzeniu korpu­
su eksploatacyjnego, wniesiony przez

Wendrycha, lecz odrzucony z powodu 
nieobecności inioyatora, będzie rozpa­
trywany powtórnie.

Petersburg — Profesorowie: Bechterew 
i Wołkow, zecydowali, że umieszczenie 
Cza litewskiego w więzieniu, grozi mu 
bezwarunkowo śmiercią.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg. —  Ambasador francuski 
znajdujący się w Petersburgu, z pole­
cenia swego rządu, d. 22 lutego oświad­
czył ministrowi spraw ze granicznych, 
że rząd francuski, z powoda trwającego 
nadal niepomyślnego stanu sytuacyi w 
Maroku, postanowiła niezwłocznie wy­
słać pewną ilość wojska dla wzmoc­
nienia sił wojskowych w Maroku i na­
tychmiast przystąpić do zorganizowa 
nia policyi francuskiej w miejscowo­
ściach przyległych do Algieru, oraz, 
po zawarciu umowy z Hiszpanią, fran­
cusko-hiszpańskiej policyi w Casa­
blance. Przyczem rząd francuski za 
swiadcza, że wszystkie przedsięwzięte 
przezeń zarządzenia będą ściśle zasto­
sowane do aktu konferencyi w Alge- 
ciras.

Oświadczenia ambasadora francuskie­
go zostały przyjęte do wiadomości 
przez ministra spraw zagranicznych, 
który ze swei strony wyraził życzliwy 
stosunek rządu rosyjskiego do projek­
towanych zarząazeń Francyi.

Rz/m.— Do Agenc. Stefani donoszą z 
Salonik: „Pierwszy dragoman konsula­
tu greckiego A sk it is  został śmiertelnie 
zraniony na ulicy, wieczorem dnia 22 
lutego, dwoma wystrzałami z rewol­
weru".

Paiyż. —  Król Edwara wyjechał do 
Biarritz.

Paryż.— Podczas rozważania w sena­
cie kredytu dodatkowego na ekspedy- 
cyę marokańską, minister wojny, za- 
p.ytany o ilość wojska w Maroku, od­
rzekł, że ilość wojska stopniowo została 
zwiększona ao 13,000 ludzi, zaliczając 
w to wojska ckręgu Udidy i teryto- 
ryum Benissnasen, i że na prowizyę, 
wojskową potrzeba było dotychczas 16 
milionów franków.

Poczem minister dodał, że przez 
ministerstwo marynarki wydatkowano 
na te same potrze, y około 14 milionów 
franków, oprócz wydatku na nieukoń- 
czone jeszcze restaurowanie statków

Stokholm —  Riksdag przyjął projekt 
prawa u dodatkowych aktach do bruk­
selskiej konwencyi cukrowej.

Berlin.— Do Agenc. Wolfa telegrafują 
z Pekinu: „Umowa o budowie kolei że­
laznej Suczżo Uninbo, została podpisana 
po uczynieniu Chinom pewnyt h ustępstw 
przez Anglię".

lihrystyania — Z powoju zawarcia 
traktatu w sprawie nietykalności Nor­
wegii ofiarowano: prezesowi rady mi­
nistrów Stoły pinowi i ministrowi spr.- 
zagr. IzwoUkiemu — duży kiz.yż św. 
Olafa, sekretarzowi misyi rosyjskiej w 
Chrystyanii, Kruzeuszternowi —  krzyż 
komandorski św. Olafa 2-go stopnia, 
attaohć rosyjskiemu vou Cur Mlilenowi 
krzyż kawalerski św. Olafa 2-go sto­
pnia

Berlin. — Według doniesień „N. D. 
Ailg. Ztg.“ ambasador francuski Cam- 
bor doręczył rządowi komunikat rzą­
du francuskiego o wysłanie posiłków 
do Casablanki. Ministerstwo niemie­
ckie spr.-zagr. v7yraziło nadzieję, że 
handlowe interesy Niemiec w Maroku, 
już znacznie zachwiane przez działal­

ność wojenną nie poniosą uszczerbku 
przez nowy akt. .Gambon w imieniu 
rządu dał odnośne obietnice.

Lit/n.— Podczas poszukiwania spraw­
ców napadu na pocztę, jeden z rabu­
siów, zaskoczony we ws: Borkowie, za­
bił sołtysa, ranił uriadnika i włościani­
na, lecz potem został sam zaDity. Oso­
bistość jego nie została wyjaśniona; 
znaleziono przy nim brauning, mauzer 
i dwa naboje

Wiedeń.— „Covr. bureau" telegrafuje 
z Konstantynopola1 „Według doniesie­
nia inspektora generalnego, ukończono 
organizacyę specyalnej brygady, celem 
prześladowania band. Projektowana 
jest organizacja 120 oddziałów, liczą­
cych po 25—30 osób pod dowództwem 
oficeiów. Szeregowcy są wybrani z 
wyborowych pułków i otrzymają zwię­
kszone wynagrodzenie. Instrukcya z 
roku 1905 w sprawie prześladowania 
band została uzupełniona postanowie­
niami, dotyczącemi wspólnej działalno­
ści żandarmeryi i policyi z wojskami 
i została zasadniczo przerobiona. W i­
nowajcy, którzy wypuszczają już oto­
czone bandy, jak to się często powta­
rza, będą podlegać srogiej karze.

Kutais. —  Pożar w mieście zniszczył 
przeszło 100 domów; utraciło życie dwie 
osoby. Pożar trwa w dalszym ciągu.

Becdyczów.— Wieczorem w śródmie­
ściu niewiadomy złoczyńca ranił śmier­
telnie komisarza policyjnego, Kartaray- 
szewa.

Wierchniednieprowsk.— Rada miejska 
postanowiła otworzyć skład miejski 
mąki, celem sprzedaży takowej mie­
szkańcom po cenie kosztu.

Pekin.— Zmarł nagle ambasador ro­
syjski Pokotiłow.

Paryż.— Izba posłów większością 45# 
głosów przeciwko 64 przyjęła pierwszy 
artykuł projektu prawa o podaimi do­
chodowym.

Lbndyn — Do agencyi Reutera telegra­
fują z Pekinu z dn. 23 lutego- „Japo­
nia złożyła wczoraj chińskiemu mini­
strowi spraw zagranicznych ultimatum 
w sprawie skonfiskowania statku „Ta- 
cumaru". Ministerstwo dziś rozważa 
tę sprawę".

Samara.— O godz. 6-ej zrana dn. -22 
lutego pomiędzy stacyarai Berezogór 
i Karadendy na kolei taszkenckiej ro­
zbił s’ ę pociąg pocztowy. Dwie loko­
motywy i wagon pocztowy spadły z 
nasypu; jeden wagon trzeciej iclasy 
rozbity. Pasażerowie spali. 12 osób 
zabitych, 36 lekko rannych i 7 ciężko. 
Przyczyną rozbicia— pęknięcie szyny.

Kutais.— W ciąeu trzech godzin spło­
nęła całkowicie znaczna część dzielni­
cy żydowskiej. Ofiar w ludziach niema.
' Tyflis. — Do magazynu Aiichanowa 

weszło 10 rabusiów zbrojnych i gro­
żąc rewolwerami zażądali 1,000 lb. 
Właściciel magazynu z bratem zaczął 
strzelać do rabusiów. Dwaj zabici, 
trzej aresztowani.

Połtawa.— Dwaj rabusie którzy ogra 
bili dejkałowski zarząd gminny w pow. 
zleńkowskim, zostali pj^ci w puw. cho- 
rolskim. Jeden podczas strzelaniny 
został ciężko ranny.

Londyn. —  Z powodu podanej przez 
korespondenta „Times’u“, wiadomości 
jakoby cesarz niemiecki wysłał do 
lorda Tweedmoutha list, dotyczący po­
lityki morskiej A n glii  i Niemiec, 
Asąuith oświadczył w izbie gmin co 
następuje: Tweedmouth rzeczywiście 
otrzymał dn. 5 lutego od cesarza nie­

mieckiego zupełnie prywatny list, za­
wierający wiadomości o cechach oso­
bistych, wypowiedziane w tonie przy­
jacielskim. Odpowiedź lorda Tweed- 
mouiha miała też charakter prywatny. 
Ani list, ani też odpowiedź nie były 
znane gabinetowi.

„Mogę dodać,— powiedział Asąuith, z 
powodu niektórych przypuszeń, które, 
jak się okazu.e, zostały wypowiedzia­
ne, że jeszcze przed otrzymaniem przez 
lorda Tweedmoutha listu, gabinet przy­
jął ostateczna decyzyę w kwestyi bud­
żetu marynarki na rok bieżąey“ .(Ogól- 
ne zadowolenie).

SIELDA ZBOŻOWA.

Nikołajów — Usposobienie rynku słale. Pale­
nica 'g,irrAwka» w naturze 9 p. 10 f. — 9 p 
20 f. l  rb. 251/* - - 1 rb. 281/* k.; żyto w naturze
9 p. 10 f. 1 rb. 13Vi k-i jęczmifcu 91 kop.

Podwołoczytka.—Usposobienie rynku ospałe. 
Groch zwykły 98 top. — 1 rb. 09 kop., groch 
<Wiktorya» 1 rb. 09 kop - 1 rb. 21 kop., mak
niebieski 3 rb. 96 kop.—4 rb. 09 kop,, gryka 96 
—99 kop., siemię lniane 1 rb. 53 kop. — 1 rb. 
60 kop.

Wara:awa--Usposobienie rynku słabe. Psze­
nic? 1 rb. 35 koj. — 1 rb. 46 kop., żyto 1 rb.
10 k. — 1 rb. 20kop., owies 84—96 kop.

Llbawa. — Usposobienie rynku mocne. Żyto 
rosyjskie ł rn 17 kop.; owies biały zwykły 82 
—83 kop.; owies przedni 89 — 90 kop., czarny 
78‘/g—79 kop., otręby pszenne: gruDe 75—80 k., 
średnie 73—80 kop. i dronne 75—80 kop., gryka 
l rb. 13 kop.

Gdańsk.—Owies 1 rb. 10 kop. — 1 rb. 197/, 
kop.; otręby pszenne 851/*— 88 kop., żytnie 82‘/j 
kop.

Królewiec.—Usposobienie z otrębami żytniemi 
i z makiem niebieskim słabe, z innymi zbożami 
stałe, owies biały zwycząjny 75*/s—807, kop., 
gryka 1 rt. 10 kop. — 1 rb. 107, kop., otręby 
pszenne grube 871/.—087, kop., średnic 817/,— 
835/. kop., drobne '767, — 797, kop., żytnie 72 
—75r/8 kop., mak niobibsKi 3 rb. 791/, kop. — 
3 rb. 94Vi kop.

REDAKTOR I W Y D A W C A

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

N A D E S Ł A N E .
 C0D--

Dnia 20-go lutego odbył się w ka­
plicy Biskupiej we Lwowie ślub d-ra 
Ludwika Nazarkieuńcza z Gries w Ty­
rolu, syna ś. p. d-ra Antoniego i Te 
resy z Junosza-Pudoskich, z panną Ju­
lią Żarską, córką radcy dworu, Boio- 
mira Żarskiego, i Cecylii z v Geringer- 
Oldenberg.

W ambulaWyum przy hcznloy „ohtrurglozno 
terapeuty: znej“ j  rów Kowalińsklego, B. Kozłow­
skiego Łążyńtklegc, Nodrzewokiegc, Plef.kowoldo- 
g ), Sokołowsk,.. ,o , Woliera (Bulwar BibUowoki
Nr 4, teleii 1394) od 3—3 godz. po poł. ordynują 
następujący lokarze:

Ch. wewnętrzne —  d-rzy: Jylina, CicLoc i
Hartmaii, Jmuszkiewicz, K. Jarocki, Knot .> 
Pieńkowski.

6n. chlruig.— d-rzy: Antoniewicz, i , Kozło 
ski, Lipski, Łążynski i Stanisławski

Un. oziooin. — i-rzy: Obniski i Now Li. 
nerwowo— d-rzy: tuliszkowska, Trz Łiń i 

i Wolier.
Co. Kobleoe— d-rzy: bieniecki, Chomia'< w a

i Pietkiewicz.
bn. oczu— d-rzy: Leontowiczowa i Sokołow i .
Cb. skory I wener. w  d-rzy: Kowalińs i,

Rejze i Waryński.
Cb. gardła, uszu i nosa— dr 1'nrski.
Ch. zębów— A. Miknszewska.
W pracowni lecznicy d r .  A. Modrzewokl w

we ywa rozbiory (analizy) ohemiozne, mlkratKtp
koni bakteryologlczno 29

I N Ż Y N I E R

Z ygm u n t Rodakow ski
WE LWOWIE

O D D Z I A Ł  K IJ O W S K I  S o f i j o w « k a  N r  16.

Jnstaiacya Wodociągów \ jCanalizacyi 
Urządzenie łazienek.

C E N T R A L N E  O G R Z E W A N IE  i W E N T Y L A  C Y A.
W Listytucyach Społecznych , w  dom ach prywatnych, MAJĄTKACH itp. 

P rz e c iw p o ża ro w e  u rządzen ia .
•Sporządzenie projektów—zestawienie kosztorysów na każde żądanie.

Więcej jak 900 instalacyi wykonano od 1900 roku. 695-„-ll|
Zupełna gw a ran ey a . P ow ażn e  re fe ren eye .

R O K  X X X I I  I S T N IE N IA .

B wodnictwa: Elegancki© i szybkie wykonanie
z Ś t S er' Jo chemicznego oczyszczenia i farbowania
WARSZAWSKIEJ FAR3IARNI kantor J fzy farbiarni M. Podwale i 25. ^

(firma egzystuje od 1897 roku).
Farbowanie i czyszczi nie wyk bez prucln, pod nadzorem osobistym. Farby bez zapachu

Ceny nadm umiarkowane, 
dzać mój magazyn.

Mam nadzieję, że szanow. klientela 
640-5-4

nadal zechce odwie- 
Glihka.

MARK

Najtańsza i najobfitsza iiustracya dla rodzin
polskich

T -mro Akcyjne GRAMOFON
Kijów, Kreszczatik 52, przedstawiciel A.Bl-ANOWSTI.
Ogromny w j bór doskonałych G ram ofonów  wszystkich syste­
mów, a także i ta rcz , bpiewy w  językach ros., polsk. i innych.

Ceny iłabryc^ne.
Proszę żąduć gramofonów' n asze j fabrycznej marki „Anioł piszący".

________Alfd Manowski. 848-5-

N A G A Z Y N  B IE L IZ N Y

Ł  A  C I N N I K
Poleca na sezon w wielkim wyborze bluzki szwajcarskie, suknie oraz wstawki
najnowszych deseni. Koronki, pończochy, chustki. Przyjmują się obstalunki 
na męską bieliznę. 681-100-4 I N S T Y T U C K A  Ni* 12

Bona polka poszukuje miejsca do azieci, l  
szyciem. Oferty Puszkińska a  in. 24 ula Pe- 
troneli. 988-2-1

Tylko d la  w o jskow ych  i u cząco j s ir  
młodttieży!

|Q limitowych fotografii gabinetowych 5 rb.
„ „ wizytowych Z  rb.

Fotografia Kreszczatik 39, wprost
ul. Fundukiejowskiej 973-r

Były zarządzający zakładów przemysłowo- 
handlowych, — rosyjski poddany, władający 
4-ma językami, korespondent i buchaltel s a ­
modzielny. Chlubne świadectwa i pierwszo­
rzędne refereneye. Poszukuje odpowiedniej 
posady. Oferty pod S. M. 17 Kijów poste 
restante. ' 1002-3-1

Wa rsza w ian k a  poszukuje posady zażą- 
du oouem, albo do dziet i, jaku bona 

zna bardzo dobrze krawieetzyznę W -W łodzi­
mierska Nr 51 m. 1 951-2-1

I a ć n f i  c n n u f u  0 karczówki, wyrąby 
U C O IIC  OjJI n r  j  etc. prowadzi taksa- 
tor L Zaromba. Kijów, Eesarabka, Nr o

985-3-1

Ekonom żonaty, bezdzietny, 
samoazieinej

poŁzakuje 
administracji 

majątkiem, może złożyć 2,00u rubli kaucyi. 
Adres gub. wołyńska, poczta Kmitów 

Now lckłam ii.
977-8-1

Lecznica chorób
zębów i jamy ustnej. Kreszczatik Nr 5 w 
podwórzu. 989-100-1

o f i c y a u s t i T
poszukuje obowiązku leśniczego, eaonoma fa­
bryki, atbo przy gospodarstwie pomocnika 

rządcy. 993-3-1
Mała-Włodzimierska Nr 39 m. 7 dla K. P

Po iz u k u ję
skm lub ha 

dobre świadectwa 
cka 14 Majewskiemu

Krr'Mcczatik N r 34 (w  pasażu) 
telefon 1913.

kwity lombardów

19
Z

LEC HIT A” Otwarta
filia NOW O-CENłRALNEJ MLECZARNI W S *  R

Nabiał, kawa, czekolada, horbata. Dzienniki i pijma ilustrowane. 733-b-

ją posady ogrodnika, w amator- J>kład rzeczy o- l/ i in i .L a  kwity lombardów 
handlowym dużym ogrodzie mam kazyjn. i mebli »\U|JUJD i ządowych l pry- 
dectwa kawaler 32 lat. Instytu- IK lo h lo  porcelanę, bronzy, obra-

7u5-3-l watnych, IHG1IIO , Zy, perły, brylanty i m.
_  _____  ! kosztowności; przy magazynie specyalne

n ł o l i o i *  odnawiania starożytnych o- 
( l lG l lG l  brązów, mebli i innych rzeczy 

i rwa „ pod kierownictwem specyal. artystj maiarza.
Nr *3 ,w  Lprost, , 1 ' , . óLwie* lutego o f  Ocenianie starożytny! i rzeczy i obrazów

alafan 471 KWJ' MOSieWICZ, J.UUO-3-1 j Bl Z P I  *|TN IE.
K reszczatik  N r 34 (w pasażu)

O g ła s za  się za nieważną książkę czekową 
Bialocerkiewskiego T-wa Kredytoweg! (Nr

bezpłatnym dodatkiem powieściowym co tydzień.
52 a r k u s z e  r o c z n i e .

Obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, chwilę bieżącą wszechświatową, 
wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, słowem wszy­

stko, co stanowi petrzebę umysłu inteligentnego.
S z c z e g ó ln ie j  u w z g l ę d n i a  d z ie je  o jc z y s t e .

W r. 1908 drukuje powieści: historyczna Kazimierza Glińskiego „Zaloty '-ro­
la jegomości"; społeczną Henryka Zbierzchowskiego „Literat" Nowele: Elizy 
Orzeszkowej, Maryi Rodziewiczówny, Zuzanny Rabskiej, Jerzego Orwicza. Stani­
sława Ostrowskiego. Poezye: Gomulickiego, Kasprowicza, Or Ota i innych wie 
szczów. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewicza, Maryana Dubie 
ckiege, Aleksandra Kraushara, Waleregu Przyburowskiego, Michała Synoradzkie- 
go Szkice przyrodnicze i psychologiczne prof. d ra Ochorowicza. Fejlatony spo­
łeczne K. Bartoszewicza, Z Dębickiego, W. Gomulickiego, M. Synoradzkiejo, J

Ursyna.
W dziale ilustracyjnym: reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, 

Brandta, Kossaków Fatata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniej­
szych dzieł mistrzów cudzoziemsKich

Muzeum Pam ątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, 
portre y znakomitych mężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym— utwory najwybitniejszych autorów 
polskich: J. I. Kraszewskiego, V . Łozińskiego, Sowińskiego i innych.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y i

Rolnik z diugolet. prak , członek „Związku
o fio .  ro ln . “  noszuk. n ra iw .  AHroa- K i iń wofic. roln.“ poszuk. pracy. 

Michałowska 5, (mleczarnia).
Adres; Kijów, 

578-lo-9 | Biuro pracy Rz.-Kat. Tow . Dobr.
| ekcyi muzyki udziela Jadwiga W ysocka! Rekom enduje nauczycielk i, bony, klu 

dyplom warszawskiego konserwatoryum, . .
Mało-Włodzimicrska 31, m. 16. 822-5-41 cznice, szwaczk'.

Do sp rzedan ia  lub do wydzierżawienia 
folwark przestrzeni 200 dziesięcin. Po­

dolska gub. kamieniecki pow. 7 wiorst od 
Satanow. cukrowni, informacya bliższa Fun- 
dukląjuwska hotel tlBolszajja S iew ie r-  
n a ja 1’ Ni* I bez pośredników. 790-3-1

telef. 2913 4A8---9

Mechanik, praktyk, kilkonastol. świadect­
wa, rekomendacye chlubne, prosi o posa­

dy, listy Redakcya 
Z A. K.

„Dziennika Kijów." dla 
635 -4 -4

w Warszawie- 
Rocznie rb. 6
Półrocznie „ 3
Kwartalnie „ i  kon 50.

na prowfhcyi: 
Rocznie rb. 8
Półro< znie „ 4
Kwartalnie „ 2

Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 
Adres redakcyi i administracyi:

W a r s z a w a ,  P la c  W a r e c k i  4.

Technik budowlany
ze specyalnenr wykształceniem i kilkuletnią 
praktyką w Warszawie i na prowincji po­
szukuje odpowiedniego zajęcia. Adres: Tun- 
duklejewska 50, m. 20. ' 893-10-4

Na dogodnych w aru n kach  
z jdn n cyg  od właściciela ir

kupię re -
ydcncyą od właściciela majątku pol­

skiego, gwarantuję, ue pamiątki będą usza­
nowane. „Dzieli K ij.“ dla S. J 899-3-3

I-go kursu przyjmie lekcyę 
lub odpow zajęcie na prowin-Student

cyi. Złotoustowska 34, m. 11. 894—3—3

MŁYN roztrus i pytel do sprzeda­
nia lub długoletniej dzier­
żawy, przemiela 1,400 pu­
dów na dobę. Zwracać się 
podczas kontraktów: Piro- 

gowska Nr 5. mieszk. Potockiego do 5 marca. 
Pocztowa stacya Bosy Eród, wieś Pawłówka 
Tłuchowski, stacya kolei Pohrebyszcze.

896-12-2

ofieyalistów, kasyer 

ki i wszelką służbę domową, 

tomierska 8, otwarto od g. 10— 5, ku 

ratorka zarządzająca: Lucyna Frepont

p o trz e b n y
■ rodziny naUgie. z łoto  « kasztanow aty  anglo-arab,  v r  ^

Len idor, miara 4Va wersz. lat 7 normalny | magazynu, pensya 15 rb 
Maia Ży- i h. piękny, do sprzedania za b. przystępną m 4B. 

cenę w majątku Rukułowa p. Bałta gub 
pod. Właściciel Stanisław Kamieński.

979-3-1

Pierwszorzędna księgarnia
ze składem matcryałów piśmiennych jest. do od­
stąpienia w (śub. micśiiid Piotrkowie. Olirót ro­

czny 30,000 rubli.
Oferty: Piotrków, Pański.

786 4 -2

Biuro Nouczycielskie Warszawa,
Włodzimierska 19, poleca: nauczyciel­
ki z wysokiem wykształceniem, guwer­
nerów, freblówki, bony Polki, ochro- 
niarki, osoby do towarzystwa i zarządu 
domem. Cudzoziemk i sprowadza wprost 
z zagranicy. 3865-30-1

Antoniny Piaseckiej
POLECA: nauczycieli, nauczycielki, bony,

sprowadza cudzoziemki.
W a rs ia M R , ul. Ś w ię tok rzysk a  Nr 29

inteligentny chłopiec z dobre 
rodziny na praktykę do pierwszorzędnego 

Kreszczatik Nr 29 
918-2-1

F A B R Y K I

„SALAM ANDRA"
Kijów, Kreszczatik Nr 8.

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wcho- 

■■■ dzące. ■■ , • 

Ceny umiarkowane.

■a 1 
o n o

S*8 -*:
■
n
tt 11

R Z A D  K A O K A Z Y  A l po r a z  l -s z y  od  z a ło ż e n ia .

Niebywale łania S p rz e d a ż
z j r , ? d u "?9'e?° ?®wo'°„dz; lotaiu Od towarów M a g  meb. F, Janisławskietto,

W.-Wasilkowska Nr 10, dom Falera od dn:a I 00 lutego do dnia I qo marca  3I-go lutego do dnia l go ______________
rozm*it. mebli, luster, »óżek, krzeseł, akor i ceraty. MebD do pokoi bawialnych, pokryte pluszom lub jodwabiem od R8 rb. Materye na obicia mebli, firanki portyery po 
oanaab niższych niż fabryczne; więcej niż 200 obrazów ole.jnyeh od 40 kop. 1 wiale innyeh rseazy proaimr zwiedzić i nie porównywać z in wyprzedażami. Cor.y t a ł .

K opzystajclo  z 
•k a z y l nabyw a  

nia dobrych  
m obli istotni#  

tanio.



Nr 44 U h D Ż  1 E  W N 1 & K

towarzystwo Akcyjne
Grand P r ix  P a r is  1900. 

Hors concours 5t. Louis 1904.
Fabryki N agrodzone  na w szystkich  

w ystaw ach  w szech św ia tów .

IH Ie b li W i e d e ń s k i c h

Jakób i Józef Kohn
Mikolajowska 9 Kijów Mikołajewska 9.

Stylowe meble artystycznc-stolarskie,
Portyery. 

Łióżka Ang ie lsk ie .
Szafy Amerykańskie 

i Biurka.
Ceny na wszystkie towary po spisaniu 

inwentarza zostały zniżone.

Br. BRABEC
Nadworni fabrykanci

Kijów. Kreszczatik «N° 44.—Telefon 414.

Przygotowany wielki w.\ bór sta low ych  w yrobów , z prawdziwej angielskiej stali kutych i specyalnie hartowanych, własnej fabryki 
i^najlepszych zagranicznych.

W iele nowości bardzo pożytecznych dla dumowego gospodarstwa i odpowiednich na podarunki.
denaturowanego spirytusu z oszczędnością czasu i praktycznością pod 

I ł f l J  l O W S Z C  K U C l i n  w  względem higienicznym. Maszyny do prania bielizny „Czechy", wyży­
m aczk i, m agle, p rasy  no m ięsa, różne tartk i i m aszynki do siekania mięsa Am erykańska uniwersalna maszyna do 
m ieszan ia  i p rzygotow an ia  c iasta . Te maszyny są niezbędne w każdem gospodarstwie, odznaczają się tem, że w przeciągu 
5-ciu minut przygotowują ciasto dla wszelkich gatunków pieczywa. Cena maszyny 4 rb. 75 k.--7 rb., w sk azów k i bezptain ie.

_  n  W  style: Decadence, Articce de Luks et Antiąue i t. p. irtystycznego wykonania: zegary, wazy, kandelabry i inne 
O s  D I I S J  najrozmaitsze rzeczy do upiększania gabinetów, buduarów i t. d. wielki wybór ostatnich nowości i zamków, 
sekretnie zamykających się.

Naczynia z czystego m asyw nego niklu Bernsdorpslciej fabryki A rtu ra  Kruppa.

Główny skład i sprzedaż dla 
Południowej Rosyi.

Znajduje się na składzie wiele ładnych, niklowych rzeczy: samowary, imbryczki do kawy i herbaty.
Wielki wybór emaliowanego naczyma patent, fabr. „Bubny“ i innych fabryk, fab ryczn y  sk ład  no­
ży stołowych, kuchennych, myśliwskich i scyzoryków.

Nożyczki, brzytw y  własn. fabr. i nąjlep. zagr. fabr. w świecie. Łyżki stołowe, herbac. i inne wyroby posrebrzane z porę­
czeniem. Niklowe imbryczki do Rawy i tace. Noże deserowe do owoców, cytryny i widelce ze specyalnego materyałii złota kompo 
z^eya" Composition d'or lepsze niż srebrne, nigdy me rdzewieją i nie czernieją. Tuzin noży od rb. 3 -5 —15—120 rb' w ładnych opra­
wach. Udoskonalone elektryczne kieszonkowe la tark i „Feuerzeug", „Janus", „Ogniwo".

Am erykańsk ie  g im nastyczne p rzy rządy  Aleks. W hiteley’a, Kompletny w>dział ogrodnlozych, gospodarskich i weterynaryjnych na­
rzędzi, aswych I udoskonalonych systemów I specyalnie hartowanych.

Od Nowego roku wychodzić będzie zamiast tygodnika „Głos Polski^ 
miesięcznik p. t.

„PR ZEG LĄD  NARODOWY”
pod kierownictwem Zygmunta Balickiego, przy współudziale znacznie roz­
szerzonego koła współpracowników „Głosu Polskiegoc‘. „Przegląd Naro ­
dowy “  będzie pismem poświęconem ogólnym zagadnieniom kultury i po­
lityki narodowej oraz budzeniu myśli w  kierunku teoretyczno-programowym, 
stać przeto będzie poza sprawami polityki bieżącej i względami stronniczymi.

Nr 1 ukaże się w pierwszej połowie stycznia i zawierać będzie arty­
kuły: Z. Balickiego, S. Bukowieckiego, łi. Dmowskiego. W. Konopczyńskiego, 
A. Sadzewicza, J. Kisielewskiej i in.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I:

W Warszawie:

r o c z n ie ............................rb. 8
p ó łro c zn ie .........................  4
k w arta ln ie .........................„ 2
Za odnoszenie do domu dopłaca 

się 15 kop. kwartalnie.

Z przesyłką poeztową: 

rocznie . . . rb. 10 kop. —
półrocznie . . „ 5 „ —
kwartalnie . . „ 2  „ 50

Uprasza się o wczesne nadsyłanie zaniuwień I pzedpłaty celem uregulowania nakładu.

Sprzedaję 117 działek leśnych
na wille nad rzeką Horyń, obok stacyi i miasta Sławuta, gub. wołyńskiej, 
o 4 wior. od zakładu leczniczego, wśród 30 tysięcy dziesięcin lasu sosnowego. 
W Sławucie są doktorzy, apteka, tatarski zakład kumysowy i skład materya- 
łów budowlanych. Zgłaszać się: Kijów, Kościelna 12, m. 5. Telefon 533, lub 

do upełnomocnionego do sprzedaży, geometry J. Wolańskiego w Sławucie.
113-20-18

Fabryki maszyn T-wa Akcyjnego

#  (justaw £ist w jtioskwie. #
P o m p y

różnych typów dla wszel­
kich pL now.

Sikawki ogniowe. # 

Maszyny parowe.
1 abory asenizacyjne 

W agi decymalne
systemu specyal. „Szuzejl".
neprezei itĄcye na rejony Pół- 
kecne i Poł.-Zach.Dom nandl.

Pierwszorzędne kaccyonowane 
egz. od 1885 r.

Biuro Nauczycielskie 
Z. J a s i ń s k i e j

Warszawa, Włodzimierska 19,
poleca: nauczycielki z wysokiem wy­
kształceniem, guwernerów, freblówki, 
bony Polki, oebroniarki, osoby do to­
warzystwa i zarządu domem. Cudzo­
ziemki sprowadza wprost z zagranicy.

3864-28-19 
Pierwszorzędne biuro nauczycielskie

BUCHALTER

€ .  j i .  S j i j C W C Z
Kijów—Wilno. Kantor kijowski: 

ul. Puszkińska 6. Telef. 1073.

(Litwin, 35 lat), z wyższ. wy­

kształć. buchalt. i długoletnią 

prakt., prosi o posadę. Refer. 

najl. Życzyłby do duż. majątku.

Kijów, Michałowska Nr 5, m. 11.
Dla buchaltera. 856-5-3

po k ste ry e ry -szczen ię ta  do sprzedania 
r  rasowe. Wiadomość: Mało-Podwalna 5, 
m. 3. 857-3—3

C j y f A  y . j A C V  najczęściej szpecą — młodego 
w w f  u a  f  robią starym— starego zgrzv 

białym, są częstokroć przyczyną niepowodzeń życiowych 
Si,ają się przeszkodą dla osiągnięcia karyery — szczęścia. 
Wielu pragnie pozbyć się siw izny, boją s*ię jednak używać 
szkodliwej farby która niszczy Arłosy, a nie znają innego 
środka, jakim jest Rógónerateur „Orientine" fabr. „Perfume­
rie d’0rient“. „Orientine" jest bezwarunkowo nieszkodliwy 
do tego stopnia, że może być używanym nawet przy ot­
wartych ranach na głowie. „Orientine" nie jest farbą, lecz 
raczej przezroczystą wodą tualetową, nie plami ani skóry 
ani bielizny i po kiikcrazowem użyciu stopniowo i niedo­
strzegalnie dia otoczenia przywraca siwym włosom kolor 
ich pierwotny, naturalny, Lak że nikt nie może powiedzieć, 
że włosy zostały ufarbowane. Prawdziwy Orientine można 

i :: ■ ńczać wodą i tem samem uczynić jego  działalność 
powolniejszą. Dzięki swej aseptycznej właściwości niszczy łupież i korzystnie oddziaływa 
na porost włosów. Cena pudelka Rb. 3. Do nabycia w lepszych perfumeryach i skła­
dach aptecznych lub też wysyła za zaliczeniem W. Żołnuwski, Warszawa, Zielna 4, W  Ki­
jowie w składach Jurotatu i u W -go Now ińskiego, Kreszczatik.

Francuski szampion „Sanocrine" przygotowany na żółtku ja ja jest bezwątpienia 
najlepszym środkiem do mycia włosów Radykalnie usuwa łupież, działa korzystnie na 
porost włosów, czyniąc je  bujnemi. puszystemi. Żądać wszędzie. Cena 15 kop.

554—6—3

cm

8(i3

i n n n
Najnowszego udoskonalonego ustroju
A P A R A TY  „ H E R B S T "

DO

S£2E!

oświetlania gazem powietrznym
domów mieszkalnych, hoteli, teatrów i t. p. gmachów, także dla 

celów przemysłowych i laboratoryów

A p a r a t y  w y t w a r z a j ą  
g a z  s a m o d z ie ln ie  i na 
z im n o ,  p r z e z  to  w y k l u ­
c z o n e  j a k i e k o l w i e k  n ie ­
b e z p ie c z e ń s t w o  — m o g ą  
b y ć  u s t a w ia n e  w  k ą ż -  
d e m  p o m ie s z c z e n iu .

Światło nie ustępuje ele­
ktrycznemu, tańsze od tegoż 
8 r a z y ,  a od zwyczajnego 
naftowego 4  r a z y .

Aparaty w . różnych wielkościach ud 10 do 300 płomieni, 
o sile 50 świec każdy. Przeszło 1000 aparatów w  użyciu za 
granicą, a 100 w Królestwie Polskiem i w Cesarstwie.

Opisy, cenniki aparatów i całkowitych urządzeń bezpłatnie.

A. WETTLER sr.
W a r s z a w a ,  H O Ż A  Ns 4 9 .  —  T e l e f o n y  9 8  i 19-98.

Urządzenia kanalizacyjne, wodociągowe, ogrzewanie centralne 
wentylacje, kąpiele i łaźnie, wodociągi pneumatyczne, oczyszczanie 
ścieków. 4266-9-7

Aparat „HERBST * w działaniu do onejrzenia w biurze rirmy.

Na posiew owies australijski
w Leszczynówce po 1 rb. za pud loro lolwark, do stacji kolei Chrystynówki 10 wiorst. 

Oferty adresować przez przystanek kolei Jarowatka Z a rz ą d  Leszczynów ki.
327—6—5

N ie c h c ą c  p r z e c h o ­
w y w a ć  p o d c z a s  la ­

ta  na s k ła d z ie

Manili Mliii
J. ROMANOWSKIEGO

sprzedaje po cenach znacznie zniżonych garnitury miękkie 
kanapy tureckie i inne meble.

Na wystawie w Rostowie n 'Donem w 1907-ym roku nagrodzony został
złotym medalem. 991—10—1

A  A. P. ŚLINKO i S-ka
Kijów, Kreszczatik 30. Telefonu 485.

letni w dużj m wyborze OstatnieNa wiosenny\
jedwabnych
wełnianych

i
bawełnianych

materyałów
modnych

w dużym wyborze 
codziennie

SSZon otrzymywane są T ł O W O S C l^
rosyjskich, ■ ■ ■• S r  kort, sukna

na męskie i damskie ubrania, palta. Mat-eryały na mundury. 999-4-1

N iżn iow icnka z patentem poszukuje po 
sady nauczycielki. Listownie zwracać 

się—Winnica Kazimierz Padlewski—„Dla Ni- 
żniowianki*. 854—8—3

W M ohylow ie Podolsk im  jest do w y­
najęcia lub nabycia sadyba na 11 dzie­

sięcinach z pięciu mieszkalnymi domami 
sadem i winnicą. Urocza zdrowa miejsco­
wość szczególnie nadaje się do wodoleczni­

czego zakładu.

Dom o 9 pokojach jest tam do wynajęcia 
na sezon letni.

Oferty nadsj łać Mohylów Podolski 

Marya Łaska.

I n n n  s^żni ziemi z domem sprzedaję 
,U U U  Brzesko-litewska szosa Nr 6. 623-6-2

Po s iad ło ść  z naazw.,czaj ładnym i ele­
ganckim osobnym domem dworskim do 

sprzedania okazyjnie. Ul. Lwowska 79, na 
„Górce". 804-3 3

Mechauiik (monter) członek  Tow. Wzaj. 
Pomocy osób prac. budował, prowadził, 

młyny, gorzelnie, cukrów., cementów., za­
rządzał warsztat, mech. fabr. maszyn mły- 
nar. tabr. maszyn i narzędzi roln. świade­
ctwa rekom. b. dobre, prosi o pracę w duż. 
maj. lub jakiej fabr. Ul. Michałowska Nr 11 
m. 25, dla B. B. 828-3-31

Bona śred. lat posz. m do 1 dziecka lub
m. gospod. samodzielnie, może szyć i wy- 

jech. Wiadom. w Redakcyi dla W . C.
803-3-3

Ogier
reproduktor I kl. pełnej krwi, syn Master- 
Kildara i Foli bez najmniejszej wady, 7-letni 
3 werszki, skarogniady, pyszny koń w ierz­
chowy i zaprzęgowy du sprzedaniu u Stefa­
na Dersewille w Pasynkach, kolej i poczta 
Jaroszynka. Potomstwo widzieć można na 
miejscu. Cena 800 rb. Tamże do sprzeda­
nia nasienny jęczmień „Hanna", owies „L i­
gowo", groch woskowy. 716—8—1

W dobrach Anam a hr. R zew uskie, o wy­
dzierżawia się fol. Kryłówka (p. Skwir.) 

1,185 dz. z posiewami, moż. z inwentarzem. 
Szczeg. u Lisowskiego, Kijów, M.-Doruhoży- 
cka 19, o g 4—5-ej lub w merzchowni pr. 
st. Browki. 885—3 -2A!

Koronki, hafty, kolor, płó­
tna, dywany, zakopiańskie 
stylowe meble, zabawki i 
masa innych tad. przedm.
w Magazynie Przemysłu Artystycznego, Plac 
ratuszowy Nr 3, naprzeciw telegrafu. Upra­

sza się Sz. PP.o zwiedzanie. 598-„-8

Proszę o pomoc
ginę z głodu, mam czworo dzieci, nie mam 
na opłacenie mieszkania. Ul. Borszczago- 
wska 41, m. 2. 871—5—4

4-s ilny  ga rn itu r g a ro w y  fabnki Hofher- 
ra i Schraatza, bardzo mało użyj any, tanio 

do sorzedania. Miohajłowski Zaułek Nr 34, 
B- Perro. 771-6-4

Zwracamy uwago Pań!
na wielki \zybór gorsetów w magazynie

POL-MARIE
P ro re zn a  N r II. Ceny konkurencyjne

Wykonanie sumienne, o czem prosimy się 
przekonać. 294—10—5

„Biblioteka Dziel Wyborowych**
Największe i najtańsze wydawnictwo książek po‘skich.

2 rb . 50 kop. Co tydzień toin, cena tomu w 52 książki rocznie, objętości
kwartalnie. prenumeracie tylko 19 k. 10 — 12 arkuszy każda.

W „ B ib l .  D z ie l  W y b o r . (( m ię d z y  in n e m i w y s z ł y :
W roku 1906 prof. M. Berga — Zap isk i o polskich sp iskach  i pow stan iach .
W  roku 1908 Kajetana Ku/miana — Pam iętniki.

W r o k u  b ie ż ą c y m  w y jd ą :
Gabriela Sarrazina — W ielcy poeci rom antyczni w  Po lsce .
W. Kosiakmwicza — Żyw e obrazili.
St. Ostrowskiego — A gdy się  la ła  k rew  o fia rn a . Powieść hiitoryema z czaiów 

Kościuszki.
W. Goinulickiego — N ow e opow iadan ia  o s ta re j W a rszaw ie .
E. Orzeszkowej — Widm a.
Al. Suszczyńskiej — N ow ele .
W. Zyndram-Kościałkowskiej — Prom eteusz.
Tad. Jaroszyńskiego — N ow ele .
T. T. Jeża — Z a m ic a .
Eugeniusz Checchi — G ariba ld i.
T. Dostojewskiego’ — Biesy.
L. E. van Normana — P o lsk a , jak o  ryce rz  m iędzy narodam i.
Mariona — kuraże . Powieść współczesna.
Mańkowskie), córki gen. Heni yka Dąbrowskiego — Pam iętniki.
Edw. Schurego — Św iątyn ie w schodu .
E. Paszkowskiego — Podniebie. Powieść współczesna.
J. Bourdean — K ierownicy myśli w sp ó łczesn e j.
H. llejiermansa — M iasto dyam entów .
Andrzeja Śniadeckiego — P ism a satyryczne.
Ks. E. Sanguszki — Pam iętniki.
J. Brandesa — W spom nienia.

I w ie le  dzie ł innych z  zak ro su  nauki, sztuki, historyi i belletryctyki. 
Całoroczni prenumeratorzy „Bibl. Dzieł Wybór." otrzymają, jako PREMIUM BEZ­

PŁATNE w wytwornem, ilustrowanem wydaniu

Listy  Kornela Ujejskiego
zebrane i przygotowane do druku przez D -ra  H. B iege le isena.

Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie.
CEmA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH":

C n r T O f l  m ajątek  w  pszennej glebie 
^  ’  300 dzies., zabudowany, blizko

kolei. Poczt. SKrzynka 262. 10-551-8

W W arszaw ie :
Rocznie (52 t o m y ) ....................rb . 10.—
Półrocznie (26 tom ów ) . . . .  rb . 5.— 
Kwartalnie (13 tom ów ) . . . rb . 2.50

Z przesy łką :
Rocznie (52 tom y) ....................rb . 12.—
Półrocznie (26 tom ów ) . . . .  rb . 6- — 
Kwartalnie (13 tom ów ) . . . .  rb . 3.— 

Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie.
W op raw ie : Kto chce mieć „Bibl. Dzieł Wyborow." w  op raw ie , dopłaca za opra 

we: roczn ie  rb . 6, pół. rb. 3, k w art. rb . 1.50, zarówno w Warszawie jak z prze­
syłką.

Adres: Warszawa, Warecka Nr 14.
Redaktor ZDZISŁAW  DĘBICKI. Wydnwra KAZIMIERA GADOMSKA

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
(Zimowy) .

Na kol. Po łudn .-Zachodnich :

Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przycb. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztowy I, II i 111 kl. Odesa, Brześć, 
Baiystuk, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osibowy I, 11 i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana.

Osobowy i. II i III kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchudzi o godz. 9 m. 35 w., 
przycn o gouz. 8 ir 15 zrana.

Mieszaty II i III kl. Odesa, Brześć — od- 
cnodzi o godz. 8 zrana, przychodzi o godz.
7 m 35 ,v.

Towamuy pośp. IV kl. Odesa, Brześć, 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. i  m. 1(> pr poł.

Kuryer 1 i II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Warszawa, Samy,- 
Kowel - odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przychodzi o godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, i i  i III kl. Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o gudz. l i  m 05 w  no­
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg, W ar­
szawa, Samy, Kowel, Wilno - odch. o g. 
11 m. 5u w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Osobowy i, II i 111 kl. Rostów nad Do­
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien­
ka, Fastów — odch. o godz. 7 m. 45 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrana.

Osooouu I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
goaz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przycnodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

Mieszany I, II i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów — odch. o godz. 4 m. 40 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV  kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz. 9 
m. 05 zrana.

Na kol. M osk .-K ij—W oron esk ie j:

Pośpieszny I, II i III kl. Moskwa — odch. 
o godz. 11 m. 30 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz.

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, Kursk — 
odch. o godz 1 po poł., przych. o godz. 6 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. Moskwa, Kursk. 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł.

Osobowy I. Ii i III kl. Petersburg, Kursk, 
Woroneż -odchodzi o godż. 7 e  iM wiecz., 
przych. o godz. 11 zrana.

Pocztowy I, IT i III kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug—odchodzi o godz. 12 m 15 w 
nocy, przych. o godz. 7 m. 10 zrana.

Tow.-osobowy II i III kl. Połtawa, Char­
ków.—odchodź o godz. 8 m. 30 zrana, 
przych. o godz. 6 m. 48 wiecz.

Osobowy 1? II i II] kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny 1, II i 111 kl. Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 ^ .  12 w. przych. g godz. 8 m. 5. 
zrana.
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St. poczt, i kol. LUBLIN
w majątku

SnepKów K, Piaszczynskiego 
są do sprzedania

og iery  I k lacze  czystej i półkrwi angiel­
skiej, p ro s ię ta  4— ,2 miesięczne rasy an­
gielskiej. wielkiej białej, stado koni i zaro­
dowa chlewnia, ia/rodzone na wystawach 
w Cesarstwie i Królestwie 23 złotymi meda­
lami. Wiadomość do d. 28 lutego (12 marca) 
Kijów. Hotel Rosya. 956— 10—2

E . H E R S E
K r e s z c z a t i k  2 0 . 

ftOW O ŚCI na  K U s T t u M Y  
B U R K I.  P L E D Y

3 5 0 ,0 0 0  sz tu k  w użyciu!
Nagrodzone na wystawach i kon­
kursach najwyższemi nagroda­
mi. dyplomami, medalami i t d.

N asady  Kom inowe i w entylacyjne  

John
usuwają dymienie pieców i ku­
chen. p o w ię k sza ją  c iąg  w  
kom inach i K anałach  w en ­

tylacyjnych.
' Akc: Tow. 1. A. John, oddział 

w "Warszawiacy 
P rz e d s ta w ic ie l

A. F A L Ę C K I ,
Kijów , M .-B ła go w ie szc z . 123.

Cenniki na żądanie wvsvłn się bezpłatnie.
878-7-3

Dom H andlow y

Przechow yw anie rzeczy fu t r z a n y c h ^  ^

Czeski magaz. zegar 
mistrzowski

A. Zednika
Kijów, Prorezna Nr 8.
Poleca zegarki kie­
szonkowe, oraz sega- 
ry ścienne, stylowe- 
pierwsz^rzędnych fa. 
bryk zagranicznych,

Wielki wybór biżu
teryi.

Ceny nizkie. 
855— .10— 4

V  dniu 1/13 m arca  b. r. w majątku m. 
W czo ra jsze , kijowskiej gu b , skwirskicgo 
powiatm przez publiczną ncytacyę sprze­
dane zostaną stada S tan is ław a  O dro - 
w ą i-R a d z ik o w sk ie g o  i P io tra  O lszew  
■kiego. Sprzedawane będą następujące 
konie: 3 ogiery , pełnej k rw i an g ie l­
skiej. 3 ogi e ry an g lo -a rab y , 10 o g ie r -  
ków  (I, 2 i 3 letnich ) czystych arabskich 
wysokiego rodu. 60 klaczy, przew aż.tie  
żrobnych  i Jb 90 szt. m łodzieży, 1, 2 
i 3 letnich pełnej krwi angielskiej, arab­
skiej lub anglo-arabskiej. Wśród tych koni 
znajdują się egzem p la rze  p ie rw s z o rz ę ­
dnego m aterya łu  h odow lanego  nagro­
dzonego wysoki,emi nagrodami.

Konie oglądać można c i  d. 26 lutego sta-
‘ ~ dir —rego stylu w majątku Wczorąjsze odle „ 

od stacyi Czarnorodka lub Browki, Połuunio- 
wo-Zact\odniej Kolei, 6—7 wiorst.

Konie na żądanie będą wysyłane, a w 
przeddzień licytacyi będą oczekiwać pp. ku­
pujących przy każdym pociągu.

500-10-6
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Ordo esl antma rerum!
Igraszką, jest pranie w 
Johna maszymeao prania

„C A ŁĄ  PARĄ”
Oszczędza się na nieliźnle, 
czasie, pracy I opale 75% -

Tów. Ak. I. A. JOHN od d z ia ł w W a rsz aw ie

Reprezentant A ,  F A L E C K I
K i jó w ,  M . B ł a g o w ie s z .  123

Cenniki i objaśnienia na żądanie wysyła się 
bezpłatnie. «77-8-3

Licytacya.
Dnia 19, 20 i 21-go lutego w lokalu pod Nr 38 
przy ul. Kreszczatik (gdzie boiel «Savoy») licy­

tator miejski dokona licytaoyi.

Sprzedaży podlegają m sb le  sty low e  i in., 
o b razy  o le jne, g raw iu ry , z ega rk i,
b ronzy  rozmaite starożytno rzeczy i inne 

przedmioty.
783—4 -4

I h  dz ies ięc in  lasu 
»  U  dania w  pow. oałcki 
3 wiorsty od stacyi kol. Emiłówka drogi wąz. 
torowej. Bliższych wiad. w hotelu „Erm iUż" 
Nr 17 od godz 10—12 zrana. 912-3-3

dębowego do sprze- 
kim, gub. podolskiej;

Nauczyc ie lka  pulka, znaj. muz , francuz, 
niemiecki, polski i rosyjski. Poszukuje 

posady tu lub na wyjazd, od godziny 2—4. 
Nestorowska 32, w mieszk. p. Chorzewskiej.

903-2-2

Najstarsza fabryka pancernych i ognlo 
trwałych kas 

S - Z w i e r z c h o w s k i e g o

w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531.
4 2 6 8 -„ -2 6

Do sprzedania w Antonowie, skwirskiego 
pow. garnitur młoc. par., pługi, ekstyrp., 

bronv, kremery, siewniki, platform*’ i t p. 
Wiadomość na miejscu lub w Ki owie, Mo­
skiewska 5, m. 65. 897—5—4

Główny sk ład  w y ­
łączn ie  s z w a jc a r ­
sk ich  jedwabnych sit, 
ragnłłzonytn cajwyż- 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy­

stawach.

KIJÓW, Kreszczatik Xr. 11. Telefonu Nr 851, 
Firma egzystuje od 1888 roku. 

Maszyny młynarskie I wszelkie do nich przybory. 
Przedmioty techniczne i elektryczne

Adres dla li&tów: S. Zu-man. Dla depesz: 
Zusman. 648„

Tow. Przemysłowe

„Oszczędność”
tel- 1913, w Kijowie, tel. 1913

K anton  K reszczatik  N r &«,
(w  Pasażu) główne wejście

podejmuje się w  suchych lokalach i poko- 
jacn pod gwarancyą

P iiio m u
sprzęty domowe m a h l p  dywany, futra 
instrum. muzycz. H l t o l ™  zwierciadła, o- 

brazy i różne towary..

NANDL
KKESZCZATIK 42. TELEFON 746.

Do wiadomości pp. k lp te k  i klijcntów!

Specjalno pi­
wnice na wino.

do majątków, willi, na 
dworzec kol. luh z ko­
lei, mebli, towarów 

i t. d.Przewóz
Ekspedycya 

i Transport.
Dla , "  ia

wysyłamy specyalnie wykwalifikowa­
nych ludzi. Podejmujemy się opako­
wania mebli, zwierciadeł, porcelany, 
instr. muzycznych. Przyjmujemy w 
Komis najrozmaitsze rzeczy, meble i 

iowary.
W  tym celu co pewien czas ogłaszamy

licytacyę-
Reprezentacya firm rosyjskich 

i za granicznych-_ _ _
Maj# da wjimawiatia

w  C h ersoósk . gub., 30 wiorst od kijów 
gub, 450 dzies., 11 zabudowań bez domu 
właściciela, 13 rb. dziesięcina. Kaucya obo­
wiązkowo. Obok możną jeszcze 400 dzies’ 
S zczeg .i W .-P od w aln a  33, m. 7, od g. 
3 do 4 i pó ł po poł- 452 „—IB

R epr .ien tacya  T -w a  Akc.

H. Ceg-elski w Poznaniu. 

Pługi, kultywatory i inne narzędzia rol­
nicze nie u stęp u jące  na jlep szym  w y ­
robom  niem ieckim

L  Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów, K reszczatik  25.

752— 10—6

Leśnik
z wyższem teor. wykształć, tai howem i dłu­
ższą praktyką za granicą, poddany austry- 
acki, w* sile wieku, pragnie zmienić dotych­
czasowe stanowisko, na zarządzającego la­
sami lub nadleśnego. Łaskawe zgłosze­
nia „dla leśnika 39“ . Redakcja „Dziennika 
Kijowskiego1*. 746—12—6

Dentysta M. Ż arczyń sk i ul. A le ­
k san d ro w sk a  N r 41.

471-„-19

M E B L E
n a jro zm a itsze  używ ane, zw y cza jn e  i 

stylowe, obrazy i rozm. star. rzeczy 
sp rz e d a ję ' s ię  za  bezcen .

Zamiejscowym opakowania nezpłatnie. Adres 
szczegółowy: W.-Wasylkowska Nr 27.

R zeczy ok i-zyjne. 691-6-6

MEBLE
Z A Ł Ę S K I  iS-ka.

W a r s z a w a ,  E p y w a r i ik a  N r  2.
Teleion 16-39.

788-16-2

Huunaniu sprzed, dom (ziemi 700 kw. s.) 
przy ul. Oficersk. 11, w pobliżu gimn., foksa- 
lu. Zgłoszenia (list. lub osob.) Kijów, 7ło-

M odelef
Modele*

Modele t 
Modele*

Modelef
Modele*

O ddział dam skt:
Na przyszły sezon  utrzymano w sp an ia ły  wybór*

O D Ę L I
i K O P J I

C E N Y  Z N I Ż O N E :
Lir Iż A D  A U  l i t  V  iJWSZYSTKIE INNE l i d  A H n H A U L T  r z e c z y  f u t r z a n e

Przy jm u je osa lny  w y b ó r  różnych mater) i najmodniej­
szych deseni.

O ddział m ęski:
na sezon wiosenny olbrzymi wybór

U b ra ń  gotow ych
z najlepszych materyałów najnowszych fasonów i deseni.

9W~ Ceny zniżone. ~WR
na rzeczy FUTR ZAN E

D L A  Z A M Ó W IE Ń .
W span iały  w y bó r  m aterya łów  fab ry k  p ierw szorzędnych . 

SPECYAl.NY ODDZIAŁ
UNIFORMU WY . PP- wojskowych

■ , uczącej się młodzieży.S p e c y a ln y  u d d z ia l  S P Ó D N IC .
F i r m a  p o z o s ta je  w  s t o s u n k u  h a n d lo w y m  z  K i j o w s k i e m  O f i c e r s k ie m  T o w a r z y s t w e m  E k o n o m ic z n e m  i T o w a r a t y s t w s m

S p o ż y w c z a m  P o ł . -Z a c h .  D r .  Ze l.

toustowsko 54 Telefon 1673. Pod pułk. Ra- 
powskij (o każd. porze dnia). 741- 3—3

N a j le p s z a  m a s z y n a  p is z ą c a

„ O R Z E Ł 11
z czcionkami polskimi lub polsko-ruskimi. Posiada następujące zalety: 

Konstrukcya mocna, trwałL i nadzwyczaj prosta, dlatego też każdy iatwo się uczy ha niej 
pracować. Daje dc 10 kopii odrazu. Napisane jest widocznem od pierwszej do ostatniej 
litery. Czcionki stalowe, ładne i czyste. Prawidłowość odstępów miedzy liniami -- trzech

wielkości.
K e p r e z e n t s ic y s u A k c y j n e g o  T o w a r z y s t w a

IflELW ER TH  i DEDINA
w  K ijow ie, Lu teraA sk a  N r 2.

Cena w
Maszyna do 

pisania

Kijowie za 
„MiGNON Nr

gotówce
2  “  Na

75 rb.

843-„-*2

Amerykańskie siewniki nniwersaine rzędowe

S u p e rio r
do wysiewu wszelkiego ziarna ni j  wyłączajec grochu Victorya 

Siewniki uniwersalne kombinowani do zbóż, i buraków.
Przerywacze do buraków H Laas & f>o fabryki krajowej 

i zapasowe części do maszyn lYac-Kormicka.
PROSIMY 4,AMAvVIAĆ ZAWCZASU.

Supfirfosfat, Tomasówka, Sól pitisowa, Kainit.
L. ZDROJEWSKI. K. GRABOWSKI, K:JÓW, KRESZCZATIK 25.

ia raty, 
według umowy. 

N a jnow szy  systemll Konstrukcya nadzwy­
czaj prosti. Gwarantujemy trwałość. Nie potrzebuje repera­
c ji Pisać można na jednuj maszynie we wszystkich języ­
kach otrzymując jednocześnie 6—7 wybornych odbiiek. Każdy 
pisać moz-e bez pomocy nauczyciela i nawet bez wprawy! 
Zdatna do użycia w podróży. Wyłączne przedstawicielstwo 
dla kraju Poł.-Zach.

u N. MAZCZENKO P ożądan i przedat. i agon .
489 „17

In żyn ie r A. S. E JB E R
R O L N I C Z E  B I U R O  T E C H N I C Z N E

Kijów, Kreszczatik Nr 14. TelBfonu Nr 659. 4542-25-18

Posiada aa składnie: Superfosfat 14 -22%, sal6..H, kainit, gips, Thomasówkę 
i inue nawozy sztuczne. Pługi, bror.y, walce, siewniki grubery, obsypntki, na 
rzędzia do kopania buraków, wialnie, sortownice, szarpaczo i sieczkarnie. Pasy 
skórzane, angielskie, amerykańskie, surowcowe, z czystego włosia wielbłądziego 
i tkane, bawełniane „Balata". Śruby łączące Dzeksona i uszywatze. Karton 
azbestowy, celuloidowy i szmaciaj y. Pierścienie wszelkiej grubości i różnych 
rozmiarów. Kuźnie. Maszyny do wybijania dziur; bormaszyny, pilniki, stal. Si­
kawki, pompy do studzien, pon py irygacyjne i smoki. Termometry, mano- 
metiy, łańcuchy miernicze i dc zaprzęgu. Termostaty dla badania siły kiełko­
wania różnych nasion przed za iewem. Motcry „Niew“, oryginał. „American**.

VI wystawa połączona z jarmarkiem i ticytacyą 
—  w m. £ui)linie. _ _

O d I -g o  do  5 -g o  m a ja  b. pj włącznie.
St. kolei Nadwiślańskiej, coroczny jarmark na bydło rozpłodowe czystej krwi, 
rozmaitych ras i bydło użytkowe, a także na świnie zarodowe angielskie. In­

wentarz można oglądać na placu jarmarkowym od 2 do 4 maja wiącznie. 5$

Wszelkie informacje i katalogi wysyłamy na żądanie bezpłatnie.

Adres: LUBLIN, do zarządu Lubelskiego Związku Hodowlanego, 
skrzynka pocztowa n-r 126.
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CHRONICZNEJ  
OBSTRUKCJI

Doza : S pigułki wUciosem przed spoczynkiem.
Nie powoduje bólu w  żołądku, ani mdłości, ani biegunki.

T*
co

04
coo

B a  u  m e  B e n ń u e
Polecany przez lekarzy jako środek do nacierania, uśmierzający ból przy

newralgiach, reumatyzmie, iszias , migrenie, podagrze, 
bólach stawów i głow y.

Do użytku zewnętrznego za pomocą nacierania skóry, którą następnie na­
leży okryć watą i bandażem. Zupełnie nieszkodliwy. Działa szybko i skute­
cznie. Żądać w aptekach wyraźnie ,,Bau*ne B e n g u ć “  D-ra Bengue, Rue 
Blanche, Paris. Cena pudełka rb. 1 kop. 20. 3331-M5

Skład główny: w Kijowie, FYdud.-Rosyjskie Tow. Handl. Tow. Aptecznymi

Reforma za 2 rb. 50 k. ( z  przesyłką).
Każdy dom puwini«n zaopatrzyć się w nowo-wynalezione przybory go­
spodarcze „Reforma", z prawdziwej ; stali angielskiej. Przybory te skła­
dają się z następujących przedmiotów: 1) młotka, 2) toporka, *3) szrau- 
bzihera, 4) obcę&ow, 5) ostrza do rżnięcia metalu, 6) kleszczy, 7) dzia­
dka do orzechów, 8) obcążki do cięcia ^ukru, 9) nożyce do cięcia drutu, 
10) lewarek do otwierania skrzynek. Wszystko razem za 2 P*b. 50  k. 
Za dwa komplety— 4 rb . 60 kop. z przesyłką. Obstalun i przesyła­
my za pobraniem pocztowem i bez zaliczU. Za przesyłkę na Syberyę 
40 kop. więcej. Adres: T -w o  „W p ie riod 1*, W a rsz aw a  9. 546-3-2

W fa b ry c e  T ow . Akc.
„ A A R B O N I I t "  Włod -Łybedza Nr t7. 

c o d z ie n n ie  o d  3 — 4  g o d z .  po pot.

będą odbywały się próby szwejso wania blach 
i rur metalowych za pomocą płomienia Wo­

d o ru  spalonego w  Tlenie . 
Sprzedaż: Lodu sztu czn e go , Tle n u  

W odoru i K w asu w ęglow ego.

0  Moskiewski fabrykant
M. Timaszew i S—

K IJÓ W , K R E S Z C Z A T I K  N r .  32

P O L E C A . .

W  dużym wyborze hafty dla bielizny, kupony na bluzki i suknie batystów# i płócienne.

Chustki do nosa. B ieliznę damską, kołnierzyki i t. p. 944—„ — 1

Na czas Kontraktów!!!
P R O R E Z N A  N r  17.

Ortów i Omitrjew Kotlarowa i Uzarnogalowklna.

TANIA SPRZEDAŻ.
Otrzymali w  wielkim wyborze w.\ roby sukienne, wełniane jedwabne i bawełniane.

D om
Handlowy Żuk,

Muślin de-Laine od 
Satyna od 
Damskie tryko od 
Męskie tryko od 
Muślin de-Laine od

12 kop. 
23 kop. 
46 kop. 

1 rb 50 kop. 
48 kop.

Materye wełniane od 30 kop.
Sukno od 88 kop.
Jedwab na bluzki od 35 kop.
Czesueza od 40 kop.
W oal wełniany od 65 kop.

Otrzymano w  w ielk im  wyborze: płótna; kołdry pikowe, dywany, obrusy, bieliznę stołowrą. 
i płótna angielskie na ubranie Firm a zwraca uwagę na doskonały gatunek towmrów, o 
czem prosi przekonać się. Firma nasza nie ma nic wspólnego z firmą, w  której przed­

tem pracowaliśmy. 482-„-3

Bracia Zarębscy
w  K i jo w ie ,  P ia ć  K r e s z c z a t i c k i  N r  2.

P rzy jm u ją  budowę nowych i rekonstrukeyę sta­
rych młynów wszelkich systemów.

K k ł-il maszyn i rekw izytów  młynarskich. 284-20-9

Ila losze
P  R O  W r

P A TE N TO W A N E

NAJPiERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW.

F IR M A BEZW ARUNKO W O  RĘCZY 
ZA N IE P O R Ó W N A N Ą  TR W A ŁO ŚĆ  

KAŻDEJ PA R Y .

10033343
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TOWARZYSTWO

R A B O T N IE "
K I J Ó W

M lk o # a jo w s k a  N r  II.

’W  ^

poleca na nadchodzący sezon ze swego składu:

maszyny i narzędzia rolnicze

K. Sawicki w Białej Cerkwi

W yb ó r b a rd zo  d u ży. Ceny nizkie*
4 0 0 0  q u d ń w  n a s io n  b u r a k ó w  c u k r o w y c h  s e le k c y jn y o h l 787-10-3

fi W. Litw inow a KIJÓW, |

W .W a s ilk o w sk a  21
Now o-otw arty  

m agazyn
poleca w wielkim wyborze Lóżk* według modeli ang. i innych. M aterace . 
Materace siatkowe. Um ywaln ie, K lozety, Wanny, L im py , S am ow ary , Ku­

chnio spirytus, i naft. naczynia emaliowane, niklowane ftp.
Ceny najniższe. 600-10-6

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych

Dziewulski & Langew Opocznie iaósku

B IU R O  P O Ś R E D N IO  I W A  P R A C Y
Zw iązk u  W zajem nej Pom ocy P racow n ik ów  

Kijów, K r rs ic z a t ik  56, m. 8 (do 1-go lutego, Krrszczatik 28. m. 7) poleca 
techników, chemików, mechaników, buchalterów, rządców rolnych, ekonomów, 
rzemieślników i wogóle pracowników rolnych i przemysłowych, wyłącznie człon- 

_____________________________________ków Związku.__________________________ 417—30—23

S K Ł A D  H E R B A T Y

Fabryki posadzek terakotowych, płytek glazurowanych i wyrobów z gliny ogniotrwałej 
Wyłączna sprzedaż na krąi P.- | a n a  r  n u n l a c ^  B iuro  Techniczi.e  
Zach" i gub. czernihowską u <wC8Bł M U U y i a a a j i  K a raw a jo w n k a  I

231-40-14

M, 0. Horowitz i 1.1. Regirer K IJ . W  
K r e s z c z a t i k  8.
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Generatory gazowe, kompletne urządzenie.
Pierniki Miodowe p a c z k a m i  

i na  w a g ę .*
Miód. Akacyow y, Lipowy i Łąkow y  z własnych pasiek

A N T O N IE G O  S O K O Ł O W S K IE G O
w majątku aewerynówce, na Podolu. Na kontraktach: stragan 2, 

po prawej stronie (idąc do domu kontraktowego).

► N agrody  ISt7 rokui
da'

Rydze, Rostowie i Samarze

2 krzyże honorowe grand prix, 4 me­
dale z ło te j 2 srebrne w Madrycie, Brukseli, Petersburgu,

530 -9 -8

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
i specya lne  p a row a  czyszczen ie  ubrnń

G. K. Z  A J C E  W A ~WŚł
Kijów , P ro rezn a  róg  K reszczatiku , dom  T -w a  R osy jsk iego  N r 2.

Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje się i są jak nowe po oczyszczeniu. Przyj­
muje się dc oczyszczenia: jedwab, wełna, plusz, atłas, kostyumy, firanli, portyery, ubra­
nia balowe szynele, kurtki, peniuary, kapturki, rękawiczki, a również dywany pluszowe

i aksamitne. ' 375 -25—10

. Y i e d a l  Z t o t y  —  H o r s  C o m o u r w

A S T H H A  i K A T A R Y
c i m i  mm  E S P I C

0 U 8 Z N 0 8 Ó .  K A 8 Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L F I E
rm n lg łto r  do n jJci& zanli piertiowego je s t  najskuteczniejszym Środkiem di) pokonania chorób organów 

oddechowych. —  P r i t j ę t t  w  s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i  z a g r a n i c z n y c h .  —  W e wszystkich znacznych aptekneb 
Francyi i z^ ram eg. - Sprzeda?, hurtowa w Pan/.u: 5 3 0 , u l i c a  S a i n t - L n z u r e ,  G O .

Trzdba wymagać wfąsnpręr.zi^gu podpisn na każdej sztuce jak ahok.

oraz innych firm, Kreszczatik W  
Nr 58 obok mag. Jindżyszka poleca W  
pp. amatorom ów ieży transpo .rt f i  
herbaty  specyalnie sortowanej z ya 
ustępstwem lub z dołączeniem 
premium oraz kakao, czekolada, ita- 

W  w u i cukierki z najlepszych fabryk. Dostawa do iomu bezp łatna . G47-50-8 f i

1908 WYSZŁY z DROKD
i  I I / I E I n K  I  Ż y s i#  p o lsk i#  w  dsYrnyeh wie- 
l a U Ł I I I U l i l l  k»«h. Wydanie II. Rb. 2.50

Rolle. Z m in u n y s h  stuleci. Szk ice  h isto ry- 
ezns i l ite ra tk i*. Rb. 8.15

Nanke. Szlacht* wołyńska wobtc konstyiu- 
tucyi trzs.isgo maja. 80

Kolberg. Wołyń. Obrządy, nislodye i 
pieśni. 4.

DO N A B Y C IAta

w  k s i ę g a r n i

L. Idzikowskiego« e i m .

■

c z a s  k o n t r a k Ł ó w  K i jó w ,  h o te l N a tio n a l Nk 2 0

(Róg Kreszczatiku i Besarabk!)

P O L E C A :

Wszelkie maszyny, narzędzia rolnicze, 
nasiona i nawozy sztuczne.

Posiada na składzie znaczny zapas siewników 
rzędowych i rzutowych, krajowych i zagrani­
cznych firm, zwyczajnych i kombinowanych 

do sztucznych nawozów. 938—4—2

Pierwszy Polski Magazyn Płócien w Kijowie
K reszczatik  N r 37, wprost Funduklejewskiej, 

byłego w sp ó łp racow n ik a  firm y „ Ż  Y A A R D 6 lF”

W Ł A D Y S Ł A W A  I W A N O W S K I E G O
poleca;

płótna, bieliznę inęską i dam ską, ^  
kołdry, c iep łe  chustk i, pledy, 6 0kołdry, c iep łe  chustk i, pledy,

c iep łą  bieJzną, pończochy, skarpetki, 
$ 5 v .  kołnierze, krawaty, sp ink i

/ i inną galanteryę. &

1908

Przy jem noóć za  2 rb . 65 kop. Wielką uciechę sprawicie sobie, ro­
dzinie i gościom, jeżeli nabędziecie sz lifow an e  zw ie rc iad ło  tua leto - 
we, zaopatrzon e  w  pozytywką zag ran iczn ą , samogrąjącą dźwię­
cznie i długo ładne i wesołe piosnid rosyjskie, walce, marsze, polki, ope- 
rj i piosnki narodowi Nadto przy zwierciadle znajduje się term o- 

etc, dokładnie wskazujące ciepłotę i stanowiący prawdziwą ozdobę ka­
żdego pokoju. Cena zamiast 10 rb. tylko 2 rb . 65 k- Zamówienia wy­
syłamy natychmiast za pobraniem pocztowem i bez zaliczki. Za przesył­
kę—40 k. (Na Syberyę—75 k.) idr. Dom Eksportow y T->wo „Wpie- 
r io d “, Warszawa 9 BEZPŁATNIE dodajemy do każdego zwierciadła: 
1) Szkło powiększające do odczytywania, 2) kieszonkowe przybory piś­

mienne, 3) kinematograf kieszonkowy z interesującymi widokami. 440-4-3

OBUW IE oraz rzeczy do podióży w wielkim  wyborze
Ceny stale. 302—10- o

K p b 8 M  c a t ik N r  58. T e l o f  1849. P. K. Homolaka.

K. S E P T E E  i S - t a
K reszczatik  N r 40, dom Barskiego.

W dużym wyborze:

LORNETKI, TEATRALNE i POLOWE,
w zwyczajnych skórzanych i wykwintnych oprawach z perłowej 
masy i in. Lornetki pryzmatyczne najlepszych systemów i fabryk.

2554 29

Towarzystwo Rosyjskie przeciwpożarowe w Petersburgu
K anał Ekaterynski N r 27.

Pi zeustawiciel generalny dla gub. kijowskiej, podolskiej, wołyńskiej i czernihow- 
skiej A. D. S um n irw icz . Adres: Giełda kijowska.

Popularny środek przeciwpożarowy „Eureka’' wsa | i| “i
mienie, nawet oleje płonące: naltę, spirytus, benzynę i t. p. Naczynia zabezpieczające 
od wybuchu, do przechowywania płynów palnych, jak nafta, spirytus, benzyna, eter i t. p.

R ó ż n e  ś r o d k i  p r z e c i w p o ż a r o w e .
Fodczas doświadczeń, jakie odbyły się w Kijowie, dnia 11 listopada 1907 roku w ce 

lu sprawdzenia wartości środków przeciwpożarowych „E u rek a”  oraz naczyń zabezpie­
czających od wybuchów, stwi < 'dzono urzędowym protokółem ze wspomniane wynalazki są naj­
lepszym, najskuteczn-ejaz^m i najtańszym środkiem do zwalczania pożarów, dla tego pożędanem jest, 
aby nieodzownie znajdowały się w .kładach straży ogniowej, w składach .lardlu towarów, w sk ła ­
dach aptecznych żywnościowych i innych, jak róv nie,1 na kolejach żelaznych, w bankach. teatrach, 
fabrykach, zakładach przemysłowych, t biurach notaryalnych l in. w mieszkaniach, okn pach neno- 
pclawych, szkołach kościołach i wogóle we wszystkiego rodzaju lokalach m ichklch i wiejskich.

Cennik', kopię protokółu urzędowego sporządzonego podczas ostatniego doświadcze­
nia oraz obliczenia wysyłamy bezpłatnie na pierwsze żądanie.

Adres dla listów i celegramow Kijów, G iełda, Sumi.iosu.cz. 33-50-6

r i

2 _

Polski Magazyn

„015 £ngland“
Klimowicza

K r e s z o z a t i k  N r  31 n a p r z e c i w  
h o te lu  „Saw oy*1.

Polsea dla przyjeednych: bieliznę męską, kra­
waty, rękawiczki, laski, kapelusze, czapki po­

dróżne, wyroby skórzane i t. d.
Z pierwszorzędnych angielskich fabryk.

Prsyjmuje się obstalunki na bieliznę męska..

r

99G rand C afć“
W ic ia *  k aw ia rn ia  g ie łdow a. Plac BurnSki Nr 3 (w domu hotelu Rosya) telef Nr 1931 
J idaa z pierwszorzędnych kawiarni miejscowych, największa sala fdług. sali 25 sążni) przeszło

100 stołów 2 telefony.
Wieczorami przygrywa orkiestra rżnięta, ao lacye  piwo, szachy, domino, bilardy, gazety

i tygodniki.

* G o d z in n ie  pierw szorzędny kinem atograf, zm iana obrazów 2 razy tygodniowo.
O tw arta  do g. 2 -a j w  nooy ~8as 867-10-4

WSZECHŚWIAT I CZłOWIEK
Wielkie, wspaniałe wydawnictwo, dające dokładny obraz stosunków 
rodu ludzkiego do wszechświata i sN jego, oparty na historyiwalk 
bezustannych z przemożnemu potęgami przyiody, począwszy od 
pierwszych śladów, jakie pozostawił w czasach przedhistorycznych,

aż do obecnej chwili.

TOM I.

Badanie skorupy ziemskiej.-

TOM III.

Badanie wszechświata. — Ba-
Skorupa ziemska w je j stosun­ danie pow ierzchiii ziemi ( i Sta­
ku do rodu ludzkiego.— Pbzyka rożytność. II średniowiecze)
kuli ziemskiej.

TOM 11. TOM IV.

Powstanie i rozwój rodu ludz­ Badanie powierzchni ziemi
kiego. — Rozwój świata roślin­ (III Czasy nowożytne).— Bada-
nego.— Rozwój świata zwierzę nie morza. —  Badanie kształtu.
cego. wielkości i gęstości ziemi.

Każdy tom zaleca się wybornem opracowaniem przedmiotu, a 
samą wytworr.ością i obfitością rycin, zwłaszcza tablic barwnych
uwagę czytelnika przykuwa i zajęcie ciągłe podtrzymuje.

Cena pojedynczego tomu w pięknej oprawie rb. 9, z przesyłką 
9 rb. 60 kop.

Przy wypisaniu wszystkich 4-ch tomów koszta przesyłki ponosi 
księgarnia. 683-3-2

Główna sprzedaż.na Wołyń, Podole i Ukrainę

w  K S IĘ G A R N I L e o n a  ID Z IK O W S K IE G O  w  K ljo

Prarjmuję ob*talunki na bieliznę. W yroby zakopiaAitkle "W ł
Na c za s  kontraktów  ceny zn iżone. 585 -10— t

M A G A Z Y N

„DOM JEDWABIÓW I OSTATNICH NOWOŚCI"

G. T. FURMANOWI
p r z e n ie s io n y  d o  n o w e g o  w s p a n ia łe g o  lo k a l . ,  w  d o m u , 

g d z ie  G r a n d -H o t e l ,  K r e s z c z a t i k  N : 22.

OTRZYMANO iNASĘ NOWOŚCIi
jedwabnych, wełnianych i bawełnianych. Ceny stale. 947— 2

Nasiona buraków pastewnych i marchwi.
K a rto fle  nasienne.

Poczta NIEMIERC2E, gub. podolskiej, wieś ŁUCZYNCzYK.

, Magazyn Nowości
E. Podgórski, Funduklejowska 4

' obok gimnazyum żeńskiego.
Znane z artystycznego i trwałego wykończe­

nia platery AKC.' TOW. R-. PLEWKIEWIC7
i S -ka: sztućce stołowe, kosze do owoców. Ser­
wisy do octu. dzbany, wazy do ponczu. W yro- 

imbryki, maszynki do kawy, maselniczui, tace. Majo- 
ichopot. Figury, Akwaria, duńska terakota  najmodniejsza obecnie, 
angielskie na umywalnie. Kryształy francuskie S a la riń e  — jedyny 
czyszczenia metali ’ p$2—6-r2

by niklowana: cukiernice 
likowe Ca  
Garnitury
środek do

l O M P o m i i *
sprzedaż hurtowa i odręczna 

tylko w mag. T-wa „B ejze  i P o rt”
K ijó w ,  P u s z k iń s k a  N r  llb . 1 7H6.łr1758-200-1

SARATÓW
SKICH.

Kreszczatik, gdzie hotel Q C  M  J *a  a m  p  u
Anglia, w magazynie Nr 0  ™  * *  ■ ■  I  IN  C .  |%

W .  N . S I  R O  T K I  N  A  k“ t , S ,  W I E L K A

Ta n ia  S p rze d a ż
lekkich materyi modnych i inr.yeh towarów, utrzymano wielki transport poiiczocl 
skarpetek z przędzy saratowskiej, pod względem trwałości przewyższających wszy

stkie inne1
Ceny tańsze, niż gdzieindz.ej. 928— —2

Zaopatrzcie się w  siewniki vczeskiej zs- 
granicz. fabr Melichara kombinowane, 
ulepszonego systemu Horsier'a wysiewa­
jące jednoczesne nawozy sztuczne wraz 
z ziarnem, rzędowo, przy jednym kom­
plecie radełek, a także sławne siewniki 
motylkowe do Duraków z podwójnym 
kompletem radełek. Oba typy siewni­
ków zostają wykonane tylko na zamó­
wienia, które proszę zawczasu nadsyłać 
do składu narzędzi i maszyn rolniczych

A . Prolctipek
Posiadamy zawsze na składzie: Siewniki łyżeezkowe uniwersalne proste do 
ziarna Melichara 100 mm. Olbrzymi wybór wszelkich typów sieczkarń ręcr 
nycn i konnych, zabezpieczających od wypadków. Kieraty masywne Claytona 
i Elworthy. Maszyny do krajanie buraków, ręczne i manezowe, zagraniczne.

Wirówki szwedzkie „DOmo i Fenix“ . 4540

C e n y  nie  p o d w y ż s z o n e .  Ż ą d a jc ie  o e n n ik ó w .

Kijów, ul. Bezakowska Nr 3.

DO WIADOMOŚCI S z a n o w n y c h  
p p . K l i je n tó w .

Otwarty z o s ta ł przy ul. P i o rezn e j, gdzie  w yroby  
z alum inium , w p ro st  ul. Puszk ińak ie j

S p e c y a ln y  m a g a z y n  r  t|Piyn\A/A 
h e r b a t y  z  p r e m i a m i  l i  l i O A M J n A i

H*rb»ta różnych pierwszorzędnych tirn , kawa najrozmaitszych gaiun- 
ków, kakao, izekolada i herbatniki.

Pracując w domu handlowym W. Paszkowa i S-wie przeszło lat 15-ie 
w odaziale win i '.asłużywszy przez ten czas na względy pp. kupują­
cych, żywię nadzieję, że i teraz moi klijenci raczą zaszczycać mój ma­

gazyn swymi względami.
Z uszanowaniem F. Fiaakow. 

Banki, kantory i inn* instytucye, hotele, restauracye, kawiarnie oirsa 
midA sp.cyalny rabat. Kupuiącra zamiejscowym wvsyłanie h*rbati

na koszt stajsiynu. 987 - 8—1 ‘
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B B 9UN
Składy maszyn i narzędzi rolniczych

w OOESIE, HUMANIU, WINNICY i MIKOŁAJOWIE.
Generalny przedstawiciel “na kraj Pofudn.-Zachodni a Połudn. Rosyę

ś w ie ż o  u d o s k o n a lo n y c h ,  p a t e n t o w a n y c h  lo k o  
m o b il i  p a r o w y o h ,  m . o r a r n i ,  lo k o m o b il  p r z e -  

m y s l o w y o h  z f e b r y k i

H e n ry k  L a n t z  w Mannheimie
PŁUGI. Beennana i Eckerta, Bechera i Sacka, buraczane i kombin.

J r  Melichara“ *n“Ł f i £—  „iWac-Cormick“, „Adrians“ „Platt3i fi o“
Przedewszystkiem z e  w z g lą d u  m

i.v.y«h, fabryk i młynów— lokomobile przemysłowe najlepszej
z n a c z n ą  o s z c z ę d n o ś ć  w opal# poleca dla zakładów przemysło- 

konstrukcyi zaopatrzone w p r z e g i^ z e w a c z  patentu 
L e n  tz’a ‘ do sterowania pary.„ L a n e ta ”  oraz w w e n t y lo w y  system

K lk W , ul. MAŁO-WASILKOWSKA K  38, m. 14.Informacyi zasięgać można 
w tymczasowym kantorze: 8 20—4—2
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FILIA KIJOWSKA KRESZCZaTiK 12 &  Telefon 1215. 
poleoai

Lakiery olejne do powozów, robót malarskich 
i wyrobów blaszanych.

Lakiery spirytusowe i politury, bronzy w proszKu etc. etc. 
I arby emaliowe. Farby o'ejne. Farby suche. M istyka do podłóg 
Uprzywilejowane fa»*ty, pokosty I lakiery metalizowane wyrabiane 

w y t ą o z n ie  w fabrykach T - w a .

C EN N IK I NA Ż Ą D A N IE B E Z P Ł A T N IE .

M A JĄ TE K  POLSKI 
NAD DNIEPREM

kijowskiej gufc. b** 
łttrednl-

w kaniowskim powiecie, 
serwitutów J*st z wolnej ręki b t z  pot 
fcón do sp rzed an ia  pierwszeńst. katolikuwi. 
Obssaru jgółem 3,440 dziesięcin, w ten irnej 
około 1,560 i lasu 937. Trzy folwarki, budynki 
pnesążnie murowane, kryte blachą, m4yn 

wodny, ceg ie ln ia , fa b ry k a  cukru . 
iJom mieszkalny o 20 podojach, kaplica w  ds- 
* u ,  parK> oranżerya. Bliżuych wiaaomośsi 

uaaiala: A. Zadora, Kij*w, Ruski bank.
4 7 0 -  4 -  2

s

T.KT3*ssssaa
ttu o o ir  m Ol l e r  sj.

ItUĆW, ZYLANSILA JC*2V?S. 
iPOMiĘDn KUINiEC2NĄ.WŁ0pZiMitRÓ!|Ąj N|

m m m

B E l  K O N K U R E N C J I  IM \ V
n r o t f f i  kułuace sl{ tótw  srsiRUDOifA ^  
JM i i atemcahI lmumuo jmtb oc i >.Tt«o?
7ł»*aa»kłłti#3iK^«szE-iłHAtinr 
k  tsBtsiiK po7SnuMiu.

uamffs* >uimip m msusi ren
tUDCTJt <OK JłWAiiiuUw.T
( ,  11- (UKUCI HUulAtf 11 MOIBKttJ Tam

0ŁR0D2ENIAZ KOLCZASTEGa 

CYNKOWANEGO 
DRUTU

OD KOP. 10 SĄŻEŃ 
«  iCKOZEJ.

IAL0Y»ł£i

9 9 Od d. 25 lutego ^
W  i ^ o m u  H a n d l e w y m

K. iiUBMER i S-wie
Kreszczatik 31. Telefon 206. 

Naznaczone następne se rye

zniżonych:
W oddziale oławatnym:

S e ry  a I:
Przedtem Obecnie

Satyna mervelie czarna 
Crepe de Chme 
Tafta czarna
Florentine —  —
Bluzki gazowe —  —
Czesucza męska —  —
Czesucza damska 
Kanaus czarny

S e ry a  (I:
Angielskie materyały na kostyumy i suknie 
Modne m atery%  w paski i klateczki

S e ry a  ll£i
Suknie odpasowane: tiulowe

Ponge
Bcngalinowe 
Popelinowe 
Etami nowe 
Płócienne 
Batystowe

S e ry a  IM:
Batysty zagraniczne 
Płótna na suknie od

sztuczek perkalikuw rozmaitych 
deseni . kolorów po

1.50
1.50 
1.60

— 40
5 .00
1.40

— 80
— 8 0

1.50
1.20

40.00
35 .00
40.00
40.00
40.00
30.00
32 .00

70 k.
n u u i a  ua  o u i y i u c  u u

5.000 O

1 .0 0

100
1.10

— 30
3.00
- 8 0

— 45
— 59

-95
70

19.00
19.00
25.00
25.00
25.00
15.00
14.00

- 4 5  k.
- 3 0

kop.
a r  s z .

S e ry a  11:
Zimowe towary sukienne, chustki, dywany, kołdry, portyery, firanki tiu­

lowe i chodniki z rabatem  20°|b*
W oddziale perfumeryi:

S e ry a  III:
Perfumy zagraniczne Houbigan: Ideał

Medelise
Royal
Royal-Cyclcmen 

„ Bouvardia 
Trefle

J  Roger i Oallet: Peau d’Espagne
Yergalis

n

W

Legrand:

Pivert:

Fleur d’Arnour 
Reve fleuri 
Vera Violette 
lberis
Ambrerose 
Yiolelia 
Andian Hay 
Gloire de Paris 
lnspiration 
Royal
Trefle incarnat
Safranor
Astris
VioIette de Parmę 
Maiglóckchen

po 5.25
6.50 
4.25
5.60
5.80
2 .60
1.80

3.85 
5:25 
5.75
1.50
3.85 
5.20
3.85 
1.90
5.60 
9.40
5.60 
1.80 
1.80
5.60 
- 9 5

95 
2.80 
- 7 5

Pinaud:
Lohse:

Wolf i Syn: Divinia 
Woda kolońska kwiatowa we wszystkich zapachach po

Na resztę perfumeryi ra b a t 20°
S e ry a  Mil:

Przybory do poflróly i wyroby ,zb story bo cenach" ,  / .

S e ry a  III II:
Na bieliznę^* galanteryę i wyroby szydełkowe rabat Od 20°|u do 30%.

Koszule kolorowe od 1 rb. 25 kop.

S e ry a  IX;
Cylindry, kapelusze, chapeauclaki i czapki rabat 20% .

Czapki futrzane i mufki z rabatem 25*

Drukarnia Polska w Kijowi*. uJica Wasiiczykowska iProre/.nai Nr 9, róg Pnsakr.oirtaj

01112212


